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3 Tajemnicze podziemia pod katowickim parkiem 
Robert Ciupa 
Niemieckie mapy kopalni pokrywają się z całym terenem parku, natomiast 
prowadzone w latach 90. badania georadarowe wykazały istnienie kilku 
dużych pustek — pozostałości po dawnych szybach. W relacjach zebranych 
przez U. Zgorzelską pojawia się wątek o pochowaniu w podziemiach 
żołnierzy Volkssturmu zamordowanych przez Rosjan... 
7. Wcieniu krzyży — zbrodnia w okolicach Barut 
Łukasz Orlicki 
10 Nieznana kopalnia na zboczu Ślęży? 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
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Wojtek Stojak 
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Aleksander Ostasz 
18 Drugie życie Messerschmitta 
Kamil 
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Bartosz Hebda-Borowiecki Fae czw orzech R: 
Żołnierz z rodzinnego zdjęcia. 
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24 Żołnierz z rodzinnego zdjęcia. Znany i nieznany 
Artur Ochał : 
Jesienią 1939 r. widziała Ojca po raz ostatni. Gdy 17.IX na Polskę napadli 
Rosjanie podobno był w Dołhinowie. Podobno został wraz z kompanią 
internowany na Litwie. Podobno zamienił się ze swoim ordynansem 
mundurem i jako prosty żołnierz miał zostać zwolniony. Podstęp się nie 
udał... do domu Stokłosów wkroczyło NKWD. 
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Drodzy Czytelnicy 


Związek między formą i treścią jest wpisany w każdy 
proces twórczy. Takim aktem bezsprzecznie jest proces 
przygotowywania edytorskiego czasopisma. Układ poszcze- 
gólnych działów tematycznych, sposób łamania stron, szata 
graficzna, typ czcionki, znaki typograficzne i inne elementy 
grafiki składają się w ostatecznym efekcie na wizerunek 
każdej gazety. Mając na celu udoskonalanie wartości edy- 
torskiej„Odkrywcy”, odświeżamy nieco wewnętrzny kształt 
i układ pisma w przekonaniu, że jest on bardziej czytelny, 
wewnętrznie spójny i estetyczny. Nawet najlepsza treść 
wymaga właściwej prezentacji — formy właśnie. Jesteśmy 
przekonani, że zaproponowane zmiany zyskają Waszą ak- 
ceptację — będziemy ciekawi Waszych opinii. 

Relacja między formą i treścią nie jest oczywiście przy- 
pisana jedynie do dziennikarstwa, w istocie wypełnia każdy proces organizacyjny mający 
na celu prezentację dowolnej idei, koncepcji, zjawiska, wydarzenia bądź rzeczywistości. 
Co więcej, wraz ze wzrostem skali przedsięwzięcia i liczbą elementów składających się na 
kształt projektu, coraz trudniej opanować końcowy przekaz, wymowę, przesłanie - a więc 
to, co wypełnia pojęcie treści. 

Organizacja dużych rekonstrukcji i inscenizacji historycznych, zloty historycznych 
pojazdów oraz wszelkie inne formy masowego kontaktu z „żywą historią” angażujące 
szeroką publiczność, muszą uporać się jeszcze z jednym elementem - aktywnym i często 
nie poddającym się kontroli — uczestnictwem obserwatora-uczestnika. Nie ukrywam, że 
z podziwem patrzę na wysiłek organizatorów podobnych imprez starających się ułożyć 
wszystkie puzzle w jeden spójny obraz. Z podziwem, ale i obawą. Z jednej strony mamy 
do czynienia z fenomenem masowego i czynnego uczestnictwa w przygotowaniu 
przedsięwzięć o tematyce historycznej, z drugiej, jest olbrzymia rzesza odwiedzających, 
wśród których pojawiają się ludzie nie zawsze właściwie rozumiejący intencje środowisk 
gromadzących się wokół wspólnej pasji jaką jest historia. 

Militaria - niemal nieodłączny element historycznych imprez, a zwłaszcza te z okresu Il 
wojny światowej - budzą emocje. Eksponowane w zgodzie z historycznym tłem przyciągają 
szczególną uwagę. Niestety, bywa też tak, że zdarza się widz, którego bardziej niż kunszt 
rekonstruktora pociąga militarystyczna ideologia, która onegdaj uruchamiała wojenny 
eksponat. | to jest to zagrożenie, któremu kolekcjonerzy i miłośnicy militariów muszą 
się sprzeciwiać, Militaria nie mogą kojarzyć się z militaryzmem i jakąkolwiek zbrodniczą 
ideologią. Myślę, że przedstawiając na naszych łamach dorobek środowiska rekonstruk- 
torów i kolekcjonerów militariów, obejmując medialne patronaty nad licznymi imprezami 
eksponującymi jego dokonania, mamy szczególny moralny tytuł do podnoszenia tego 
zagrożenia i przestrzegania przed jego niechcianymi konsekwencjami. Doskonaląc for- 
mę imprez historycznych trzeba jednocześnie panować nad ich przesłaniem, treścią — to 
oczywiście niełatwe zadanie, a zdarza się publiczność chcąca widzieć nieco inny spektakl, 
tym większa więc rola organizatorów i samego środowiska. Po prostu - bądźmy czujni - to 
wezwanie dla miłośników wojskowości brzmi przecież znajomo. 


W aktualnym wydaniu „Odkrywcy” prezentujemy relacje z kilku tegorocznych imprez 
i zlotów, którym towarzyszyły ekspozycje, realizacje rekonstrukcyjne i batalistyczne. 
Inne jeszcze przed nami - oby przebiegały zgodnie z wartościami jakie są ważne dla nas 
wszystkich.„Odkrywca”kontynuuje więc swoje wakacyjne wędrówki - ich ślady znajdziecie 
wkrótce na naszych łamach. Tym, którzy wędrują przez historię wybierając inny rodzaj 
historycznej relacji i publicystyki polecam serdecznie materiały z aktualnego wydania na- 
szego czasopisma. Łukasz Orlicki podąża tropem zbrodni tzw.,Śląskiego Katynia', Zbyszko 
Janiszewski penetruje kompleks Dora, Andrzej Żabski jest na Wale Pomorskim, a Krzysztof 
Krzyżanowski i Dariusz Wójcik na Ślęży. Zejdźmy też razem w podziemia katowickiego 
parku wraz z Robertem Ciupą i poznajmy drugie życie Messerschmitta, które opisał Kamil. 
Nie zapomnijmy też o sierżancie Stokłosie z KOP-u o co postarał się Artur Ochał. Polecam 
drugą część artykułu o materiałach SB i Bursztynowej Komnacie Piotra Maszkowskiego 
oraz poszukiwania prowadzone przez Wojtka Stojaka i Bartosza Hebdę-Borowieckiego. 
Na koniec jeszcze raz koleje, które tak urzekły mnie w poprzednim numerze — tym razem 
na szlak kolejowych wież wodnych zabiera nas Robert Michalak. 
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DJĘCJA, MAPY, SZKIC 


1991 roku lokalne gazety na 
Śląsku obiegła sensacyjna 
wiadomość o odkryciu tajem- 


niczych podziemi pod zabytkowym ko- 
ściołem św. Michała Archanioła w parku 
im. T. Kościuszki w Katowicach. Hipo- 
tez na temat wykorzystania rozległych 
tuneli z okresu Il wojny światowej było 
kilka - od schronów ciągnących się do 
centrum Katowic, poprzez siedzibę ko- 
mendy obrony miasta, po masowe gro- 
by pomordowanych Niemców lub Po- 
laków. Impulsem do rozpoczęcia badań 


MATERIAŁ ARCHIWALNY IPN O/KATOWICE 


tego terenu było odnale- 
zienie w zbiorach katowickie- 

go Archiwum Miejskiego niemieckiej 
mapy z 9 stycznia 1945 r. 


Prace badawcze - 1991/1992 rok 
Odkrycie tuneli nastąpiło w mo- 
mencie przebudowy schodów  pro- 
wadzących do kościoła, pod którym 
natrafiono na wejście do podziemi. 
Przeprowadzone przez firmę górni- 
czo-budowlaną „Oskard” wstępne pra- 
ce eksploracyjne wykazały zagroże- 


ue p 


, dowlanych wejście 
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nie osunięcia się ziemi pod zabytkową 
budowlą. Jednocześnie prof. Bolesław 
Smyk prowadził badania mikrobiolo- 
giczne podziemi, a dr Urszula Zgorzel- 
ska z Archiwum Miejskiego przygoto- 
wała opinię historyczną na ich temat. 
Odsłonięte przez pracowników bu- 
charakteryzowa- 
ło się wykończeniem sugerującym ich 
pochodzenie z czasów wojny — obudo- 
wa betonowa, natomiast wnętrze tuneli 
wydrążone było w skale piaskowej. Po Il 
wojnie światowej podziemia zostały za- 
mknięte drzwiami stalowymi umiejsco- 
wionymi w murze ceglanym. W 1957 r. 
tunele najprawdopodobniej zostały za- 
Sypane. Dwa lata później nad wejściem 
wybudowano pierwsze schody (fot. 1). 
Podczas prac w podziemiach okaza- 
ło się, że odcinki korytarza — jeden pro- 
wadzący prostopadle od wejścia do uli- 
cy Kościuszki oraz drugi, umiejscowiony 
równolegle do niej — zostały szczelnie 


Plan podziemi. 


SYTUACJA OBIEKTU. 


sh 


pieczone i zamknięte stalową kratą. 


zasypane. Pozostałe części podziemi 
(wydrążone w piaskowcu) były z regu- 
ły zawalone i wypełnione rumowiskiem. 
Nad gruzami w korytarzach pojawiła się 
pustka, z której widoczne były m.in. ko- 
rzenie rosnących na 
powierzchni drzew. 
Jedyny ocalały ko- 
rytarz o długości 14 
metrów _ prowadził 
z komory głównej 
w stronę północną 
parku. Jego szerokość 
wynosiła ok. 3,5 m 
(w planach niemiec- 
kich — 1 m), wyso- 
kość od 3 do 4 me- 
trów w części północnej. Na niemieckim 
planie korytarz miał prowadzić w głąb 
kompleksu, gdzie znajdowało się roz- 
gałęzienie tuneli z północy i południa. 
Eksploracja podziemi wykazała, że nie 
zdołano tego połączenia wykonać. Naj- 
dłuższy odkryty tunel kończy się du- 
żym pomieszczeniem i ścianą piaskową. 
Przedstawiony na mapie układ podzie- 


W RELACJACH zebra- 
nych przez U. Zgorzel- 
ską pojawia się wątek 
o pochowaniu w pod- 
ziemiach żołnierzy 
Volkssturmu zamordo- 
wanych przez Rosjan... 


mi był prawdopodobnie 

jedynie projektem zakła- 
E dającym połączenie ist- 
niejących już wcześniej 
tuneli. Brak komunikacji 
pomiędzy korytarzami 
może być również po- 
twierdzeniem krążących 
hipotez o trzech, nie- 
zależnych wejściach do 
podziemi pod parkiem 
(fot. 2). 

Na uwagę zasługują 
odnalezione w rumowi- 
sku szczątki drewnianej 
obudowy stropów. Ich stan świadczył 
o początkowym, celowym, mechanicz- 
nym zniszczeniu, dopiero w latach póź- 
niejszych uległy one biologicznej de- 
strukcji. Przeciw teorii o naturalnym 
zapadnięciu się tu- 
neli świadczy rów- 
nież stan zachowa- 
nia wspomnianego 
już ocalałego koryta- 
rza, gdzie mimo za- 
nurzenia w wodzie 
konstrukcji drewnia- 
nych nie doszło do 
zawalenia. Na py- 
tanie dlaczego do- 
konano zniszczenia 
stropów, trudno dzisiaj jednoznacznie 
odpowiedzieć. Możliwe, iż było to zwią- 
zane z powojennym zagospodarowa- 
niem terenu parku oraz brakiem planów 
wykorzystania podziemi przez nowe 
władze. W dalszych częściach korytarzy 
pracownicy odnaleźli także inne szcząt- 
ki zabudowy drewnianej, które uległy 
naturalnemu, biologicznemu zniszcze- 


niu na skutek działania wód podziem- 
nych i związków chemicznych. Opis eks- 
ploracji inż. Janusz Guziakiewicz kończy 
w następujący sposób: „na całym odcin- 
ku prowadzonych robót mających na celu 
dotarcie w głąb podziemi, nie dotarto do 
pierwotnego spągu — nie wiadomo więc 
dotychczas, co na nim spoczywa” (fot. 3). 

W odkrytych tunelach przed rozpo- 
częciem prac prof. B. Smyk pobrał prób- 
ki wody oraz drewna, które następnie 
poddano badaniom  mikrobiologicz- 
nym i toksykologicznym. Wodę zbadano 
w pięciu miejscach, z czego w czterech 
spełniała normy sanitarno-biologiczne. 
Badania toksykologiczne podziemi wy- 
kazały istnienie niebezpiecznych bakte- 
rii chorobotwórczych i grzybów toksy- 
notwórczych. W związku z powyższym 
dokonano dezynfekcji pomieszczeń 
przed prowadzeniem dalszych prac. Jed- 
nocześnie prof. Smyk w sprawozdaniu 
końcowym zalecał „(...) aby po usunięciu 
zwałowisk kamieni i ziemi w w/w podzie- 
miach — w wypadku stwierdzenia szcząt- 
ków ludzkich itp. makroorganizmów 
(zwierzęta) - ponowne wykonanie zabie- 
gów chemicznych (dezynfekcja) w/w ko- 
mór”. Od samego początku osoby wy- 
konujące prace liczyły się z możliwością 
odnalezienia w podziemiach szczątków 
ludzkich, jednak do takiego odkrycia nie 
doszło (rys. 1 i 2). 


Geneza podziemi oraz wybrane hi- 
potezy ich wykorzystania 

Na terenach dzisiejszego parku im. 
T. Kościuszki na początku XIX wieku funk- 
cjonowała kopalnia „Beata”. Jej pierwszy 
plan sytuacyjny powstał w 1804 r. Wy- 
dobywano w niej węgiel z niskich - od 8 
do 25 metrów — pokładów 
podziemnych. Mapy kopal- 
ni pokrywają się z całym 
terenem parku, natomiast 
prowadzone w latach 90. 
badania georadarowe wy- 
kazały istnienie kilku du- 
żych pustek (naniesione na 
mapie) - pozostałości po 
dawnych szybach. Na pla- 
nie z 1991 r. zaznaczono 
dwa powstałe w ten spo- 
sób zapadliska, które spo- 
wodowały osunięcie zie- 
mi w latach 1951-1952 r. 
oraz w 1970 roku. W pod- 
ziemiach _ usytuowanych 
tuż pod kościółkiem od XIX 


Stam podziemi przed ich otnarciem 
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dżał tamtędy rowe- 
rem. Drugi raz wkrót- 
ce po wyzwoleniu 
Katowic przez Sowie- 
tów. Potwierdził on 
zgodność planu nie- 
mieckiego _ podziemi 
z 1945 r. z rozpozna- 
ną przez siebie częścią 
podziemi (...)”. Poja- 
wiały się też liczne 
hipotezy odnośnie 


Rys. 1 Stan podziemi na podstawie dokonanej pe- 
netracji. 


wieku znajdował się magazyn materia- 
łów wybuchowych kopalni Oheim (póź- 
niej „Wujek”). Do tego celu, ze wzglę- 
du na swój rozmiar, nadawały się dwa 
odkryte korytarze, w których w wyni- 
ku prac odnaleziono także m.in. kawał- 
ki drutu używanego w górnictwie przy 
robotach strzałowych oraz części lampy 
naftowej. 

Wydobywany w kopalni „Beata” wę- 
giel wykorzystywany był głównie na po- 
trzeby pobliskich cegielni. Część tuneli 
(nie spenetrowanych w 1991 r.) położo- 
na w głębi parku, została obudowana 
właśnie cegłą. Podziemia leżące bezpo- 
średnio pod ziemią, prawdopodobnie, 
pierwotnie były korytarzami komunika- 
cyjnymi ówczesnej kopalni. W 1899 r. te- 
ren kopalni „Beata” został włączony do 
kopalni Oheim (aktualnie KWK „Wujek”). 
Od 1888 r. w tym miejscu powstał park 
miejski, a wydobycie kopalni koncentro- 
wało się już tylko w południowej części 
Katowic. W 1903 r. w okolicach wejścia 
do tunelu wzniesiono dwudziestome- 
trową wieżę widokową Bismarcka, któ- 
rą rozebrano w 1934 r. W pobliżu tego 
miejsca rozpoczęto tworzenie skansenu. 
Do parku sprowadzono z Syryni (pow. 
wodzisławski) drewniany kościół św. Mi- 
chała z 1510 r., jednak planom powsta- 


wykorzystania tych 
pomieszczeń  pod- 
czas zagrożenia, jako 
np. komendę obrony 
miasta lub magazyn 
archiwalny. Niemiec- 
kie urzędy admini- 


nem podziemi w 1992 r. 


nia skansenu przeszkodził wybuch II 
wojny światowej. 

Niemcy prawdopodobnie już od mo- 
mentu uzyskania informacji o istnieniu 
podziemi pod parkiem starali się je za- 
gospodarować na schrony dla ludności 
cywilnej. Mieszkańcy Katowic pamięta- 
jący niemiecką okupację potwierdzają, 
że w czasie nalotów bombowych lud- 
ność z południowych dzielnic Katowic 
(Brynów, Stara Ligota) miała udać się do 
schronów w parku. Częściowe poświad- 
czenie tej hipotezy można znaleźć rów- 
nież w materiale 
zebranym przez Ur- 
szulę Zgorzelską. Od- 
naleziony przez nią 
świadek „(...) twier- 
dzi, że podziemia bu- 
dowali Niemcy w la- 
tach 1943-1944. Był 
dwa razy w części 
podziemi, do których 
wchodziło się wej- 
ściem w skarpie wyko- 
pu ul. Kościuszki — raz 
w czasie okupacji, bę- 
dąc tam wprowadzo- 
nym przez Niemców 
w czasie nalotu gdy 
przypadkowo przejeż- 


Rys. 2 Różnice między mapą niemiecką a sta- 


stracji _ państwowej 
mieściły się jednak 
w budynkach z roz- 
budowanym  syste- 
mem schronów. Jed- 
nym z nich był obiekt 
zajmowany _ przez 
Gestapo, w którym 
pomieszczenia tego 
typu zostały wybudowane przez więź- 
niów obozu zagłady Auschwitz ok. 1943 r. 
Podziemia pod parkiem ze względu na 
swój rozkład i dosyć trudne usytuowanie 
niespecjalnie nadawały się do tego celu. 
Przeciwko usytuowaniu w podziemiach 
archiwów przemawia także fakt wywozu 
dokumentów już od jesieni 1944 r. Z do- 
stępnych obecnie materiałów najbardziej 
prawdopodobna wydaje się więc teza 
o podziemnych schronach dla ludno- 
ści cywilnej. W relacjach zebranych przez 
U. Zgorzelską pojawia się także wątek 


Kościół św. Michała. 
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|| Dróżka”prowadząca odówej 
ścia do podziemi równolegle 
wzilłuż płiicu kościelnego. 


Wejście do podziemi 2009r. 


o pochowaniu w podziemiach żołnierzy 
Volkssturmu zamordowanych przez Ro- 
sjan. Informacja pochodzi od nieżyjącej 
już osoby. Jak dotąd nie udało się odna- 
leźć świadka oraz żadnych dokumentów, 
które potwierdziłyby tę hipotezę. Byłby 
to warunek konieczny do przeprowadze- 
nia badań przez pion śledczy Instytutu 
Pamięci Narodowej. 

Ostatecznej odpowiedzi na pyta- 
nie co kryją podziemia pod parkiem 
nie sposób udzielić bez ich dokładne- 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


go zbadania. Jednak głównym proble- 
mem eksploracyjnym jest konieczność 
nie tylko odkrycia wejścia, ale zetknięcie 
się z trudnościami dotyczącymi prawdo- 
podobnego zasypania części pomiesz- 
czeń oraz zalegania w nich wody. W toku 
prac konieczne byłoby zapewnienie do- 
datkowej wentylacji i dezynfekcji tuneli. 
Istnieje również niebezpieczeństwo wy- 
dobywania się, zalegającego w szybach 
dawnej kopalni metanu. Śladowe ilości 
tego gazu odkryto już podczas penetra- 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


BIRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


cji tuneli w 1991 r. Do 
dzisiaj trudna do osza- 
cowanie jest także wiel- 
kość podziemi pod par- 
kiem. Gdy jako punkt 
wyjściowy przyjmiemy 
chodniki kopalniane na 
tym terenie, to ciągi 
komunikacyjne mogą 
' znajdować się pod ca- 
łym terenem parku. Po- 
twierdzają to fragmen- 
taryczne mapy terenów 
wydobywczych, z któ- 
rych powstała kopalnia 
Oheim. Prace eksplo- 
racyjne na tym terenie 
wymagałyby zaangażowania czasu, spo- 
rych środków finansowych oraz przepro- 
wadzenia wnikliwych badań archiwal- 
nych w pozostałościach niemieckich akt 
administracyjnych. Tym samym, tajem- 
nice dotyczące podziemi parku mogą 
nigdy nie być w pełni wyjaśnione. » 


ś*__ Robert Ciupa 

Pracownik Oddziałowego Biura Edukacji Publicznej IPN 
o/Katowice. Historyk zajmujący się badaniem komuni- 
stycznego aparatu represji. 
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W cieniu krzyży — zbrodnia 


KST: ŁUKASZ ORLICKI 
JJĘCIA: AUTOR 


w okolicach Barut Ę 


W centrum niewielkiej polany, tuż przy leśnej drodze prowadzącej pomiędzy miejscowościami Dąbrówka i Barut znajduje się 
duży krzyż, nad którym opiekę sprawuje Urząd Gminy w Wielowsi, opatrzony tablicą i informacją o zamordowaniu w tym miej- 
scu ok. 200 ludzi — partyzantów i żołnierzy polskich. Kilkadziesiąt metrów dalej można dostrzec drugi, niewiele mniejszy, bar- 
dziej surowy — jego fundator nie jest oficjalnie znany. Obydwa krzyże skrywają szczegóły sprawy będącej od 20 lat przedmio- 


tem badań, dochodzeń i poszukiwań... 


czesnym rankiem 16 lipca br. rozpoczęty został ko- 
W etap prac podjętych w ramach śledztwa pro- 

wadzonego przez Oddziałową Komisję Ścigania 
Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu w Katowicach. Gru- 
pa, w skład której wchodził prok. Piotr Nalepa, archeolodzy 
Bogdan i Jarosław Święciccy, dr Tomasz Konopka z Zakładu 
Medycyny Sądowej w Krakowie oraz żołnierze patrolu saper- 
skiego 6. Batalionu Desantowo-Szturmowego pod dow. sierż. 
Ireneusza Kwiatkowskiego, znalazła się w tym miejscu nie po 
raz pierwszy. W 2008 roku wykonano tu serię badań sondażo- 
wych, tym razem kolej przyszła na sprawdzenie kilku wytypo- 
wanych miejsc, gdzie został użyty również georadar„Odkryw- 
cy” obsługiwany przez dr. Wiesława Nawrockiego. Kluczowym 
punktem badań stał się wykop wykonany w pobliżu mniej- 
szego krzyża, z którego archeolodzy zaczęli wydobywać 
fragmenty zniszczonych przedmiotów. Tym samym zo- 
stał wykonany kolejny, ważny krok na drodze wyjaśnienia 
szczegółów wyjątkowej, nawet jak na surowe, powo- 
jenne warunki, zbrod- 
ni. Wyjątkowej rów- 
nież z tego względu, 
że wiedziało o niej wie- 
lu świadków. Na ile 
jednak ich słowa były 
prawdą? Jak choćby 
tego najważniejszego, 
którego relacja spo- 
śród wielu innych wy- 
dawała się najbardziej 
wiarygodna... 


Początek września 
1946 

W słoneczny, cie- 
pły dzień, leśną dro- 
gą prowadzącą z Ba- 
rut do Dąbrówki jechał 
na rowerze młody 23- 
letni mężczyzna. Już 


na pierwszy rzut oka można się było zorientować kim jest. 
Czapkę i służbowy mundur pracownika leśnego uzupełniał 
przewieszony przez plecy włoski karabin. Jechał nie myśląc 
o drodze, którą przemierzał codziennie od pół roku, odkąd 
rozpoczął praktykę w Nadleśnictwie w Dąbrówce. Nie spo- 
dziewał się również żadnego niekezpieczeństwa. Co praw- 
da przez pierwsze powojenne dni'w okolicy grasowały ban- 
dy rosyjskich maruderów, którzy podobno kradli bydło, od 
wielu miesięcy jednak w najbliższym sąsiedztwie było już 
spokojnie. Monotonię drogi przerwał mu dopiero widok, jaki 
ujrzał na niewielkiej polanie, znajdującej się w pobliżu sta- 
wu i dawnego niemieckiego zameczku Hubertus. Leśnik wie- 
dział, że na polanie stoi tylko jeden budynek — murowana 
stajnia bądź obora, jak ją czasem nazywali mieszkańcy po- 
bliskiej wsi. Właśnie przy tym obiekcie zobaczył dwóch cywi- 
lów wykonujących jakieś prace. Bez wahania udał się w ich 

kierunku. Będąc pracownikiem Lasów Państwo- 
wych, uzbrojony i w mundurze, miał prawo i obo- 
wiązek wiedzieć co się na tym 
terenie dzieje. Podchodząc bli- 
żej zauważył wykute, niewiel- 
kie dwu- czterocentymetro- 
we rowki, wiodące od ziemi na 
wysokość jednego metra. — Za- 
pewne będą doprowadzać prąd, 
może zrobią gospodarstwo ryb- 
ne - przemknęło mu przez 
myśl. — Kim Panowie są i co tu 
robią? — zapytał. Po chwili, 
spod drzew wynurzył się trze- 
ci mężczyzna, który spokojnie 
oświadczył, że cała sprawa jest 
uzgodniona z Dyrekcją Lasów 
Państwowych. Na potwierdze- 
nie swoich słów machnął przed 
oczami natręta legitymacją, na 
której leśniczy zdążył dostrzec 
jedynie fragment czerwonego 
nagłówka: „Urząd Bezpieczeń- 


Leśna polana podczas 
badań w lipcu 2009 roku. 
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stwa Publicznego”. Nie pozostało mu nic innego jak wsiąść 
na rower i odjechać. Po przyjeździe zameldował o incyden- 
cie swojemu przełożonemu. Wspólnie udali się do Nadleśni- 
czego. Dopiero telefon szefa do Dyrekcji w Bytomiu wyjaśnił, 
że prace na polanie są legalne, za zgodą władz. Młodemu 
pracownikowi sprawa jednak nie dawała spokoju, o spotka- 
niu z „kującymi” przypomniał sobie kilkanaście dni później, 
po 20 września... Tego dnia w poniedziałek (prawdopodob- 
nie 23.IX.1946 — przyp. Ł. O.) wstał później niż zwykle, w nie- 
dzielę we wsi była zabawa i rankiem ciężko było podnieść się 
z łóżka. Ostatecznie do pracy wyjechał około godziny 7.00, 
swoją zwykłą, stałą trasą. Tuż za Barutem i wlotem do lasu ru- 
tyna codziennego dnia ponownie została zachwiana. Tym ra- 
zem przybrało to postać ubranego po cywilnemu mężczy- 
zny, który z przewieszoną przez ramię „pepeszą” zastąpił mu 
drogę. — Nie pojedzie Pan tą drogą, musi pan pojechać do Dą- 
brówki drogą okrężną — naka- 
zał. Zdziwiony leśniczy ujrzał 
stojącego z boku drugiego 
„wartownika” palącego spo- 
kojnie papierosa, również 
z bronią maszynową i w cy- 
wilnym ubraniu. - Może są 
z jakiejś bandy? - pomyślał 
zaniepokojony, ale obywaj 
zachowywali się spokojnie. 
Raczej wyglądali na znudzo- 
nych. Po przybyciu do pracy szef poinformował go, że w le- 
sie wojsko czy milicja ma jakieś ćwiczenia, w nocy słychać 
było wybuchy i strzały, i w ogóle nie ma się czym przejmo- 
wać. Uspokojony wziął się do pracy. O 16.00 wracając do 
domu, po krótkim wahaniu postanowił jechać swoją zwy- 
kłą drogą nie korzystając z objazdu. Okazało się, że nie ma 
już wartowników, za to na leśnym skrzyżowaniu spotkał ga- 
jowego B. (nazwisko znane IPN - przyp. Ł.O.) wyglądające- 
go jakby na niego specjalnie czekał. Gajowy był roztrzęsiony, 
mówił coś nieskładnie o wydarzeniach z nocy, kiedy słyszał 
wybuch i strzały. Jego również rano zatrzymali wartownicy. 
Mimo zdenerwowania zasugerował, aby pojechali na miej- 
sce gdzie „coś” musiało się wydarzyć — na polanę w pobliżu 
zameczku Hubertus. Po kilkunastu minutach byli na miejscu, 
po kamiennej oborze-stajni pozostała jedynie kupa gruzu. 
Gajowy miał ze sobą łopatę i zaproponował, aby rozkopali 
znajdującą się w pobliżu świeżo zasypaną ziemię, na której 
tliły się jeszcze resztki niedopalonego ogniska. Leśnik z wa- 
haniem zgodził się, ale wcześniej dostrzegł w zgliszczach 
igmenty munduru, butów i nadpalony list, po który się- 
gnął. Pobieżnie go przeczytał i wrzucił z powrotem do żaru. 
List pisany był przez matkę do syna, w którym dziękowała 
Bogu, że przeżył on bitwę o Monte Cassino. Tymczasem ga- 
jowy zaczął rozgarniać świeżo zasypaną ziemię. Kilkanaście 
minut później w płytkim, około 40 cm wykopie pojawiły się 
pierwsze ludzkie ciała... Po chwili odsłonili trzy, leżące twa- 
rzą do ziemi zwłoki... Ile ich było głębiej? Poruszeni odkry- 
ciem, w pośpiechu zasypali płytki wykop i opuścili pustą po- 
lanę, nad którą unosił się dym z tlącego się ogniska. 
Leśniczy przez trzy dni „gryzł się" ze swoim sumieniem 
i strachem, ostatecznie zdecydował się powiadomić swojego 
przełożonego o tajemniczej mogile. Starszy leśniczy pokiwał 
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„DOKŁADNIE I Z CAŁĄ STANOWCZOŚCIĄ 
stwierdzam, że widziałem 3 nagie ciała 
leżące w dole twarzą do ziemi” — fragment 
zeznania złożonego przez leśniczego 
Franciszka P. 26 lutego 1990 roku w Pro- 
kuraturze Rejonowej w Gliwicach. 


głową i powiedział uspokajająco, że osobiście się tym zajmie. 
Przez następne kilka miesięcy o sprawie nikt nie wspominał, 
młody człowiek zmienił miejsce pracy, kontynuował naukę, 
życie jego potoczyło się swoją koleją. Przez następne 40 lat 
pamiętał jednak o ciepłym wrześniowym dniu, leśnej polanie 
i ciałach, które spoczywały płytko pod ziemią... 

Kim byli ludzie, którzy zginęli w ten wrześniowy poniedzia- 
łek? Ilu ich było i co się stało z ciałami? Na te pytania po raz 
pierwszy próbowano odpowiedzieć na przełomie lat 80. i 90., 
już w wolnej Polsce. Na apel, poszukujący świadków niewy- 
jaśnionych powojennych zbrodni, opublikowany w mediach 
województwa opolskiego, zgłosili się mieszkańcy wsi Barut. 
Okazało się, że wielu z nich zapamiętało ten dzień. W zezna- 
niach pojawiły się podobne szczegóły. Późnym wieczorem, 
w niedzielę wrześniową 1946 roku, przez wieś miały przejeż- 
dżać ciężarówki, wg kilku mieszkańców, przynajmniej dwa, 
trzy amerykańskie Stude- 
bakery zakryte plandekami. 
Transport jadący w kierunku 
Dąbrówki miał zniknąć w le- 
sie, tam, gdzie znajdował się 
poniemiecki zameczek Huber- 
tus. Nad ranem około godziny 
5.00, we wsi wyraźnie słychać 
było silną eksplozję, od któ- 
rej zadrżały szyby. Tuż po niej, 
serie z pistoletów maszyno- 
wych. Mieszkańcy w ciągu następnych dni i tygodni zaglądali 
na polanę, gdzie po znanym wszystkim solidnym, kamiennym 
budynku gospodarczym pozostał jedynie gruz. Wszyscy zga- 
dzali się co do jednego, w pobliżu miały znajdować się miejsca 
ze świeżo przekopaną ziemią. Przez następne miesiące i lata 
w tym miejscu odnajdywano przypadkowo części wojskowe- 
go oporządzenia, fragmenty umundurowania, orzełki, guziki, 
a nawet zdjęcia. Niestety, mimo prób odzyskania tych przed- 
miotów, nie udało się dotrzeć do żadnego z nich. Część zawie- 
ruszyła się podczas codziennej pracy w gospodarstwie, część 
być może obawiano się oddać. 

Wydawać by się mogło, iż tak precyzyjnie określony teren 
obejmujący niewielką w sumie polanę można łatwo sprawdzić, 
przekopując wskazane przez świadków miejsca. Tę metodę 
zastosowano już podczas pierwszego śledztwa prowadzone- 
go przez Prokuraturę Rejonową w Gliwicach. We wskazanych 
miejscach wykonano, koparką, początkowo pojedyncze wy- 
kopy, aby ostatecznie całą łąkę pokryć długimi przekopami 
rozmieszczonymi w odległości około 2 m od siebie. Natrafio- 
no jedynie na nieliczne ślady, pojedyncze kości, orzełka w ko- 
ronie, fragmenty obuwia. Nigdzie nie było ciał... 

W tym samym czasie Prokuratura Okręgowa w Opolu roz- 
poczęła śledztwo w sprawie nieznanego losu żołnierzy zgru- 
powania NSZ pod dow. Henryka Flame ps.„Bartek”. Śledztwo 
rozpoczęte na podstawie relacji funkcjonariusza UB Jana Zie- 
lińskiego zataczało coraz szersze kręgi. Jeden z prokuratorów 
dotarł do kluczowej postaci całej operacji — agenta UB Hen- 
ryka Wendrowskiego ps. „Lawina”, który we wrześniu 1946 
roku, podając się za wysłannika centrali NSZ, doprowadził do 
jednej z najbardziej drastycznych i ciągle do końca nie wyja- 
śnionych akcji przeciwko polskiemu podziemiu. Przypomnij- 
my: w ramach planu, żołnierze NSZ mieli wyjechać w kilku 


transportach, sfingowanych pod pozorem ewakuacji na Zie- 
mie Zachodnie. Partyzantów „Bartka” miano kierować w róż- 
ne wytypowane wcześniej miejsca, gdzie wprowadzano ich 
do budynków, częstowano alkoholem i kolacją, a następnie 
nad ranem likwidowano za pomocą granatów i broni ma- 
szynowej. Ocalałych dobijano, rozbierano z mundurów, któ- 
re osobno palono, a ciała zakopywano. Co więcej, Zieliński 
twierdził, że przynajmniej jeden z transportów miał być wy- 
sadzony w powietrze w specjalnie zaminowanym budyn- 
ku. Podobieństwo wydarzeń z okolicy Barut do scenariusza 
likwidacji NSZ-towców wydawało się ewidentne. Ponadto 
w trakcie śledztwa gliwickiego w odpowiedzi na apel zgło- 
siła się... bardzo bliska współpracownica „Bartka” związana 
z dowódcą zgrupowania jeszcze z okresu okupacji niemiec- 
kiej. W swoich zeznaniach twierdziła, że jesienią 1947 roku 
„Bartek”zabrał ją w odwiedziny do mieszkającej w Dąbrówce 
Stefanii K. ps. „Czarnula” którą obydwoje znali jeszcze z cza- 
sów pobytu oddziału NSZ na Baraniej Górze. Mąż „Czarnuli” 
Stefan K. miał pracować w tym czasie w okolicy jako leśniczy. 
On to właśnie zaprowadził „Bartka” na polanę w pobliżu Hu- 
Sertusa, a następnie do pobliskiego lasu, skąd wrócili dopie- 
ro pe godzinie. Henryk Flame nigdy nic nie powiedział na te- 
mat tej wizyty, w grudniu 1947 roku został zastrzelony pod 
Czechowicami przez milicjanta. 


Pytania bez odpowiedzi? 

W całej sprawie egzekucji wykonanej w rejonie wsi Barut 
wiele kwestii pozostaje do końca niejasnych. Przede wszyst- 
<im kim byli zamordowani? W relacjach jednego z mieszkań- 
ców wsi, ludzie przewożeni w nocy zniedzieli na poniedziałek 
amerykańskimi ciężarówkami ubrani byli w charakterystycz- 
ne battle-dressy z naszywkami „Poland” na ramieniu. Inny ze 
świadków odnalazł na miejscu prostokątne tabletki w kolo- 
rze białym, w brązowym opakowaniu, które wg niego mia- 
ty być używane przez oddziały alianckie. Kolejny świadek 
znalazł zdjęcia dwóch oficerów przedwrześniowych, a tych 
w oddziale „Bartka” raczej nie było. Leśniczy Franciszek P., 
w swych wyczerpujących zeznaniach z 1990 roku, wspomi- 
nał o odnalezionym i spalonym przez niego liście sugerują 
cym, że jego adresat walczył pod Monte Cassino. Co więcej, 
podczas prac 16 lipca br. odnaleziono fragmenty oporzą- 
dzenia typu brytyjskiego, prawdopodobnie koalicyjki, bądź 
szelek wojskowych i okucia troków. Te mniej lub bardziej 
wiarygodne poszlaki wskazywały na mord popełniony przy- 
najmniej w części na nieustalonej liczbie żołnierzy związa- 
nych z Polskimi Siłami Zbrojnymi, być może byłymi żołnie- 
rzami II Korpusu Polskiego. Niestety, jedyny z mieszkańców 
wsi, który twierdził, że widział polskich żołnierzy w battle- 
dressach, w chwili gdy sprawa wyszła na jaw — na przełomie 
lat 80. i 90. — już nie żył. 

Mimo przekonania części miejscowej ludności i prezento- 
wanych wyżej poszlak, zbrodnia ta wydaje się być jednak bar- 
dziej związana z planem likwidacji żołnierzy „Bartka” Wskazu- 
Je na to ogólny charakter operacji, podobnej do tej opisanej 
przez funkcjonariusza UB Zielińskiego, data — wrzesień 1946 
roku, która dotyczy niewątpliwie czasu „zniknięcia” oddziału 
„Bartka”; przewiezienie na miejsce kilkunastoosobowych grup 
ciężarówkami oraz wątek wysadzenia budynku z uzbrojony- 
mi, ale zaskoczonymi partyzantami. Ten ostatni szczegół bu- 


POSZUKIWANIA 


Przedmioty wydobyte z wykopu, na dole 
charakterystyczne brytyjskie okucie do 
paska. 


dzi zresztą wiele wąt- 
pliwości. Wywołanie 
bowiem potężnej 
eksplozji mającej za- 
bić znajdujących się 
w środku mężczyzn nie 
sprzyjało dyskrecji całej ope- 

racji. Zeznania świadków — mieszkańców 
Barut, potwierdzają to praktycznie bez 
wyjątku. Wszyscy zeznający, którzy mieszkali 

wówczas we wsi słyszeli potężny wybuch około 5.00 nad ra- 
nem. Część słyszała ponadto wyraźnie serie z broni maszyno- 
wej. Jednym z pierwszych na miejscu był leśniczy Franciszek P., 
który wraz z gajowym odkopał ciała zamordowanych. Według 
jego zeznań, oprócz świeżej ziemi, ogniska i gruzu, w miej- 
scu gdzie była murowana obora nie było widać żadnych in- 
nych śladów. Zdaniem innych świadków, którzy zjawili się na 
miejscu, na drzewach i w pobliżu można było znaleźć frag- 
menty ciał. Przez lata relacje powtarzane pomiędzy zaufany- 
mi sąsiadami „obrosły” w dodatkowe szczegóły. Ktoś twierdził, 
że widział fragmenty dziecięcych kości, inny, że w pobliżu wy- 
konano jeszcze jedną egzekucję, a ciała zakopano w lesie. Nie- 
zależnie od tego, czy w słowach tych kryło się przysłowiowe 
ziarno prawdy, opis w niczym nie przypomina relacji funkcjo- 
nariusz UB Zielińskiego, odnoszącej się do innego miejsca li- 
kwidacji żołnierzy Bartka” (w pobliżu Starego Grodkowa, bądź 
Łambinowic). Tam bardzo pieczołowicie zadbano o zatarcie 
wszelkich śladów, czemu sprzyjała dużo bardziej odosobnio- 
na okolica. Dlatego też do dzisiaj szuka się miejsca zbrodni 
praktycznie w oparciu o relację jedynego świadka Jana Zieliń- 
skiego. 

Tymczasem w Barucie o egzekucji tak naprawdę wiedzia- 
ła cała wieś, ponadto trudno spodziewać się, że w przypadku 
wysadzenia w powietrze budynku z dużą ilością ludzi w środ- 
ku uda się w ciągu kilkunastu godzin zatrzeć wszelkie ślady. 
Być może odpowiedzialna za ten element planu inna grupa 
operacyjna UB nie była tak dokładna. Czy to stało się powo- 
dem, że po kilkunastu lub kilkudziesięciu latach na polanie 
ponownie zjawili się funkcjonariusze, tym razem Służby Bez- 
pieczeństwa, z zadaniem zatarcia śladów? Hipoteza ta wy- 
daje się coraz bardziej prawdopodobna, bowiem odnalezio- 
ne podczas wieloletnich poszukiwań przedmioty wskazują, że 
na polanie dószło do egzekucji. Ekipa prokuratora Piotra Na- 
lepy odnalazła na tym terenie wystrzeloną rosyjską amuni- 
cję 7,62 mm używaną w popularnych „pepeszach” i pistole- 
tach TT, oraz niemiecką amunicję typu Mauser 7,92 mm; która 
eksplodowała bez zbicia spłonki. Najprawdopodobniej mieli 
ją ze sobą partyzanci, którzy znaleźli się wewnątrz budynku. 
W wykopie założonym obok mniejszego krzyża, którego fun- 
datorem miał być wg miejscowych pogłosek gajowy B., odna- 
leziono również wspomniane wyżej fragmenty oporządzenia 
brytyjskiego oraz niewielką kość, którą wstępnie rozpoznano 
jako ludzką. Czy to wszystko co pozostało w ziemi po tej ponu- 
rej zbrodni? Śledztwo trwa... 
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Nieznana kopalnia 


$1: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
DARIUSZ WÓJCIK 


Ślęża. Ta przedziwna góra nie przestaje nas zaskakiwać. Według wielu przeróżnych źródeł znajdować się tu mają między innymi 
takie ciekawostki jak: skarby z czasów Bolesława Chrobrego pod kościółkiem na szczycie góry, bunkry lub też magazyny pod 
szczytową polaną, porzucone w lesie kamienie młyńskie wykute w niewielkim kamieniołomie, pogański ołtarz ofiarny z rowka- 
mi, po których spływała krew mordowanych ofiar; średniowieczna kopalnia złota oraz tajemniczy szyb przy popularnym szlaku 
turystycznym, o którym to szybie próżno szukać jakichkolwiek informacji. I tu niespodzianka. Nie widzieliśmy jeszcze tylko 
dwóch, pierwszych rzeczy. 


ielokrotnie na łamach wielu czaso- 
pism, w tym także i „Odkrywcy”, opi- 
sywano różne tajemnice dotyczą- 


ce góry Ślęży. W lipcu 2007 r. Piotr Maszkowski 
i Grzegorz Góra zebrali kilka ciekawych opowie- 
ści dotyczących tego miejsca („Tajemnice Ślę- 
ży”,„Odkrywca” nr 7/2007). Dla osób, które cho- 
ciaż trochę interesują się tym majestatycznym 
« masywem oczywiste jest, że kryje ona jeszcze 
___ wiele zagadek. Wciąż pojawiają się jakieś nowe 
"opowieści, dokumenty czy tropy, które czasem 
4 trudno zweryfikować. W niniejszym artykule za- 
w "mierzamy opisać jedno z takich tajemniczych 
iejsc. Nie bez kozery rozpoczęliśmy dość dra- 
matycznym wstępem, by uzmysłowić Czytelni- 
> kowi, że Ślęża to worek... a gdzież tam! Popra- 
wiam się... wór tajemnic! Jeśli ktoś szuka rady, 
Oto i rada — zbaczajcie z najbardziej popularnych 
szlaków w zapomniane ścieżki i trakty, a sami 
". _ znajdziecie ciekawostki. Nie trzeba wspinać się 
na przeludniony szczyt, by „zdobyć” Ślężę (może 
za wyjątkiem śmiałków, którzy zechcą odnaleźć 
owe skarby Bolesława Chrobrego), Ślężę moż- 
na zdobyć poza jej głównymi traktami. Tam bo- 
'wiem czekają zagadki godne Odkrywców. 
W ciepłe i pogodne weekendy setki, jeśli nie 
jące turystów wspina się na szczyt Ślęży. Naj- 
„bardziej popularne są dwa kierunki zdobycia 
góry — od miasteczka Sobótka i od Przełęczy Tą- 
padła. My skupimy się na tej drugiej drodze, tzn. 
żółtym szlaku. Dla aktywnych turystów przydat- 
'na będzie informacja, że szlak prowadzi w jed- 
ną stronę na południowy-zachód uroczą tra- 
są wzdłuż zboczy Raduni, następnie Czernicy, 
przeskakuje przez Przełęcz Jędrzejowicką i pro- 
wadzi nas wprost na Wzgórza Kiełczyńskie. Cie- 
kawa wycieczka gwarantowana. Z kolei w drugą 
stronę, jeśli ktoś się rozpędzi idąc żółtym szla- 
kiem i przeskoczy przez szczyt Ślęży, dojdzie do 
Wieżycy i dalej do Sobótki. Korzystając z żółte- 
go szlaku większość wycieczkowiczów zosta- 
- wia samochód na tzw. „leśnym parkingu” przy 


Szyb na Ślęży w zimowej szacie. 


= Lokalizacja i 
«szybu iwcięć | 
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Ą 3 wzdłuż Drogią 3 


Przełęczy Tąpadła, w weekendy zazwy- 
<zaj niemiłosiernie zapchanym. Następ- 
nie, posilając się nieco w pobliskim bu- 
fecie, ruszają ostro pod górę wygodną 
drogą, choć niektórzy, mający odpowied- 
nie pozwolenia, pokonują ją autem. No 
' tak wędrując, turyści dochodzą po nie- 
spełna tysiącu pięciuset metrach do cha- 
rakterystycznego skrzyżowania dróg, na 
<tórym znajduje się drewniana wiata. 
Wiata jest mało sympatyczna, bo brudna 
' trochę niemiło w niej pachnie, ale za to 
na zewnątrz jest kilka drewnianych ławe- 
czek, śpiewają ptaki i atmosfera zbliżona 
Jest do sympatycznej. Nazywane jest to 
skrzyżowanie leśnych dróg mianem „Po- 
lany z Dębami” za czasów zaś niemiec- 
<ich — Tampadler Eiche. Oznaczyliśmy je 
czerwoną literką „B” na naszym mały pla- 
nie. W prawo (kierunek SE) odchodzi po- 
ina droga — Trakt Bolka, w lewo zaś (NW) 
szeroka leśna droga zwana Drogą Piotra 
Włosta (obie przed wojną zwane Holte- 
'weg). Teraz prosimy o uwagę, gdyż za- 
prezentujemy tajemnicę. 

Od Polany z Dębami należy podejść 
Jeszcze sto metrów żółtym szlakiem 
w stronę szczytu Ślęży. Potem skręcamy 
ni stąd ni zowąd w lewo, zwracając uwa- 
9ę, by nie śledził nas żaden inny poszu- 
<iwacz skarbów, lub nie daj Boże, żądny 
wrażeń turysta. Podążając ledwo widocz- 
ną ścieżką wchodzimy w las, by po kil- 
<udziesięciu metrach dojść do dziwnej 
górki, gęsto zarośniętej młodymi buka- 
mi. Jej cechą charakterystyczną jest wy- 
soki pień zupełnie wyschłego drzewa 


(bystre oko dostrzeże je z daleka, z góry 
jednak przepraszamy tych, którzy czytać 
będą nasz artykuł za kilka lub kilkanaście 
lat, ponieważ owe drzewo najpewniej już 
się do tego czasu przewróci i zeschnie do 
reszty). Kiedy już wejdziemy na „dziwną 
górkę” możemy się zdziwić, bo oto, kil- 
kadziesiąt metrów od popularnego tury- 
stycznego szlaku znajduje się... sporych 
rozmiarów dziura w ziemi. Owa „dziu- 
ra” to wlot górniczego szybu, o nieco po- 
szarpanych brzegach, na którym ułożono 
prymitywny drewniany pomost. Pomost 
ten, wg niesprawdzonej przez nas infor- 
macji, położony został przez leśników. 
Ostrzegamy w tym miejscu niefrasobli- 
wych poszukiwaczy, że pomost nie nale- 
ży do najbardziej stabilnych, zaś krawędź 
szybu nie jest zabezpieczona i można 
do niego wpaść, szczególnie, gdy na po- 
szukiwania wybierzemy się wieczorem. 


Znad szybu widać wyraźnie, że „górka” 


jest warpą usypaną z urobku wyciągnię- 
tego z szybu; na potwierdzenie tego fak- 
tu, na kilku odłamkach skały odnaleźli- 
śmy ślady po mechanicznych wiertłach. 
Ilość urobku jest spora i znacznie przekra- 
cza pustkę z ziemi, nad którą stoimy. Szyb 
ma z grubsza prostokątny przekrój (2x3 
metry) i częściowo zalany jest wodą. Do 
powierzchni lustra wody (licząc od zrębu 
szybu) szyb ma ok. siedmiu metrów. Jego 
dno jest zagruzowane gałęziami i odłam- 
kami skalnymi, choć przyznajmy, bardzo 
dokładnie tego nie zbadaliśmy. Jedyną 
przesłanką są „nowoczesne” metody ba- 
dawcze (tj. kij do mierzenia głębokości), 
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Połanaz Dębami 


które pozwalają na takie stwierdzenie. 
Miejsce to nie jest znane szerokiej rzeszy 
turystów, choć w porze bezlistnej moż- 
na ich zauważyć znad szybu jak podążają 
żółtym szlakiem. My byliśmy w tym miej- 
scu wielokrotnie, w różnych porach roku 
i za każdym razem stajemy przed tymi sa- 
mymi podstawowymi pytaniami: Do cze- 
go służył ten szyb? Czego szukano? Jaki 
był zakres prac? Czy oprócz szybu znaj- 
dują się jeszcze jakieś inne pozostałości 
po pracach górniczych, które wskazywa- 
łyby na większy obiekt? 

W niniejszym artykule niestety nie 
znajdą Czytelnicy odpowiedzi na te 
wszystkie pytania, być może poza ostat- 
nim. Zwróćmy uwagę na załączoną map- 
kę tej okolicy. Poniżej szybu, poruszając 
się wspomnianą wcześniej Drogą Piotra 
Włosta, można z łatwością dostrzec trzy 
wyraźne zagłębienia w dość stromym 
stoku. Co najmniej dwa z nich do złu- 
dzenia przypominają zawalone wloty do 
sztolni i to bez naciągania faktów na siłę. 
Jest wszystko co potrzeba: szerokie wy- 
płaszczenie przed wlotem, warpa (cha- 
rakterystyczne rozszerzenie tuż za dro- 
gą wykonane z materiału wydobytego ze 
sztolni), kawałki jakby odstrzelonych skał 
ze śladami po wiertłach oraz zagłębienia 
w stoku z co najmniej jednym miejscem, 
które idealnie pasuje na zawalony wlot. 
Nie ma żadnych przesiąków, żadnych 
szczelin, brak infrastruktury. Wykonali- 
śmy w tym miejscu kilka pomiarów kie- 
runku, w jakim mógłby biec hipotetyczny 
korytarz czy sztolnia. W pierwszym wgłę- 
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_ drugie. Miejsce przy Drodze Piotra Włosta. 


że jednak To 


bieniu patrząc od strony Polany z Dębem 
przyjęliśmy azymut ok. 70 st. (w przybli- 
żeniu E), z kolei w drugim, które znajduje 
się za łagodnym zakrętem, jest to azymut 
100 st. (kierunek E-SE). Przyjmując nawet 
znaczący błąd kierunku w jakim biegłby 
chodnik (rzędu 10-20 st.), to itak oba wlo- 
ty kierują się niechybnie w stronę szybu. 
Połączenie pod ziemią? Możliwe. 

Tyle widać. To wszystko staraliśmy się 
opisać, nanieść na mapy, wykonać od- 
ręczne planiki. Zostaje jednak wiele py- 
tań, z których podstawowe brzmi: cze- 
go tu można było szukać? Czy może jest 
to jakaś dawna kopalnia? Czy w ogóle na 
Ślęży były jakieś kopalnie? Na ten temat 
wiemy już o wiele więcej. Według Ksiąg 
Walońskich, na szczycie Ślęży znajdowa- 
ła się w średniowieczu kopalnia złota. Coś 
na kształt kopalni zostało tuż pod szczy- 
tem odnalezione i opisane. Niemieccy ar- 
cheolodzy w latach 20. XX wieku odkopa- 
li kopalnię, opublikowali to w poważnym 
czasopiśmie zamieszczając zdjęcia szto|- 
ni i znalezionych tam przedmiotów. Opi- 
sał to później prof. Domański, a znany 
poszukiwacz skarbów Wojtek Stojak był 
tam i zrobił na ten temat program telewi- 
zyjny. Natomiast nieopodal Raduni pod 
Czernicą funkcjonowała kopalnia chro- 
mitu, miejsce znane i wielokrotnie opisa- 
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ne, obecnie zabezpieczone przed niepo- 
wołanymi gośćmi kratami. Należy także 
pamiętać o jeszcze do niedawna funkcjo- 
nujących kopalniach magnezytu u stóp 
Ślęży koło Sobótki i Wir. Prócz tego nale- 
ży wspomnieć także kamieniołomy skale- 
nia, granitu, kwarcu i serpentynitu. Innymi 
słowy, górnictwo na Ślęży i w jej najbliż- 
szej okolicy prowadzone było od wielu 
wieków i prowadzone jest do dzisiaj. Co 
to może mieć jednak wspólnego z „na- 
szymi” wyrobiskami? Być może .poszuki- 
wano tu czegoś innego? Czy to możliwe? 
Ależ oczywiście! Przeprowadzone bada- 
nia geologiczne Ślęży wskazują wyraź- 
nie na interesujące złoża innych rud me- 
tali. Północno-wschodnia cześć masywu 
Ślęży kryje w sobie związki tytanu, żela- 
za, wanadu. O bogactwie Ślęży napisa- 
no tyle poważnych opracowań, że chyba 
skończymy tę wyliczankę. Co z tego naj- 
ważniejsze? Wszystkie opisywane wyżej 
skarby znajdują się akurat w innych, niż 
nas teraz interesujących miejscach ma- 
sywu Ślęży. Mimo to, należy zauważyć, że 
opisywany rejon ma dość ciekawą budo- 
wę geologiczną (mapa geologiczna). Sty- 
kają się tu różne skały budujące ten ma- 
syw: gabro, granit i co ciekawe — jedna 
z dwóch żył kwarcowych. Ciągnie się ona 
od okolic wioski Sady gdzie nosi nazwę 
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„Białe krowy” Eksploatowana była jesz- 
cze w latach 70. XX wieku przez Kopalnie 
Kwarcu k/Sadów. Jednak nic z tego dla 
nas nie wynika. A może wyrobiska o któ- 
re pytamy mają coś wspólnego z tajemni- 
czymi transportami, o których wciąż gło- 
śno w światku poszukiwaczy skarbów? 
Nic nam jednak na ten temat nie wiado- 
mo. Niestety, może tak być, że to nie jest 
żadna tajemnica, bo szybik ma charakter 
poszukiwawczy a wspomniane „niby wlo- 
ty sztolni” to tylko małe kamieniołomy, 
które wykorzystywano do budowy dro- 
gi? To ostatnie rozwiązanie najmniej nam 
się podoba ale na razie, dopóki nie może- 
my nic więcej o tym miejscu powiedzieć, 
musimy uznać je za najbardziej prawdo- 
podobne. Być może któryś z Czytelników 
pomoże nam chociaż nieco odsłonić rą- 
bek Tajemnicy. Liczymy, że właśnie ta pu- 
blikacja pozwoli nam na znalezienie osób, 
które mogą coś więcej na ten temat po- 
wiedzieć. Zapraszamy do kontaktu z nami 
na adres: mediator.wroclawawp.pl , 


4. Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiektów. 
podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania — daw- 
ne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć o tematy- 
ce podziemnej. 0d 2003 r. autorzy i współautorzy publikacji 
eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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C:"- to kopcie — mówi — Mnie 
to nie interesuje. Nadziwić się 
nie mogliśmy, że taki dziwak. 
A było tak. Opowiada tenże dziwak, 
czyli Andrzej Szubart, hodowca i mi- 
łośnix koni, znalazca skarbu, właści- 
ciel gruntu i nasz informator: - Ten stary 
folwark, poprzedni właściciele doprowa- 
gzili do ruiny. Nie nadawał się już do ni- 
czego. Dom mieszkalny rozlatywał się, 
mury budynków gospodarczych stercza- 
% na półtora metra najwyżej. Ale miej- 
sce dla koni było fajne. Oddalone od wsi, 
7a górce, widok dokoła, a konie przecież 
'ubią piękne widoki, prawda? Prawda — 
gotwierdziłem. — Splantuję — pomyśla- 
em. I kupiłem. Podczas równania tere- 
mu lemiesz ładowarki zaczepił o krawędź 
tej studni. Przedtem nie wiedzieliśmy, że 
w ogóle istnieje. Była zasypana, ale prze- 
gież zamiast wodę koniom wozić, lepiej 
odkopać studnię już istniejącą, przecież 
nie będę kopał nowej na tej górce. Można 
zrobić wiatrak-pompę jak na Dzikim Za- 
chodzie. Wywiozłem dwie wywrotki ziemi 
zanim doszliśmy do wody. I wtedy zaczęły 
się sensacje. Najpierw ta mina... 

- Jaka mina — przerwałem. — No taka 
zwyczajna, przeciwczołgowa. Aluminio- 
wa. Była przyparta belką do ściany stud- 
mi. Wyrwaliśmy tę belkę ciągnikiem i wy- 
_gliśmy minę, bo nie można było dalej 
czyścić studni, poprzeczna belka prze- 
szkadzała... 

— Można obejrzeć tę minę? — ponow- 
nie przerwałem. — No coś ty? Cały w stra- 
chu włożyłem ją do najgłębszego dołu 
* zasypaliśmy ziemią, może być na trzech 
metrach nawet. Nieco mnie to zbiło z tro- 
gu. Mina trąciła fantastyką skarbową. Alu- 
miniową Tellerminę widziałem raz w ży- 
ciu przez minutę może, zanim wysunęła 
mi się z rąk i utonęła. To była mina ćwi- 
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Rzadko się zdarza, że jeszcze przed wyp! 


0, iz nie wroci się z pustymi rę- 


kami. Ale tym razem tak było. Mieliśmy „pewniaka”. Już sam informator budził za- 
ufanie. Nie jakiś oszołom i nie jakiś poszukiwacz skarbów. Młody, żonaty, zainte- 
resowany tym, co robi, czyli hodowlą arabskich koni, a nie jakimiś zardzewiałymi 
„skarbami”. Czyli normalny! Chociaż? Dla nas — „normalnych inaczej”, toon nie był do 
końca normalny. No bo jak? Wyjął ze studni część skarbów, a resztę... odpuścił? 


czebna. Aluminiową Panzerminę A-1 wi- 
działem tylko na obrazku. Skąd by się 
wzięła w studni w Maniowie rzadka, alu- 
miniowa mina? Gdyby to była prawdziwa 
mina, to nacisk belki przypierającej ją do 
ściany spowodowałby detonację. Czysta 
fantazja. 

— Andrzej, a może to był prodiż do pie- 
czenia ciasta? Andrzej uparł się i trzy- 
mał swojej wersji. No cóż, to on tam był 
anie ja. — I co dalej? — Niżej leżała grani- 
towa spora płyta, taka jak te na ziemi wo- 
kół studni. Leżała mniej więcej poziomo, 
na niej jeden duży pocisk z łuską, adooko- 
ła kilka mniejszych, takich może po 2 cen- 
tymetry. Wyglądały jakby je ktoś poukła- 
dał Jak wyciągnęliśmy tę płytę, to pod 
spodem była już ta skrzynia. 

— Skrzynia? — zapytałem z nadzie- 
ją w głosie... — To były tak trochę bez- 
ładnie ułożone, przegniłe, połamane de- 
ski jakby ze skrzyni. Wszystko było w mule. 


Nie można było tak na pierwszy rzut oka 
stwierdzić, że to kufer. To wśród tych de- 
sek namacałem tych kilka rzeczy i wysła- 
łem wiadrem na górę, a zaraz potem wy- 
ciągnąłem ten kołek bo mi przeszkadzał. 

— Jaki znowu kołek? — zdziwiłem się. 
— Obok tej skrzyni sterczał pionowo gruby 
kołek i przeszkadzał mi grzebać, tam było 
ciasno. Wyciągnąłem go, nawet łatwo wy- 
szedł, i wtedy bluznęła kurzawka i woda 
zaczęła szybko napływać do studni. 
Chciałem z powrotem zatkać dziurę, dzio- 
bałem tym kołkiem i trafiłem. Popchnąłem 
go, a on mi wleciał gdzieś na dół. Studnia 
wypełniała się kurzawką więc zacząłem 
zwiewać do góry i tak się skończyło. 

— Już nie próbowaliście, odpuściłeś? 
- Próbowałem. Ściągnąłem inną pompę. 
Ale zaczynaliśmy pompować i po paru mi- 
nutach wąż wylotowy wypełniał się pia- 
skiem, zatkany robił się twardy jak kamień. 
Nie dało się pompować. Parę razy próbo- 
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waliśmy i odpuściłem. Teraz wasza kolej — 
uśmiechnął się, trochę ironicznie chyba. 
Na obejrzeniu studni i na tej rozmowie 
zakończyła się nasza wizyta w Manio- 
wie. Uznałem, tak samo jak Andrzej, że 
trzeba odpuścić. Z kurzawką nikt nie wy- 
gra. Wróciliśmy do domu. 

Jak się po tygodniu okazało, każdy 
z nas, osobno, omamiony blaskiem zło- 
ta, myślał jakby się tu przedostać przez 
tę kurzawkę do skarbu. Wylazło, kiedy 
Maciek przy kawce — Wiesz co — mówi — 
agdyby tak ten piasek... Od razu wiedzia- 
łem o jaki temat chodzi, bo też o nim cią- 
gle myślałem. Wiadomo... „pewniak' Po 
burzliwej dyskusji doszliśmy wspólnie 
do wniosku, że da się zrobić, a w każdym 
razie warto spróbować bo szansa jest. 

Teraz będzie wykład z geologii, któ- 
ry Was znudzi, ale jest niezbędny do zro- 
zumienia jakie problemy niesie kurzawka 
i jak chcieliśmy ją pokonać w naszej stud- 
ni. Będzie krótko. Kurzawka to upłynnio- 
ny, nawodniony, bardzo drobny równo- 
ziarnisty piasek. W piasku kurzawkowym 
występuje zjawisko tiksotropii — jego 
upłynnienia pod wpływem ruchu, trzę- 
sienia, wibracji itp. Stoisz sobie na pia- 
sku spełniającym warunki wystąpienia 
tiksotropii (nawodniony, pylasty, równo- 
ziarnisty). Możesz tupnąć nogą, w po- 
rządku, twardo. Na brzegu, obok bajor- 
ka, w którym stoisz traktor odpalił silnik, 
drżenie gruntu przenosi się na piasek, na 
którym stoisz, piasek upłynnia się, staje 
się kurzawką i zachowuje jak gesty płyn 
— toniesz w piasku! Dziwne, ale prawdzi- 
we, choć może trochę przerysowałem. 
Każdy z Was spotkał się nad morzem ze 
zjawiskiem o takim charakterze. Kopiesz 
dołek na brzegu, pokazała się woda, wła- 
zisz, szybko przebierasz nogami. Efekt 
jest taki, że szybko zanurzasz się prawie 
po kolana. To właśnie to! Uff! Nie wiem 
czy to zrozumiałe, bo nudne na pewno. 
Pogadajcie ze studniarzami, nasłuchacie 
się kurzawkowych opowieści mrożących 
krew w żyłach. Wracamy do naszej stud- 
ni. Co się stało, gdy Andrzej wyjął z dna 
kołek, który najprawdopodobniej zatykał 
nieopatrznie kiedyś przewierconą war- 
stwę nieprzepuszczalną, izolującą dwie 
warstwy wodonośne, z których w niższej 
woda była pod napięciem w warstwie 
piasku kurzawkowego. Tak piszą wy- 
kształciuchy, więc choć to prawda, zrozu- 
mieć się tego nie da. Rysuję: 

Woda pod ciśnieniem z Il, niższej war- 
stwy wodonośnej zbudowanej z piasków 
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kurzawkowych musi po przebiciu nie- 
przepuszczalnych glin wypłynąć wyżej, 
do poziomu, na którym wyrównają się ci- 
śnienia (nawodniona warstwa pod ziemią 
to naczynie połączone). Wypływając dziu- 
rą do góry porywa ze sobą piasek, a uby- 
tek objętości po wodzie i piasku, któ- 
re wypłynęły wypełnia woda z piaskiem 
spływająca z góry. Cały ośrodek zaczyna 
być w ruchu i w tej strefie zachodzi tikso- 
tropia, dlatego ten kołek tak łatwo wpadł 
Andrzejowi w dziurę, Andrzej wepchnął 
go w strefę upłynnionych piasków. Prze- 
stańcie przeklinać, że mętne, spróbujcie 
sami coś komuś wytłumaczyć mądrale. 
Teraz kwestia tej miny (jeśli to była 
mina) i pocisków. I jedno i drugie prędzej 
czy później zamoknie i zrobią się „niewy- 
buchowe'. Detonacja miny raczej nie spo- 
wodowałaby detonacji pocisku. Jak przy- 
przeć kołkiem minę do ściany studni żeby 
nie przekroczyć granicznych 60 kg naci- 
sku dla standardowego zapalnika? Czy to 
była mina bojowa czy ćwiczebna? Prze- 
cież cała ta wybuchowa dekoracja jest bez 
sensu! Ale Andrzej się upiera, że tak było, 
a jak już wyżej wspomniałem dobrze mu 
z oczu patrzy. Nie wiadomo jak rozwikłać 
te wątpliwości. Zaraz, zaraz?! Te wszystkie 
„wybuchowości” zagradzające drogę do 
skarbu nabierają sensu jeśli nie mają na- 
prawdę wybuchać i zabijać, lecz odstra- 
szać potencjalnego intruza przed pene- 
tracją studni. Każdy się boi min i pocisków. 
Każdy odpuści na głębokości dziesięciu 
metrów w zimnie, w błocie, gdzie światło 
latarki ledwo rozprasza mroki gdzie strach 
się poruszyć obok przedmiotów niosą- 
cych śmierć. Tu, z dołu, widać tylko krążek 
niebieskiego nieba i zieleni drzew przesło- 
nięty konturem nachylonych głów w ciszy 
i napięciu spoglądających w ciemność. 
W samotności wyobraźnia podsuwa same 
czarne scenariusze, gdzieś ulatnia się pod- 
niecenie sprzed dziesięciu minut, żądza 
zysku i sukcesu, za to pojawia się strach 


i przemożna chęć wyjścia tam gdzie ji 
widno, ciepło i są ludzie. Całkiem świ 
domie pragniemy żeby nie było żadni 
skarbu, gotowi jesteśmy skłamać, że r» 
nie ma, żeby tylko wyjść, żeby wyjść. Jet 
ne, co powstrzymuje przed rejteradą, to. 
głowy zwieszone w dół w oczekiwaniu. 
— No i co? 1 co? — Pod granitem była ji 
skrzynia, no, te połamane deski a na 
mym wierzchu ta szabla, co wisi nad komi 
kiem. Była w pochwie, ale pochwa roz 
mi się w palcach. Wygrzebałem jeszcze 
srebrzaną tacę, rożek prochowy, taką jaki 
wazę z uchwytami z rogów i mosiężną pos 
stawkę pod krzyż, a może lichtarz, który 
przymocowany żelazną śrubką. Ta śrubsz 
kompletnie skorodowała i lichtarz odpac 
Znalazłem tylko podstawkę. A rogi były ca 
kiem zgniłe. Pewnie dlatego, że do tej stuż- 
ni był przeciek z gnojownika obok. Te rzet 
zdążyłem wyciągnąć, a potem był ten ko- 
łek, który zatykał kurzawkę. Z braku inna 
przyjęliśmy Andrzejową wersję wydarze” 
z 1945. Niemiec odpompował wodę, spo 
ścił skrzynię na dno, położył na niej gran= 
tową płytę wziętą z ziemi, ułożył na nie 
pociski, zaparł minę na ścianie studni, wy” 
szedł, a woda zalała skarb. Niemiec wy 
jechał do Niemiec. Niewiarygodne! Ch 
ba... że to naprawdę duży skarb, a to, cz 
Andrzej wyciągnął to dopiero początek. 
Nasz sposób na pokonanie kurzawe 
był prosty jak świński ogon. Żadnego pore 
powania, które spowodowałoby napływ 
do studni wody z piaskiem. Założyliśmy, ż 
ilość piasku, który napłynął do studni poc” 
czas Andrzejowego pompowania nie byłe 
duża. Andrzej był mniej więcej na głębo- 
kości dziesięciu metrów, woda ustabilize- 
wała się na poziomie sześciu (pomiar nasz- 
czyli przybyło trzy metry. Ile piasku moge 
porwać ze sobą woda zanim wypełni 
studnię? Uznaliśmy, że skarb mógł zostać 
pokryty warstwą piasku o grubości max 
mum pół metra. Przez pół metra luźnege 
piasku to nawet sięgnąć ręką do skarb 
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się da. A poza tym bez odpompowywania 
wody, gdy słup cieczy przeciwdziała jakie- 
mukolwiek wypływowi kurzawki z dołu, da 
się piasek z dna wybierać. Dopływ wody 
do studni, uzupełniający ubytek objętości 
piasku wysłanego wiadrem na powierzch- 
nię będzie tak powolny, że z pewnością nie 
spowoduje zjawiska upłynniania. To się 
uda! A więc? Co nam jest potrzebne? Nu- 
rek, czyli Krzysiu „Kompresor” Karczmarek, 
drabina, nasz trójnóg zbudowany do stud- 
ni w Zawadce (pamiętacie?) i perforowane 
wiadro, żeby odciekła woda z piasku wycią- 
ganego spod wody i przez wodę. No i go- 
rąca herbatka. I jeszcze ładna pogoda dla 
tych na wierzchu, bo Krzysiu i tak będzie 
miał mokro. Trzeba też wziąć przyczepkę, 
o trójnóg i drabina długie, a i skarby trze- 
ba potem w coś załadować. | termin trze- 
Da ustalić. ; 

Jedziemy. Niezbędny sprzęt, czyli Krzy- 
sia i drabinę mamy. Herbatkę też mamy. 
Maciek jest szoferem a ja, pewien sukce- 
su, rozmyślam sobie co też jeszcze może 
Być w tej studni. Prochownica była... to 
została w studni stara strzelba. Brakują- 
<a reszta lichtarza. Noo, i jeszcze trochę 
srebrnych monet, trochę srebrnych sztuć- 
<ów, i trochę jakichś innych rzeczy. Wy- 
staaarczy! Słonko świeci, minęliśmy zjazd 
w lewo na Sobótkę, jeszcze kawałek i bę- 
dzie Maniów, nieistniejący Vorwerk Neuer 
ofi nasza studnia. I skarb! Skarb pewniak! 
Rozkładanie sprzętu poszło sprawnie, ro- 


biliśmy to już nieraz. Kło- 
poty zaczęły się z Krzysia 
wiekowym suchym ska- 
fandrem. Po prostu gu- 
mowe mankiety sparcia- 
ły i poszarpały się. Jakoś 
uszczelniliśmy _ przegu- 
by taśmą, ale jak się pod 
wodą okazało skafan- 
der nie był już całkiem 
„suchy. Trochę  prze- 
puszczał. Zniknął Krzysiu 
w czeluści studni, zszedł 
po drabinie i chlupnął 
w wodę. 

— Dawajcie latarkę! — 
spuściliśmy lampę, wiel- 
gachną jak do lokomo- 
tywy. Sam ją zrobił. Może 
i jest wielka, ale światło 
daje silne, zresztą, pod 
wodą waga nie jest taka 
istotna, a robiona była 
do nurkowania. Po „latar- 
ce" pojechał na dół aqu- 
alung, podziurawione wiadro i szpikulec 
do „nadziobania” skarbu w piasku. Potem 
Krzysiu zabulgotał i w studni widać było 
tylko słabą poświatę lampy świecącej pod 
zmąconą wodą. Maciek z Leszkiem się- 
gnęli po papieroska, ja po herbatkę. Pije- 
my, palimy, czekamy na jakiś głos ze stu- 
dziennej czeluści. Na razie nic. Cisza! 

— Ty, idź zobacz czy on tam bulgoce — 
zaniepokoił się Maciek. Wstałem, wsa- 
dziłem łeb do studni... bulgotało! 

- Żyje! Bulgoce! — czekaliśmy dalej 
w słonku opowiadając różne skarbowe 
historie. Po paru minutach coś zabulgo- 
tało w studni tak głośno, że usłyszeliśmy 
poprzez naszą ożywioną rozmowę. Pod- 
szedłem do cembrowiny. Coś na dnie 
pluło, pieniło się, gulgotało, bulkało, czy 
może raczej wyło: — Kulwa! Co wy tam kul- 
wa robicie? Ja tu... — coś zapluło, zachar- 
czało, bulknęło. — Ja tu... ucichło. — To ty 
Krzysiu? — pytanie było chyba trochę nie- 
właściwe, bo po chwili ciszy na dole jakby 
wulkan wybuchł. — A kulwa kto?! Wiszap?! 
Ja pieldolę taką lobotę! Kulwa, wychodzę! 
Kulwa masz! — coś na dole strasznie się 
kotłowało i bulgotało. Odsunąłem się na 
wszelki wypadek od studni... 

— Maciek, pozwól na chwilę. Ja nie 
mogę zrozumieć. To chyba Krzysiu — 
| usiadłem do swojej herbatki. Maciek 
popatrzył na mnie dziwnie, ale wstał 
i podszedł do studni. Potem, wisząc nad 
studnią prowadził ożywioną konwersa- 
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cję, a my z Leszkiem wróciliśmy do nie- 
taktownie przez Krzysia przerwanej 
dysputy. | tak sobie przyjemnie eksplo- 
rowaliśmy przez najbliższe kilkanaście 
minut, podczas gdy Maciek wyciągał 
w wiadrze jakieś zamulone cegły, zaśli- 
nione kołki itp. W końcu zamachał ręką. 

— Chodźcie! 

— Oho! - pomyślałem, zaczyna się. 
Pewnie srebro. Ale to nie było wiadro 
srebra do wyciągnięcia, tylko Krzysiu wi- 
szący na dolnych szczeblach drabiny. 

— Tutaj gówno jest. Całą dupę mam kur... 
mokrą. Wyraźnie wymawiał „r” więc mia- 
łem pewność, że to Krzysiu, a nie Wiszap. 

- Krzysiu, ty okropnie przeklinasz... 
przestań... jeszcze ktoś usłyszy. Po chwili 
ciszy znów coś na dole strasznie zachlu- 
potało i zabulgotało, więc się przezornie 
odsunąłem od krawędzi studni. Maciek 
nachylił się... słuchał. 

— On mówi, że nie będzie z tobą gadał 
— znów się nachylił. Mówi jeszcze, że je- 
steś kretyn. 

Wzruszyłem ramionami. O czym tu ga- 
dać jak nie ma,srebra. Wróciłem do swo- 
jej, wystygłej już herbatki. Wkrótce potem 
wylazł ze studni Krzysiu i usiadł obok, bo 
nie było innego miejsca na ławeczce. Ja 
patrzyłem na niego, a on na północ. Zre- 
lacjonował swoje nurkowanie. 

— Słuchajcie, obecne dno to jest dno 
studni, niżej już nic nie ma. Andrzej wy- 
brał do końca, choć może nie zauważył 
tego przez tę kurzawkę. Cały dziryt z rącz- 
ką wpychałem, to będzie z siedemdziesiąt 
centymetrów. Sam piasek. Te cegły i ka- 
mienie leżały po prostu na dnie, nie były 
pod piaskiem. Tylko na powierzchni dna, 
jak schodziłem było może ze dwa centy- 
metry mułu. Potem jak stanąłem wszystko 
się zmąciło i już tylko po omacku. Głębo- 
kość też pasuje. Andrzej był na dziesięciu 
mniej więcej i ja też. Wąż wylotowy pompy 
zatykał mu się, bo za bardzo zbliżyli smo- 
ka do dna, a pompa musiała mieć sporą 
wydajność i zasysała piach. Nie ma cze- 
go szukać. Zamilkł. Wszyscy trawili to, co 
powiedział. Popatrzył na mnie z ironią. 

— Pewniak... kur... - Mamy pewniaka! 
— przedrzeźniał. » 

PS. Mój tel. (071) 354 54 40... Jakby- 
ście chcieli studnię wyczyścić to Krzysiu 
chętnie. 


śŻ__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor pol- 
skich ekspłoratorów. 
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— po konserwacji. 


Złoto na Wolinie 


1: ALEKSANDER OSTASZ 
IA: LECH TRAWICKI, AUTOR 


nie Wolina pochodzą z epoki kamienia. Przez 

epokę brązu, żelaza, okres wpływów rzymskich oraz 
wędrówki ludów stale istniało tu osadnictwo. W X w. słowiań- 
skie plemię Wolinian uczyniło z powstałego na skrzyżowaniu 
ważnych szlaków handlowych Wolina największe miasto Eu- 
ropy. Bujną jego historię potwierdzają nie tylko zabytki, ale 
również niemieckie kroniki i skandynawskie sagi. Wolin wy- 
stępuje w nich pod nazwą Jom i Jomsborg. Według Jomswi- 
kingasagi — Jarl Palnatoki zbudował tu w X w. ufortyfikowane 
miasto dotykające otwartego morza. Otoczony potężnymi, 
drewniano-ziemnymi umocnieniami Wolin posiadał podob- 
no port mogący pomieścić do 300 statków. Zamieszkujący 
tu wikingowie wraz ze Słowianami organizowali śmiałe wy- 
prawy w różne strony ówczesnego świata. Po zwycięstwie 
Mieszka | nad Wolinianami 21.1X.967 r. miasto zostało włą- 
czone do państwa Polan. W 1043 r. Wolin zostaje zniszczony 
przez duńskiego króla Magnusa Dobrego. W 1098 r. duńskie 
wojska króla Eryka I zdobywają na podgrodziu tyle skarbów, 
że o samo miasto już nie walczą. W 1173 i 1177 r. Wolin po- 
nownie niszczą Duńczycy, do tego zapiaszczenie i zamulenie 
Dziwny poważnie ogranicza możliwości handlowe miasta. 
Wszystko to powoduje, 
iż jest to koniec świetno- 
ści Wolina. Miasto już ni- 
gdy nie powraca do daw- 
nej potęgi. 

Od XI w. do 1630 r. 
wyspa wolińska podlega 
władzy pomorskich ksią- 
żąt o słowiańskich korze- 
niach. Od 1630 r. panują 
tu Szwedzi, którzy wła- 
dają wyspą aż do 1720 
r, gdy układ sztokholm- 
ski przyznaje całe Pomo- 
rze Prusom. W rękach 
niemieckich Wolin pozo- 
staje przez 225 lat, czyli 


zj 


Ę ierwsze ślady ludzkiej obecności na tere- 


Archeolog podwodny Lech Trawicki 
prezentuje znalezioną złotą monetę. 


Średniowiecz 
na broń wy 
dobyta z rzeł 
— po konse: 
wacj 


Grot wy, 
CZ z 
obytej W 2008r. wę 
* włóczni. 


Mosiężna dwupiórowa 
śruba napędowa niewiel- 
kiej jednostki pływającej. 


do 1945 r. Podczas zdobywania go przez Armię Czerwoną zo- 
staje zniszczony w 70%, a Stare Miasto — niemal doszczętnie. 
Po wojnie odbudowę rozpoczęto od zepchnięcia spychacza- 
mi ruin kamienic bezpośrednio do rzeki. 

Pierwsze badania archeologiczne na Wolinie prowadzili 
Niemcy. Ich prace, a szczególnie wnioski końcowe, były takie, 
jakich wymagał aparat propagandowy Ill Rzeszy. Od 1952 r. 
na Wolinie prowadzą badania polscy archeolodzy pod kierun- 
kiem prof. Władysława Filipowiaka. Odnaleziono wiele pozo- 
stałości wraków łodzi klepkowych pochodzących z czasów 
wczesnego średniowiecza, wydobyto dziesiątki zabytków 
związanych ze szkutnictwem, m.in. wiosła, czerpaki do wody, 
fragmenty lin i sieci. Jednym z najbardziej spektakularnych 
odkryć był drewniany kompas służący żeglarzom do odnajdy- 
wania drogi na otwartych wodach. Jest to jedyny tego typu 
w całości zachowany egzemplarz z terenów Europy Północ- 
nej. Obecnie wykopaliska w Wolinie i okolicy prowadzi Insty- 
tut Archeologii i Etnologii PAN oraz Muzeum Regionalne im. 
Andrzeja Kaubego w Wolinie. 


Codzienne planowanie poszukiwań. Od lewej: prof. 
4. ASM M. Jusza, A. Ostasz. Na stole widocz- 
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ja magnetytu. 


W 2008 r. dwaj Wolinianie, Marek Kowalczyk i Marek Halic- 
ki, przypadkowo natrafili w rzece na skład średniowiecznej bro- 
ni (5 toporów bojowych, miecz oraz grot włóczni) oraz na kil- 
ka brył magnetytu (rudy żelaza nie występującej w tym rejonie, 
używanej w średniowieczu jako balast dla łodzi i towar handlo- 
wy). Znalezisko zostało zgłoszone do Zachodniopomorskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, a znalazcy obecnie 
czekają na nagrodę przyznawaną przez Ministra Kultury i Dzie- 
dzictwa Narodowego. Znalezisko może świadczyć o tym, że 
w rzece znajduje się średniowieczny wrak lub jego część. 

W dniach 10-12 lipca 2009 r. redakcja Magazynu „Nurkowa- 
nie” zorganizowała przeszukanie rzeki Dziwny z użyciem sprzę- 
tu elektronicznego oraz sprzętu do nurkowania. Badania pod 
kier. Aleksandra Ostasza przeprowadzone zostały z udziałem 
archeologa podwodnego Lecha Trawickiego. Od strony me- 
rytorycznej prace nadzorował prof. dr hab. Władysław Filipo- 
wiak. Działania związane z sonarem bocznym oraz podwod- 
nymi wykrywaczami metali prowadził i nadzorował dr Michał 
Penkowski. Dokumentację fotograficzno-filmową wykonywał 
dr Dariusz Pietruszka. Na miejscu akcji była też przedstawicielka 
WKZ - archeolog podwodny Paulina Kubacka. Niestety, ulew- 
ne deszcze spowodowały, że widoczność w rejonie poszukiwań 
Dyła zerowa. W trakcie rozpoznania nurkowaniem stwierdzono 
obecność zalegającego na dnie rzeki w dużych ilościach gruzu 
oraz przeróżnych śmieci. Znajdowały się tam nawet pozostało- 
ści broni i uzbrojenia zarówno zli, jakizlwojny światowej. Pene- 
tracja dna pozwoliła na znalezienie desek dębowych (łączonych 
na kołki) pochodzących z jednostek pływających o nieustalo- 
nym wieku. Stwierdzono obecność znacznej ilości fragmentów 
ceramiki z różnych okresów historycznych, w tym również cera- 
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; Na wydobytej śrubie doskonale widoczne są nu- 
| dag oraz oznaczenia producenta. 


miki średniowiecznej. Oprócz elementów konstrukcyjnych jed- 
nostek pływających znaleziono wczesnośredniowieczny róg ze 
śladami obróbki. Penetracja dna rzeki przy pomocy wykrywa- 
czy metali pozwoliła na znalezienie średniowiecznego stalowe- 
go grota bełtu kuszy wałowej, złotej monety z drugiej połowy 
XIX w. o nominale 20 marek oraz bardzo ciekawej — pochodzą- 
cej z niewielkiej jednostki pływającej — śruby napędowej. Jest to 
wykonana z mosiądzu nastawna śruba dwupiórowa o masie ok. 
20 kg. Ma skomplikowaną konstrukcję i wysoką jakość wykona- 
nia, a widoczne oznaczenia producenta powinny umożliwić jej 
identyfikację oraz datowanie. Podczas akcji wydobyto również 
ponad 20 kg różnych innych dziwnych przedmiotów, zarówno 
o przeznaczeniu militarnym, jak i typowo cywilnym, w tym bar- 
dzo dużą ilość butelek. Miejsce do poszukiwań jest trudne, ale 
obiecujące. Tak więc na pewno tam jeszcze wrócimy. » 


«*__ Aleksander Ostasz 
Redaktor Naczelny Magazynu Nurkowanie i Magazynu Blue Life. 
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TEKST: KAMIL 


ZDJĘCIA: LESZEK 
T opowieść o ludzkim uporze, 
O: i ogromnej pa- 
sji. Zaczęło się prozaicznie 
— od wizyty terenowej w podwarszaw- 
skim... miejscu katastrofy niemieckiego 
samolotu. Maszyna rozbiła się pod ko- 
niec Il wojny światowej. Jak wspomina 
autor odbudowy: — Moja Mama bawiła 
się na nim jako dziecko, a ponieważ rozbił 
się w miejscu dość dobrze oznakowanym, 
rósł tam rozłożysty dąb, łatwo było namie- 
rzyć miejsce katastrofy. Niestety, brak su- 
rowców po wojnie spowodował zapotrze- 
bowanie na wszelkie metale, dlatego też 
główne części kadłuba poszły na złom. 
Udało się jedynie znaleźć kilka ciekawych 
blaszek, resztki steru inne małe elementy, 
nic wielkiego, ale oko cieszyły. Działo się to 
ładnych kilka lat temu, a że były to jeszcze 
czasy kiedy wiele podobnych elementów 
można było znaleźć w zaroślach, doszło 
sporo innych, istotnych fragmentów ma- 
szyny. Tyle wstępu. Teraz zarys postępu- 
jącej w dalszym ciągu historii odbudowy 
Messerschmitta BF 109 G, którą pragnę 
przytoczyć, aby uzmysłowić wszystkim, 
że gdy się naprawdę chce, to wszystko 
jest możliwe. Dlaczego zarys? Ponieważ 
odbudowy dokonuje jeden człowiek! Do 
tej pory wykonano ogrom prac, chcąc 


je skrupulatnie opisać nie starczyłoby 
miejsca w jednym wydaniu gazety. Słyn- 
nego Stug'a wydobytego w Grzegorze- 
wie przywraca do życia zespół specjali- 
stów w wyspecjalizowanym zakładzie. 
Przy „Mesiu” — jak pieszczotliwie nazywa 
Messerschmitta Leszek — sprawca całe- 
go zamieszania — wszelkie prace wyko- 
nuje on sam! 
Leszek obecnie przebywa w Kana- 
dzie i tam też kontynuuje prace. Czu- 
ję się niejako w obowiązku zdać relację 
z odbudowy, której opis otrzymałem 
w prywatnej korespondencji. Na mar- 
ginesie dodam, iż nie jest to pierwsza 
udana rekonstrukcja Leszka. Pierwszą 
była „Latająca Wiśnia”, czyli owiany złą 
sławą samolot Kamikadze Ohka. Dosyć 
jednak mojego gadania - teraz przyto- 
czę wspomniany zarys prac, autorstwa 
samego rekonstruktora. Oddaję zatem 
głos Leszkowi. 
SEI 
Siedząc w mroźnej Kanadzie, ma- 
rzyłem o moich „ukochanych dziurach” 
w Polsce. Mając już sporo zdobytych 
części i spoglądając na moją kolekcję 
resztek Bf 109, wpadłem na dość szatań- 
ski pomysł, aby z tego co mam dobudo- 
wać resztę. Doświadczenie miałem, od- 


Japońska „Latająca Wiśnia” 


sudowując wcześniej japoński samolot 
rapędzany rakietowo — a więc od sło- 
wa do czynu. Zacząłem kopiować szki- 
ce wręg, potem je przeskalowałem i na 
małej, domowej drukarce drukowałem 
«wadracik po kwadraciku. Proces zajął 
mi jakieś trzy miesiące. Następnie zaczę- 
4 się zabawa w puzzle, czyli dopasowy- 
wanie do siebie wszystkich elementów 
— małe kwadraciki trzeba było posklejać! 
<olejny miesiąc ślęczenia. Myślałem, że 
oszaleję — ale udało się! Zlepione kwa- 
draciki stały się szablonami wręg. 
Potem szablony na tekturę, z tektu- 
7y na grubą sklejkę. Wycięte żebra usta- 
wiłem tak jak fabrycznie było w pla- 
mach, no i od nowa zabawa z tekturką. 
Trzeba było teraz na ten szkielet nanieść 
zekturę, aby zrobić kształtki do alumi- 
ium - proces żmudny, męczący i nud- 
ny, a w warunkach poniżej 30 stopni C 
Dyło to zadanie koszmarne. Projekt, któ- 
7y w mojej wyobraźni zapowiadał się tak 
grosto i pięknie... okazał się jedną, wiel- 
*ą benedyktyńską pracą. Gdyby nie po- 
moc mojej kochanej Żony, nic by z tego 
nie było, ale dzięki niej, z uporem mania- 
<a | wbrew wszystkiemu brnąłem dalej. 
Kolejne prace. Z tekturowych po- 
tworków (znienawidziłem tekturę i sza- 
olony na zawsze!) należało wyciąć alu- 
miniowe płaty, które w końcowej fazie 
miały być poszyciem kadłuba. W tym 


p AI 


momencie zaczął się prawdziwy horror! 
Wyobraźcie sobie wycinanie takiej ilości 
aluminium... ręcznie w warunkach do- 
mowych! Ręce mi krwawiły, szlag mnie 
trafiał, ale nic to, aby dalej. Jakiś rok 
temu skończenie mojego „latawca” sta- 
ło się już obsesją. Aluminium było wszę- 
dzie, opiłki też, w garażu połączonym 
ze szklarnią ciągle te upiorne, bezczel- 
ne, gołe wręgi! Urodził mi się drugi sy- 
neczek... a tatuś dalej walczył z alumi- 
nium. O bogowie trucizny! 

Codzienność zaczęła  przytłaczać, 
musiałem napisać doktorat... a wręgi 
dalej sterczały! Krótkie załamanie ner- 
wowe... | wówczas mój pierwszy synek 
Maciuś, który miał wtedy trochę ponad 
trzy lata, gdy wybierałem się do sklepu 
po sprawunki, powiedział do mnie: „Ta- 
tuś, nie idź, przecież samolot jest nieskoń- 


czony... ja Ci pomogę”. Powiedział to 
w taki sposób — dziecinnie, słodko, ko- 
chanie - że nawet upiorne tekturki i alu- 
minium nie były w stanie mi już stanąć 
na drodze. W jednej chwili„zmotywowa- 
ny” głosem mojego Synka odrzuciłem 
wszystkie strachy i podjąłem decyzję. To 
był dla mnie potężny impuls. 

Kształtki na żebra i zaczęło się wielkie 
formowanie. Potem około 4000 (słow- 
nie: cztery tysiące) połączeń z wręgami 
ręcznie wbitych i wkręconych, reszta to 
już drobiazgi — szlifowanie, malowanie, 
podpory silnika, mocowanie śmigieł — to 
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też zresztą był koszmar. Śmigła co praw- 
da udało mi się zamontować w gniaz- 
da, ale... robiłem to na podwórku! Wy- 
glądałem jak wielka mrówka. Wrzucam 
wielkie śmigła na plecy i do samolotu, 
w nogach trochę słabo, kręgosłup po- 
twornie boli, ale nic to, koniec już bli- 
ski. Zbliżam się, widzę już rurę działka 
na którą muszę wpasować całą tę kon- 
strukcję, a tu drobiazg, śmigła połączo- 
ne są wyższe niż sklepienie nad drzwia- 
mi garażu! No i łup! Spadające śmigło 
oczywiście uderza w osłonę wylotów sil- 
nika, tak skrupulatnie malowanych jesz- 
cze dzień wcześniej... Śmigło zaś pęka 
lekko w miejscu łączenia. Teraz to już 
walka na śmierć i życie, albo on z gara- 
żu wyjdzie albo ja oszaleję, ale wcześniej 
go wykończę! 

Od nowa zabawa ze śmigłami, tym 
razem przód wystaje. Jest! Założone, 
tyle że samolot idiotycznie wyziera z ga- 
rażu. Ustawiam go na platformie z kulka- 
mi, którą wcześniej dla niego zbudowa- 
łem. Ciężar kadłuba to około jedna tona 
(bez awioniki, której jeszcze nie zamon- 
towałem), obciążenie dopuszczalne ku- 
lek z koszyków sklepowych to... no wła- 
śnie... mniej niż tona - oznajmia mi mój 


Kosowo, Gruzja, Abchazja, | 
Osetia Południowa, Łotwa i Estoni 
| Białoruś, Krym % 


BF 109 i spektakularnie, z hukiem spada 
łamiąc sobie przy okazji wlot chłodni- 
cy i tradycyjnie już końcówki łopat. „Po 
drodze" uszkadza kurtynę, która przera- 
żona opada wraz z nim. Jak to Gałczyń- 
ski pisał w teatrzyku Zielona Gęś? Zaba- 
wa zaczyna się od nowa... Więcej kulek, 
mocniejszych kulek. 

Wsporniki, opuszczam. Jest! Stoi! 
A jakże stoi! Ale ruszyć to całe jednoto- 
nowe draństwo się nie da! Podczepiam 


"„gada” pod hak samochodu i ciągnę 


z mozołem, mały zgrzyt, już wiem, z le- 
wej strony wlot turbo sprężarki, no tak, 
on jeszcze jeden nie został uszkodzony! 
Teraz jest. Zahaczył o półkę. Nic to, cią- 
gnę dalej ale zmora zamiast jechać pro- 
sto, jedzie w bok, odczepiam, podno- 
szę, staram się ustawić prosto — nie da 
się — utknął! Nie ma rady, muszę skom- 
binować rury i na nich jak na rolkach 
przepchać go w bok. Biorę nowe autko 
mojej Żony. Jadę na złom po rury, pod- 
jeżdżam pod śmietnik z żelastwem, wi- 
dzę stary silnik od samochodu stojący 
na środku drogi, omijam go przezornie 
i staję obok. Są rury! Szczęśliwy nieopi- 
sanie skręcam koło, wrzucam wsteczny, 
jadę szybko, nagle... bardzo nieprzy- 


Wydarzenia 


Jej autoram 
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jemny zgrzyt, auto podskakuje, silnik: 
Przedni błotnik, próg i drzwi do napra- 
wy. A „zmora mojego. życia” dalej spo- 
kojnie tkwi w garażu! 

Albo on albo ja... Podkładam rury, 
ustawiam go prosto, auto, sznur, jadę, 
on majestatycznie się wyłania. Kurtyna 
zachwycona opada. 

Aktualnie kończę kokpit, potem ste- 
ry, na końcu skrzydła, docelowo silnik 
będzie daimlerowski V12 ale niestety 
nie oryginał. 

* *k *k 

Jak widać na zdjęciach odbudowa: 
nadal w toku. Leszek informował mnie. 
że obecnie trwają prace nad kokpitem 
i dopasowaniem szyby przedniej (trze- 
ciej już z kolei). Myślę, że w momencie 
gdy prace posuną się dalej, Autor zgodzi 
się na publikację kolejnych zdjęć. 

Jeszcze jedno. Leszek rozważał po- 
mysł przekazania repliki samolotu do 
Polski, do muzeum, aby cieszył oczy 
zwiedzających. Na pewno stałby się nie 
lada atrakcją. Ale jak wspomniałem, to 
jeszcze plan. Na razie czekamy na dal- 
sze postępy, czyli zamontowanie silnika 
i kokpitu, co na pewno zostanie opisane. 
w„Odkrywcy”. , 
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„które nie schodziły z pierwszych 


stron gazet, spory toczące się od wieków 
i sztucznie stworzone mity odwiecznej wro- 
gości. „Źródła nienawiści. Konflikty etniczne 
w krajach postkomunistycznych” to rierwsza 
w Polsce książka popularnonaukowa, szero- 
ko opisująca i wyjaśniająca tę problematykę. 


i są doktorzy, doktoranci i redak- 


torzy „Histmag.org” z pięciu czołowych pol- 
skich ośrodków akademickich. 


Cena sugerowana: 
44,90 zł 


więcej informacji: 


http://konflikty.histmag.org 
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aczęliśmy od podziału ról, 
Ź mieliśmy bowiem tylko 
jednego, mojego, „Smęt- 
<a” na dwóch. Opcja była taka 
- chodzimy z nim na zmianę, 
jeden „śmiga” aż złapie sygnał 
| wtedy zaczyna kopać, w tym 
czasie drugi łapie wykrywkę 
/ szuka sygnału dla siebie, Tak na 
zmianę. Pierwsze godziny speł- 
zły na niczym, jak w większo- 
ści przypadków. Ot parę odłam- 
ków, garść „pestek” do pepeszy, 
kilka przerdzewiałych „mośków”. 
'W końcu dobrnęliśmy do nie- 
wielkiej polanki upstrzonej kil- 
<oma okazałymi okopami. Parę 
czystych” okopów, reszta za- 
śmiecona odpadkami. W jed- 
nym z okopów „Mannlicher” zła- 
pał sygnał. Chwycił za saperkę, 
Ja za „Smętka” który po drugiej 
stronie okopu od razu „wyniu- 
chał” metal. Po dość długim przebijaniu się przez 
przeszłość, która układa się poziomymi warstwa- 
mi składającymi się z martwej fauny i flory, uka- 
zał się rudy kolorek, wiadomo — rdza. Początko- 
wo myślałem, że to hełm, bowiem rdza układała 
się w okrąg, pośrodku którego była ziemia. Gdy 
Jednak zacząłem powoli wygarniać ziemię okaza- 
ło się, że znaleziskiem nie jest hełm tylko pordze- 
wiałe, metalowe wiaderko z jakimiś papierami we- 
wnątrz. Początkowo myślałem, że ktoś napchał do 
niej zbędną makulaturę i zakopał śmieci w lesie. 
Niestety, to częsty widok. Ludziom nie chce się 
szukać śmietnika, czy pofatygować do najbliższe- 
go kosza, więc wyrzucają nieczystości tam gdzie 
najbliżej i najwygodniej, traktując las jak wysypi- 
sko. Ale wróćmy do tematu. 
Papiery nie były w ogóle 
zabezpie- 
czone, po 
prostu zło- 
żone, zro- 
lowane 
wciśnięte 
w. wiaderko. 
Nie  wyciąga- 
liśmy ich z po- 
Jemnika,  bo- 
wiem do głowy 
nam nie przy- 
szło, że mogą to 
być tak cenne do- 
kumenty. Po ja- 
kimś jednak czasie, 
w. chwili przerwy 
w „akcji, przypa- 
trzyłem się znale- 


Zdążyć przed 
zapomnieniem... 


XST; BARTOSZ HEBDA-BOROWIECKI 
ĘCIA: AUTOR 


Był to jeden z upalnych czerwcowych dni, w który wybrałem się z kumplem 
(„Mannlicher”) na poszukiwania. W miejsce znane nam od trzech lat i od 
zawsze przez nas odwiedzane — lasy w okolicach podwarszawskich Ząbek. 
Wydają się one całkowicie spenetrowane przez poszukiwaczy, utarło się 
nawet powiedzenie, że jest to „jałowy teren”... wierzcie mi, jest inaczej. 


| POSZUKIWANIA 


> zażył = 


zisku. Dmuchając, chuchając usunąłem 
warstwę ziemi z pierwszej, wierzchniej 
kartki. Moim oczom ukazały się napisy 
w języku niemieckim. W tym momencie 
zacząłem się zastanawiać, co jeszcze zo- 
stało w tym dołku. Zawołałem „Mannli- 
chera”: 

— Hubert! 

— Co jest? 

- To są jakieś niemieckie papiery! 
Chodź zobacz. Rozłożyłem ostrożnie 
część dokumentów. Po minie Huberta 
poznałem, że myśli to samo co ja. 

— Tylko kop ostrożnie! 

— Dobra, spróbuję. podkopać się od 
boku i wyjąć wszystko razem. Łatwo po- 
wiedzieć, trudniej zrobić, kiedy dołek ma 
zaledwie 20x20 cm i pół metra w dół. 
W dodatku wciąż słyszałem od Huberta 
— Hebda, delikatniej! Ostatecznie, z jego 
pomocą udało mi się odkopać i wyjąć 
znalezisko. Myślę, że każdy wie jak wy- 
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gląda zmięta i mokra tektura... jak psu 
z gardła — tak to wyglądało. Na oko do- 
kumentów było mało, zmieściłyby się 
do standardowej menażki. Po pobieżnej 
analizie stwierdziliśmy, że prawdopo- 
dobnie są to jakieś papiery polskiej kon- 
spiracji, a niemieckie napisy pochodziły 
z okładki i spisu treści książki, której au- 
torem był „von Max Lip...” — dalej nieczy- 
telne. Zawartości okładek nie było. Na 
dłuższe oględziny nie mieliśmy czasu. 
Hubert stwierdził, słusznie skądinąd, że 
jeżeli dokumenty zaczną wysychać, to 
przepadną. Zebraliśmy więc cały sprzęt 
i znalezisko. W pierwszym napotkanym 
w drodze powrotnej do Warszawy skle- 
pie poprosiliśmy o foliową reklamówkę” 
do której włożyliśmy dokumenty, aby 
zachować ich wilgotność. Następnie, już 
w domu cały wieczór i noc spędziliśmy 
na delikatnym oddzielaniu i rozkłada- 
niu do wyschnięcia pojedynczych stron 
i kartek. Trzy razy obłożyliśmy wszystkie 
powierzchnie płaskie w moim pokoju 
(15 m?) schnącymi 

kartami.  Dopie- 

ro po zakończeniu 

tej żmudnej pracy 
mogliśmy się osta- 
tecznie przekonać, 
ile można zmieścić 
w menażce... łącz- 
nie znaleźliśmy: 
osiem zeszytów 

szkolnych, dwie 

książki wydawnic- 

twa podziemnego 
z 1943 roku („Deka- 
da" No 6, 30.V.1943 r. 
oraz „Tężyzna na- 
rodu polskiego na 


przykładach” Warszawa 1943), poradnik 
z obsługi niemieckiej broni strzeleckiej 
oraz blisko 140 kart maszynopisu! Naj- 
lepiej zachowały się wydawnictwa oraz 
poradnik, w nich wszystko jest czytelne, 
gorzej zeszyty — połowa zapisków jest 
rozmyta (głównie atrament, ołówek jest 
czytelny), karty maszynopisu w 80% są 
czytelne. Większość materiałów należa- 
ła do AK-owskiej tajnej szkoły podcho- 
rążych. W zeszytach „uczniowie” zapisy- 
wali lekcje z taktyki piechoty, topografii, 
terenoznawstwa, walk ulicznych (obro- 
na okrężna budynku) itp. Materiałami 
do nauki były owe karty maszynopisu, 
które są jakby przepisaną na maszynie 
książką o walkach piechoty, a także po- 
wielonym poradnikiem o niemieckiej 
broni. Niektóre karty są sygnowane „36 
pp. L.A.” (pułk piechoty legii akademic- 
kiej, bronił Warszawy we Wrześniu). My- 
ślę, że po Kampanii dokumenty pułku 
przejęła konspiracja. W zapiskach zeszy- 
towych jest także opis „sądu honorowe- 
go'. Niestety, stan dokumentów 
jest bardzo zły. Brak 
jakiegokolwiek za- 
bezpieczenia i długi 
okres spoczywania 
ich w ziemi spowo- 
dował, że wymagają 
natychmiastowych 
działań konserwują- 
cych... na to jednak 
nie ma pieniędzy. 

Po wysuszeniu 
dokumentów  poje- 
chaliśmy z Hubertem 
do jedynego, jak nam 
się wydawało, miej- 
sca, odpowiedniego 


2/a zabezpieczenia zna- 
=ziska - do Muzeum 
Powstania _ Warszaw- 
skiego. Zostaliśmy tam 
skierowani do Pana Mi- 
znała Urbanowskiego, 
<tóry zainteresował się 
maszym znaleziskiem. 
20 wstępnych ustale- 
niach przekazaliśmy je 
= depozyt do Muzeum 
7a około 3 tygodnie, 
sodczas których doku- 
menty poddane zosta- 
© dezynfekcji tlenkiem 
=tylenu w celu zatrzy- 
mania procesu degra- 
zacji papieru przez mi- 
«roorganizmy. W tym 
czasie miała być tak- 
ze podjeta decyzja co do dalszego losu 
znaleziska. Po upływie tych kilku tygo- 
dni otrzymałem od Pana Urbanowskie- 
70 zaproszenie do Muzeum. Na spotka- 
iu p. Urbanowski przedstawił dalsze 
zostępowanie w sprawie bibuły. Mu- 
zeum zależało na poznaniu z doku- 
mentów nazwisk, pseudonimów, któ- 
*e umożliwiłyby dokładną identyfikację 
oddziału, poznanie jego losów, prze- 
sledzenie historii dokumentów. Nieste- 
2, materiały są bardzo zniszczone. Pro- 
olemem jest znikający tekst. Atrament 
m wielu miejscach jest rozmyty, całkowi- 
<ie wyblakły. Powierzchnie silnie zabru- 
dzone. Zeszyty były prawdopodobnie 
sodpisane pseudonimami „uczniów 
ednak wszystko rozmył czas. W tym sta- 
mie trudno cokolwiek odczytać. Jedyne 
oseudonimy wydrukowane są na ostat- 
miej karcie pisemka „Dekada”: „POKWI- 
TOWANIA Z podziękowaniem kwituje- 
my: Narocz 20 Rmki ... (brak 
tekstu) Solenizant 30 zł.”. Tyl- 
<o te dwa pseudonimy... 
Przejrzałem na wirtualnym 
murze pamięci na stronie in- 
iernetowej Muzeum Powsta- 
mia Warszawskiego nazwiska 
” pseudonimy. Znalazłem: 
- Narocz: Nowicki Bogdan, 
<pr. pchor. — poległ 


na forum „Odkrywcy” - wątek - dh 


„bibuła”. Ja wciąż szukam... 
Brak bliższych danych 
osobowych, stan dokumen- 
tów, ilość podobnych, które posia- 
da Muzeum oraz dość wysokie koszty 
ewentualnej konserwacji (która jest ko- 
nieczna!) sprawiły, że Muzeum nieste- 
ty nie może przyjąć znaleziska do zbio- 
rów. Zwrócili mi wszystkie dokumenty. 
Jedyne co zainteresowało Muzeum to 
rysunki techniczne przedstawiające 
m.in. sposób ustawiania ckm-u i gra- 
natnika w okopie, a także zasieków, bo- 
wiem tego w zbiorach placówka nie po- 
siada. Rysunków jest sześć kartek, wg 
opinii konserwatorskiej zachowały się 
najlepiej. Zostały przekazane Muzeum 
w darze, może przynajmniej one ura- 
tują się od zniszczenia z całego zesta- 
wu dokumentów, który bez konserwa- 
cji z czasem przestanie istnieć, rozsypie 


R E K L 


Wykrywacze metali, AE 


Postaw na zasięg !! * . 
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się w pył. Pozostałe materiały potrzebu- 
ją natychmiastowej pomocy. Ich stan 
wynika ze spósobu przechowywania - 
metalowe wiaderko zakopane w ziemi. 
Zmienne warunki temperaturowo-wil- 
gotnościowe oraz korozja metalu przy- 
czyniły się do rozwoju mikroorgani- 
zmów, te z kolei zrobiły swoje... 

Tym samym koło historii się zamknie. 
Dokumenty zakopane przed laty, uj- 
rzawszy światło dzienne już w „lep- 
szych” czasach, do których miały szko- 
lić nieznanych bohaterów, znów pójdą 
w zapomnienie. Czy warto było? Myślę, 
że tak. Jest jeszcze czas, choć niewiele, 
może znajdą się środki na konserwację 
w innym Muzeum... Gdziekolwiek, byle 
ocalały. » 
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Twoją skuteczność noszukiwań!! 
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= Solenizanta — brak. 
Oczywiście nie wiadomo, 
czy kapral Narocz Bogdan, 
20 „nasz” Narocz z dokumen- 
tów... Ale to może być jakiś 
trop... Szukajcie, jak cokol- 
wiek znajdziecie, dajcie znać 
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Poszukiwania śladów służby Franciszka Stokłosy st. sierż. KOP 


Żołnierz z rodzinnego zdjęcia. 


Znany i nieznany 


( Staś Stokłosa w mundurku. 


24 | Odkrywca 8/2009 


Franciszek Stokłosa z żoną i córką. 


takich chwilach 
nieoceniona jest 
pomoc tych, któ- 


rzy mogą, a przede wszyst- 
kim chcą pomóc. Tak było 
iwtym przypadku. Mogłem 
pomóc, choć początko- 
wo nawet nie myślałem, że 


| „chciałem” pomóc. Zaczę- 


ło się od lektury kolejnego 
wpisu na forum „Odkryw- 
cy” Tam bowiem, w stycz- 
niu 2009 roku, pojawiło się 
skromne zdjęcie polskie- 
go żołnierza z żoną i córką. 


TEKST; ARTUR OCHAŁ 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM AGNIESZKI NIKIEL 


Każdy, kto choć raz zechciał poznać historię swojej rodziny 
wplecioną w polskie dzieje zna zapewne to uczucie, gdy pod- 
czas mozolnych badań napotka się na niespodziewane prze- 
szkody. Ma się wówczas wrażenie, że nic już nie uda się zna- 
leźć. Szukamy jednak dalej wierząc, że trudności są po to, aby 
je pokonywać... 


Wówczas nic nie zapowiadało dalszych poszukiwań. Ot, kolej- 
na stara fotografia z rodzinnego albumu. Dopiero gdy w kolej- 
nych postach rozgorzała „zajadła” dyskusja na temat elemen- 
tów umundurowania żołnierza, np. czy na czapce polowej wz. 
37 noszone były oznaczenia jego stopnia? Lub: czy buty i pas 
mogą świadczyć o tym, że był oficerem? A może podofice- 
rem? Gdy na dodatek pojawił się wątek jego służby w Korpu- 
sie Ochrony Pogranicza, wtedy na dobre zainteresował mnie 
jego żołnierski los. W ten sposób zrodziła się niespodziewana” 
chęć pomocy Agnieszce — bo to ona właśnie wstawiła na fo- 
rum zdjęcie swojego pradziadka-żołnierza, prosząc o pomoc 
w ustaleniach. Wspólnie zaczęliśmy od analizy tego, co dowie- 
działa się od swojej babci - tej młodej dziewczyny trzymają- 
cej pod rękę żołnierza ze zdjęcia zamieszczonego na forum. 
To właśnie jej ojciec, Franciszek Stokłosa, był polskim żołnie- 
rzem ze zdjęcia. Urodził się w 1896 r. w Moszczanicy koło Żyw- 
ca. Był żołnierzem zawodowym, oficerem lub sodoficerem - 
ale kiedy i gdzie rozpoczął służbę? Wiadomo, że w lipcu 1925 
r, po spisaniu notarialnej umowy przedmałżeńskiej (podob- 
no kobieta wychodząca za oficera musiała mieć posag), po- 
ślubił w Żywcu pannę Krystynę Witosównę (trzecia osoba ze 
zdjęcia). Wkrótce oboje wyjechali do Dołhinowa w pow. Wilej- 
ka, do małego garnizonu gdzieś na Kresach Wschodnich Il RP, 
małego miasteczka położonego blisko (ok. 8 km) granicy pol- 
sko-sowieckiej. Służył tam w KOP-ie. Oboje mieszkali w domu 
położonym obok koszar dowództwa. Tam też urodziły się ich 
dzieci: Wanda-Maria, Stasiu i Zbysiu. Dzieci uczyły się w szko- 
le powszechnej w Dołhinowie, a najstarsza Wanda od 1938 r. 
w gimnazjum sióstr Benedyktynek w Wilnie. Synowie często 
przebywali pad opieką ordynansa i innych żołnierzy, ucząc się 
od nich dyscypliny. Obaj mieli uszyte wojskowe „mundurki”, 
w których często chodzili. Franciszek Stokłosa musiał być kimś 
znacznym, bowiem miał do dyspozycji ordynansa — młodego 
żołnierza, który dbał o czystość jego umundurowania, obu- 
wia, przenoszenia różnych rzeczy itp. Pomagał także w pra- 
cach w domu. Natomiast Krystyna miała do pomocy miejsco- 
wą gosposię. W domu Stokłosów bywali na przyjęciach inni 
oficerowie, komendant policji, ksiądz i pop z miejscowej cer- 


«wi. Franciszek Stokłosa był wiecz- 
7e na służbie, zawsze schludny i za- 
zbany, w nienagannym mundurze 
m cywilnym ubraniu jeździł tylko 
7a wakacje, choć zawsze zabierał ze 
*obą mundur). Według wspomnień 
zorki na mundurze nosił srebrną od- 
zmakę KOP, skórzany pas oficerski, 
7a ręce złoty sygnet z wizerunkiem 
zrzełka. Jesienią 1939 r., gdy nad Pol- 
=<ę nadciąga wojna, Wanda Stokłosa 
7e wróciła już do gimnazjum, pozo- 
=zała w rodzinnym Dołhinowie. Tam 
"działa ojca po raz ostatni. Gdy 17 
mrześnia na Polskę napadli Rosjanie, * 
zodobno był nadal w Dołhinowie. 
?rawdopodobnie został wraz z kom- 
zanią internowany na Litwie. Tam, podobno, zamienił się ze 
swoim ordynansem mundurem i jako prosty żołnierz miał zo- 
stać zwolniony. Podstęp jednak wyszedł na jaw i wkrótce za- 
zzęły się jego poszukiwania. Do domu Stokłosów wkroczyło 
HKWO i przez ponad miesiąc bezskutecznie oczekiwano na po- 
*rót Franciszka. Również do jego braci, mieszkających w Żyw- 
zu, wkroczyli poszukujący go Niemcy. Podobno pod koniec 
soku nadszedł do matki list od niego, że żyje, że sprzedał ob- 
zczkę i sygnet aby opłacić przewodników przez „zieloną” gra- 
7icę. Prawdopodobnie. A może to tylko opowieści matki chcą- 
<ej uspokoić dzieci zaginionego żołnierza? Nadszedł kwiecień 
1940 r, w domu Stokłosów w Dołhinowie znów pojawili się 
zołnierze NKWD, ale tym razem ich zadaniem była deportacja 
sodziny do obozu pracy w Atbasarze (Kazachstan). Po 6 latach 
Stokłosowie wrócili z zesłania tylko we troje, najmłodszy Zbi- 
gniew nie przetrwał trudów zsyłki. Powojenne poszukiwania 
Franciszka nie przyniosły żadnego skutku. W czasach rządów 
*omunistów w ogóle zostały zaniechane. Należało milczeć 
_ nie przyznawać się do swego pochodzenia. Zresztą Krysty- 
7a była przekonana, że Franciszek zginął podczas wojny, gdyż 
naczej wróciłby do swojej rodziny. Tyle z opowieści córki, za- 
sisanej po wielu latach, zatartej przez nieubłagany upływ cza- 
su i życiowe doznania. 

Gdy czytałem te informacje wiedziałem, że mogę pomóc 
Agnieszce w ustalaniu losów jej pradziadka tylko do poło- 
my 1939 r. Postaram się dowiedzieć kim był oraz gdzie służył 
© KOP do wybuchu wojny. Należało ustalić na początek czy 
zył oficerem czy podoficerem? Wprawdzie elementy umundu- 
sowania ze zdjęcia wskazywały na podoficera, ale warto było 
sprawdzić, zwłaszcza, że Agnieszka znalazła na kwaterze woj- 
skowej poległych legionistów na cmentarzu katolickim w Żyw- 
zu (ul. Komanieckiego), zapomniany grób... por. kaw. dr. Fran- 
<iszka Stokłosy, ur. 15.VI.1893 r., a zm. 29.XII.1939 r. W księdze 
zmarłych miejscowej parafii z 1939 r. jest zapis, że był synem 
Marianny (nazwisko nieczytelne) z d. Habdas, (brak danych 
ojca), że jego pogrzeb odbył się 30.XII.1939 r., oraz że dane 
zostały zgłoszone przez miejscową ludność. Czyli nie zgłosił 
Się nikt z rodziny i co ciekawe, ksiądz nie odnotował danych 
świadków” co zazwyczaj robiono w parafialnych księgach sta- 
mu cywilnego. Czy to faktycznie grób pradziadka Agnieszki? 
£zy po klęsce polskiej armii powrócił w rodzinne strony i po 
dwóch miesiącach zmarł z wyczerpania lub ran? Z poznanych 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
danych nie zgadzało się w zasadzie 
nic, oprócz imienia i nazwiska.' Trze- 
ba też dodać, że Agnieszka znalazła 
nazwisko Franciszka Stokłosy także 
wśród poległych żołnierzy 1. Dywizji 
Pancernej gen. Stanisława Maczka, 
pochowanych na cmentarzu w Bre- 
dzie. Jednak dokładne ustalenia 
wykazały, że był to pseudonim (na- 
zwisko po matce) przybrany przez 
żołnierza-Ślązaka, który zdezertero- 
wał z Wehrmachtu i służył następnie 
w 10. Pułku Grenadierów.? 

Niestety, żaden z roczników ofi- 
cerskich z lat 1928-1934* nie wy- 
kazywał Franciszka Stokłosy wśród 
oficerów wojska. Jedynie w wyka- 
zie awansów oficerskich 1935-1939 jest ppor. rez. kaw. Franci- 
szek Stefan Stokłosa, awansowany ze starszeństwem 1.1.1937 
r, ale ur. w 1913 r., a więc zdecydowanie za młody. Należało 
więc szukać wśród podoficerów, zresztą wzmianka o długim 
okresie służby w KOP, mogła na to wskazywać, gdyż oficero- 
wie liniowi przydzielani byli do formacji tylko na 3-4 lata, ale 
zazwyczaj szybciej wracali do armii. Ale gdzie szukać? Najważ- 
niejszym punktem zaczepienia zostało więc Dołhinowo (biało- 
ruskie Dołginowo) w dawnym powięcie Wilejskim,* bo właśnie 
w tym kresowym miasteczku pod koniec 1924 r. rozmiesz- 
czona została 3. kompania graniczna, wchodząca w skład 1. 
Batalionu KOP w Budsławiu. Batalion podobnie jak inne jed- 
nostki utworzonego w tym czasie KOP-u, z dniem 27 paździer- 
nika objął ochronę 113 km odcinka granicy polsko-sowieckiej. 
W Dołhinowie, dla dowództwa kompanii i odwodu, w latach 
1924-1925 zbudowany został solidny drewniany budynek ko- 
szarowy, natomiast dla ochrony pobliskiej granicy wystawio- 
no trzy strażnice: „Milcza” „Pohost” i „Karolin” Stąd w dalszych 
poszukiwaniach skupiliśmy się na zachowanych listach płac 
batalionu, przechowywanych w Archiwum Straży Granicznej 
w Szczecinie. No i był tam! Na listach uposażeń z lutego 1930 r. 
znajduje się st. sierż. Franciszek Stokłosa, jako najstarszy pod- 
oficer kompanii „Dołhinów” w X,„d” gr. uposażenia, z płacą za- 
sadniczą 390 zł, a po dodaniu wszystkich dodatków (regula- 
cyjnego, służbowego, ekonomicznego) i odjęciu podatku, 
składek etc. otrzymywał na rękę 455,24 zł. Stąd wiedzieliśmy 
już, że trzeba szukać podoficera: ja skupiłem się na zachowa- 
nych aktach KOP, a Agnieszka wystosowała prośbę do Central- 
nego Archiwum Wojskowego w Rembertowie o kwerendę za- 
chowanych akt wojskowych. Po kilku miesiącach dokładna 
kwerenda,w'zasobie CAW przyniosła niespodziewany efekt. 
Wśród zachowanych dokumentów Komitetu Krzyża i Meda- 
lu Niepodległości odnaleziono dokumenty dotyczące st. sierż. 
Franciszka Stokłosy, na podstawie których mogliśmy w koń- 
cu poznać okoliczności jego wstąpienia do służby wojskowej. 
Jak piętnastolatek został uczniem, a następnie tkaczem w fa- 
bryce sukna w Bielsku, gdzie wieczorowo uczęszczał na kursy 
dokształcające. Tam też związał się z polskimi organizacjami 
niepodległościowymi PPS i Towarzystwem Gimnastycznym 
„Sokół. Podczas kolejnych zbiórek i manifestacji, młody Fran- 
ciszek często staje w obronie symboli narodowych m.in. bia- 
ło-czerwonych flag na Domu Polskim w Bielsku” zrywanych 
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przez niemieckich „hakatystów”: Kilka razy został pobity, a tak- 
że aresztowany i notowany przez policję. W 1914 r., w wyniku 
pobicia podczas manifestacji, nie był zdolny do służby wojsko- 
wej. Dopiero w grudniu 1915 r. został wcielony do austriackie- 
go 16. Pułku Obrony Krajowej w Krakowie, w którym w zdecy- 
dowanej większości służyli Polacy z Galicji. Po kilku miesiącach 
przeszkolenia został wysłany na front rosyjski, gdzie w maju 
1917 r. na Wołyniu nad Styrem został ranny i odesłany do laza- 
retu w Wiedniu. Jesienią po wyleczeniu dostał nowy przydział 
do 1. Wiedeńskiego Pułku Piechoty na froncie włoskim. W puł- 
ku nie było zbyt wielu Polaków, ale Franciszkowi będącemu 
już kapralem, udało się do nich dotrzeć, a że większość z nich 
nie znała j. niemieckiego, to dzięki jego pomocy udało się uzy- 
skać dla nich urlopy. Działalność Franciszka została zauważona 
przez Niemców, którzy w lipcu 1918 r. wycofali go z pierwszej 
linii na tyły i przydzielili do kompanii, w której nie było Pola- 
ków. We wrześniu, gdy zachorował na czerwonkę i malarię, po- 
nownie odesłano go do lazaretu w Wiedniu, skąd na początku 
grudnia powrócił do rodzinnego Żywca. Dopiero po wyzdro- 
wieniu, w styczniu 1919 r. wstąpił do tworzących się w Białej 
oddziałów por. Kańskiego, wchodzących w skład „Grupy Ży- 
wieckiej” gen. Franciszka Aleksandrowicza. Po kilku dniach or- 
ganizacji i przeszkolenia, batalion bielski (później Ill/12. pp), 
pod dowództwem kpt. Włodzimierza Mielnika, został wysła- 
ny na front czeski, gdzie trwały polsko-czeskie walki o tereny 
nad Olzą.Kpr. F. Stokłosa brał udział w kilku potyczkach z Cze- 
chami i zajmowaniu m.in. Cieszyna, Trzyńca (Trinec) i Brynnej 
(obecnie Brenna).” Po zakończeniu działań na Śląsku Cieszyń- 
skim 24 lutego, jako doświadczony podoficer, został wysłany 
wraz z kompanią marszową do oddziałów idących na odsiecz 
Lwowa. Walczył w szeregach 7. kompanii 12. pp dowodzo- 
nej przez por. Antoniego Kamskiego.'* Brał udział w walkach 
z Ukraińcami, m.in. pod Przemyślem, Sądową Wisznią, Gród- 
kiem Jagiellońskim, Jańowem, Jaworowem, Lelóchówką. Jako 
plutonowy (od 18.III) był w tym czasie zastępcą, a niekiedy 
i dowódcą plutonu. W kwietniu został ranny w pierś i odesła- 
ny do szpitala w Przemyślu, a następnie w Bielsku. Ze względu 
na stan zdrowia (kategoria C2), w lipcu, już jako sierżant, otrzy- 
mał przydział do batalionu zapasowego nr IV w Łodzi. Dopiero 
po całkowitym wyleczeniu został w 1920 r. przydzielony do 28. 
Pułku Strzelców Kaniowskich, w szeregach którego już jako st. 
sierżant (od 1.VIII) brał udział w Bitwie Warszawskiej, podczas 
której ponownie został ranny. Po zakończeniu działań wojen- 
nych pozostał w 28. psk w Łodzi jako podoficer zawodowy (od 
1.1X.1920 r.). Za udział w działaniach wojennych 1919-1920 
nadano mu odznaki honorowe „Za Odniesione Rany” i „Orlę- 
ta"'' W październiku 1924 r. został przeniesiony do KOP i przy- 
dzielony do 1. Batalionu w Budsławiu. Tak więc na podstawie 
kwerendy w CAW udało się ustalić cały przebieg jego służby 
wojskowej w okresie od 1915 do 1924, resztę musiała dostar- 
czyć kwerenda zasobów KOP przechowywanych w Archiwum 
Straży Granicznej w Szczecinie. 

W październiku 1924 r. kompanie 1. Batalionu KOP w Bud- 
sławiu objęły służbę na niespokojnym pograniczu polsko- 
sowieckim. Znaczna liczba podoficerów wywodzących się 
z 28 psk może wskazywać, że to właśnie w oparciu o ten pułk 
organizowany był batalion. Bez wątpienia wśród podofice- 
rów tego batalionu był także st. sierż. F. Stokłosa, ale wzmian- 
ka w rozkazie dowódcy brygady z 5.X1.1925 r., tj. „podziękowa- 
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nie za gorliwość w służbie” wskazuje, że w okresie tym służył 
już w 7. Batalionie KOP w Podświlu (dowódca mjr Kazimierz 
Chmielewski). Podobnie w styczniu 1926 r., jako wyróżniają 
cy się podoficer tego batalionu, otrzymał nagrodę w wysoko- 
ści 50 zł od gen. dyw. Henryka Minkiewicza, dowódcy KOP in- 
spekcjonującego w tym czasie jednostki 3. Brygady KOP (m.p. 
Wilejka). W sierpniu 1927 r. kolejna inspekcja i... kolejna na- 
groda od dowódcy (30 zł) „za wzorowe i sumienne wypełnianie 
obowiązków”. Wiadomo, że w tym czasie służył w 2. kompa- 
nii granicznej „Prozorki” (kpt. Marceli Cerklewicz) stacjonują 
cej w pow. Dzisna. We wrześniu 1927 r. został przeniesiony do 
służby w 1. Batalionie KOP. Już w lutym 1928 r. został ponow- 
nie nagrodzony, tym razem kwotą 40 zł. W listopadzie tego 
roku nadano mu także Medal Za Wojnę 1918-1920 oraz Me- 
dal Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości. To nie koniec 
nagród. 14.X1.1928 r., na podstawie wyników strzelań z kb 
i kbk, nadano mu sznur strzelca bardzo dobrego, w lipcu 1935 
r. tytuł strzelca wyborowego, sznur i żeton strzelecki. Rzeczy- 
wiście musiał być dobrym strzelcem, skoro 17.X.1935 r. pod- 
czas zawodów strzeleckich w Dołhinowie nadano mu srebr- 
ną Odznakę Strzelecką Il klasy. Wszystko to świadczy o tym, 
że jego służba w KOP była bardzo dobrze oceniana, nie tyl- 
ko przez bezpośrednich dowódców, ale także przez dowód- 
cę KOP. Zwłaszcza, że podczas selekcji podoficerów formacji 
przeprowadzonej w 1932 r. został oceniony jako bdb. i pozo- 
stawiony w I gr. podoficerów liniowych. W maju tego roku jako 
jedyny w całym batalionie z bardzo dobrym wynikiem ukoń- 
czył roczny kurs nauki obywatelskiej PUK. 

Według dziennika poborów z września 1931 r. st. sierż. Sto- 
kłosa był podoficerem w 4. kompanii granicznej „Dokszyce” 
i prawdopodobnie od stycznia był jej szefem. W kompanii tej 
był co najmniej do stycznia 1933 roku. Z tego czasu pocho- 
dzą liczne zapisy o rozkazach wyjazdu do Budsławia z Parafja- 
nową, tj. stacji kolejowej 11 km od Dokszyc. Później, według 
list płac, od stycznia do października 1933 r. był dowódcą jed- 
nej ze strażnic w 3. kompanii granicznej „Dołhinów: tj.„Milcza” 
„Pohost” lub „Karolin”. Na początku 1934 r. został przeniesio- 
ny do 3. kompanii „Dołhinów” a w marcu tego roku. po zda- 
niu egzaminu wstępnego, pozostał na kursie doskonalącym 
dla podoficerów w Centralnej Szkole Podoficerskiej KOP „Oso- 
wiec”. Następnie aż do maja 1939 r. był szefem 3. kompanii 
granicznej „Dołhinów”. Szef kompanii musiał wiedzieć wszyst- 
ko co dzieje się w jego kompanii. Przez niego -przechodziły 
sprawy kadrowe i kwatermistrzowskie kompanii. Pewnie to on 
zamawiał i odbierał dostawy mięsa i żywności od miejscowe- 
go dostawcy Berko Alperowicza. Ponadto systematycznie, co 
miesiąc, od płatnika w Budsławiu odbierał i przywoził do kom- 
panii żołd dla żołnierzy, a dwa razy w roku (w marcu i we wrze- 
śniu) odprowadzał do batalionu żołnierzy zwalnianych do re- 
zerwy i przyprowadzał kolejne uzupełnienia. Często wyjeżdżał 
w celu uzgadniania ksiąg materiałowych, pobierania i certyfi- 
kacji sortów mundurowych itp. Chwilą wytchnienia od służby 
były letnie urlopy, spędzane zazwyczaj w rodzinnej Moszcza- 
nicy, natomiast zimowe — w okresie Bożego Narodzenia lub 
Sylwestra — w Dołhinowie. 

Nawiązując do zdjęcia zamieszczonego przez Agnieszkę na 
forum „Odkrywcy”, nie udało mi się ustalić rozmiaru rogatyw- 
ki polowej, jaką jej pradziad miał na zdjęciu. Na pewno została 
mu przydzielona 31.III.1938 r., kiedy to pierwsza ich partia tra- 


5ła do podoficerów Batalionu KOP „Budsław”. I jeszcze jedna 
<westia związana z rogatywką, otóż wbrew opiniom niektó- 
7ych „znawców” nie noszono na nich odznak stopnia, a to, co 
fiektórym wydawało się dwoma gwiazdkami, to... prawdopo- 
zobnie dwa otwory wietrznikowez oczkami metalowymi."3 Zo- 
staje do wyjaśnienia jeszcze jedna kwestia: czy starszy podofi- 
zer KOP mógł korzystać z ordynansa? Zdecydowanie nie, gdyż 
2rawo do korzystania z pomocy ordynansa mieli tylko wybra- 
mi oficerowie (od dowódcy kompanii), a nawet oni, ze względu 
7a ograniczony kontyngent przydzielonych żołnierzy, zazwy- 
<zaj otrzymywali ekwiwalent na wynajęcie osoby do pomocy. 
"Więc kim był żołnierz, który miał pomagać st. sierż. F. Stokłosie 
% domowych sprawach? Moim zdaniem był pewnie pisarzem 
szefa kompanii, który pomagał w domu, w zamian za pewne 
zmniejszenie obowiązków na pododdziale. 

W ten sposób dochodzimy do ostatniego okresu służby st. 
sierż. Franciszka Stokłosy. Warto w tym miejscu wspomnieć, że 
* 1938 r. przedłużono mu służbę zawodową na kolejny okres, 
4.0d 1.1X.1939 (!) do 31.VII.1942 r. Według ostatnich zachowa- 
mych dokumentów z czasów pokojowej służby Batalionu KOP 
„Budsław” — z list uposażeń z 1.IV.1939 r. — w skład kadry 3. 
*ompanii granicznej „Dołhinów” wchodzili: 

*_ kpt. Sławomił Nakielski, dowódca kompanii (od 21 X 1938 r.) 
*_ por. Romuald Łapiński-Piechota — zastępca dowódcy, 

» st. sierż. Franciszek Stokłosa — szef kompanii, 

* sierż. Antoni Baćmaga — dowódca strażnicy „Milcza” (w ba- 
zalionie od 1924 r.), 

* plut. Stefan Komar - dowódca strażnicy „Pohost” (od 20 
'1939 r.), 

* plut. Eugeniusz Gibała — dowódca strażnicy „Karolin, 

* plut. Stanisław Dąbkowski — podoficer graniczny, 

plut. Antoni Więckiewicz — podoficer Ośrodka PW w Dołhi- 
powie, 

* kpr. Władysław Paśnik - podoficer gospodarczy, 
* kpr. ndt. Józef Kaczmarek, 

«kpr. ndt. Wojciech Szyper, 

«kpr. ndt. Antoni Wiertel, 

«kpr. ndt. Karol Pukiewicz. 

W tym miejscu kończą się materiały archiwalne i trzeba się- 
gn4ć do opracowań. Można przypuszczać, że w kompanii trwa- 
a normalna służba w ochronie granicy, zwłaszcza, że batalion 
«OP „Budsław” nie został objęty częściową mobilizacją zarzą- 
dzoną 23.II1.1939 r. Dopiero w czasie mobilizacji powszechnej 
w sierpniu, batalion mobilizował I batalion i kompanię zwiadu 
dla 207. pp (rez.). Pułkformował się w rejonie Łomża-Białystok, * 
natomiast ochronę granicy polsko-sowieckiej przejęły podod- 
działy odtworzonego batalionu, tj. uzupełnione przez rezerwi- 
stów. Do czasu sowieckiej agresji na odcinku batalionu trwała 
normalna służba graniczna. W nocy 16/17 września odcinek 3. 
<ompanii granicznej „Dołhinów” zaatakowały pododdziały 14. 
Oddziału Wojsk Ochrony Pogranicza NKWD. Przez godzinę bro- 
niła się strażnica „Milcza” dowodzona przez st. sierż. A. Baćma- 
gę, który z częścią załogi dostał się do niewoli, pozostali zdo- 
ali się wycofać. Strażnica „Pohost” mimo zaskoczenia podjęła 
walkę, w której zginął dowódca plut. S. Komar i czterech żołnie- 
zy. W walce o strażnicę poległ m.in. dowódca atakującego od- 
działu. Także strażnica „Karolin” plut. E. Gibały podjęła nierówną 
walkę, w której poległo trzech żołnierzy, a pięciu dostało się do 
niewoli. Ocaleni żołnierze wycofali się do Dołhinowa. Obrona 
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strażnic przez ich załogi zaalarmowała dowództwo 3. kompa- 
nii (kpt. Zygmunt Waligórski), której pododdziały wycofały się 
bez walki w kierunku Budsławia, gdzie dołączyły do reszty ba- 
talionu dowodzonego przez mjr. Mieczysława Baczkowskiego. 
Uszczuplony batalion w składzie dwóch kompanii granicznych 
i odwodowej wycofał się z Budsławia i pod naporem Rosjan 
rozpoczął odwrót w kierunku Wilejki. Następnego dnia bata- 
lion dotarł do miasta przerywając przygotowania... do przy- 
jęcia Sowietów. Podczas dalszego marszu jednostka kierowała 
się na Wilno. Jednak w rejonie Smorgoni mjr Baczkowski otrzy- 
mał informację o zajęciu Wilna przez Rosjan, dlatego postano- 
wił skierować swój batalion przez Żodziszki, a następnie w re- 
jon Niemenczyna z zamiarem przejścia na Litwę. W godzinach 
nocnych (19/20.IX) oddziały dotarły do wsi Karwele, gdzie sta- 
nęły na odpoczynek. Następnego dnia po zniszczeniu akt i czę- 
ści taboru batalion podjął dalszy marsz. Zaatakowany przez 
czołgi sowieckie na otwartym terenie, wobec całkowitego bra- 
ku broni przeciwpancernej, został rozbity i rozproszony. Więk- 
sza część żołnierzy dostała się do niewoli. Tylko oddział przed- 
ni i idące za nim dowództwo batalionu zdołało dotrzeć do linii 
lasu i uniknąć niewoli. Mjr. Baczkowskiemu udało się zebrać je- 
dynie grupę 10 oficerów i 7 szeregowych, z którymi 23 wrze- 
śnia przedostał się na terytorium Litwy. 

Nie wiemy jaki przydział wojenny miał st. sierż. F. Stokłosa 
we wrześniu 1939 r., być może nadal był szefem kompani „Do- 
thinów” lub przy braku oficerów, był dowódcą któregoś pluto- 
nu. Ze wspomnień wywodzącego się z Dołhinowa strz. Kon- 
stantego Jackiewicza'* z kompanii odwodowej Batalionu KOP 
„Budsław” wynika, że mógł dowodzić plutonem zwiadu: „(...) 
razem z obsadą strażnicy i miejscowej policji wycofaliśmy się do 
batalionu do Budsławia. Przydzielono mnie do plutonu zwia- 
dowczego. Otrzymaliśmy rowery i wyruszyliśmy na rozpoznanie 
terenu i ruchów oddziałów sowieckich. Poprzecinano linie tele- 
foniczne i mieliśmy jedynie połączenie radiowe z Wilnem”. Pod- 
czas dalszego odwrotu, strz. Jackiewicz został przydzielony do 
oddziału pieszego, z którym dotarł na pogranicze litewskie, 
gdzie: „(...) dostaliśmy rozkaz przekroczenia litewskiej granicy. 
Dowódca Franciszek Stokłosa zwolnił wszystkich, którzy chcie- 
li wracać do domów, rozpuścił tabory i o 12 godzinie mieliśmy 
przekraczać granicę. W czasie wydawania ostatniego obiadu 
nadleciał maleńki rosyjski samolot rozpoznawczy. W oczekiwa- 
niu sowieckiego natarcia okopaliśmy się wokół drogi. Pokazały 
się czołgi. Załadowaliśmy amunicję przeciwpancerną. Po wstęp- 
nej wymianie strzałów wobec zdecydowanej przewagi Sowie- 
tów musieliśmy się poddać. Rozbroili nas, musieliśmy złożyć broń 
przy drodze: Doprowadzili nas do lasu (...). Nadjechał oficer so- 
wiecki i zapowiedział, że nie biorą nas do niewoli, że prostych żoł- 
nierzy puszczają do domów. Co pięć minut puszczali pięciu żoł- 
nierzy (...)”. Zdarzenia zapamiętane przez strz. K. Jackiewicza 
odpowiadają wydarzeniom z rejonu wsi Karawele, stąd można 
przyjąć, że także st. sierż. Stokłosa dotarł do tej wsi i brał udział 
w potyczce z sowieckimi czołgami. Nie wiemy jednak czy uda- 
ło mu się przedostać na Litwę, lub co bardziej prawdopodob- 
ne, że został zagarnięty do niewoli, a jeżeli tak, to czy faktycz- 
nie został zwolniony? Niestety, poszukiwania w dostępnych 
materiałach, tj. w wykazach zaginionych i zamordowanych na 
Wschodzie, nie przyniosły odpowiedzi na pytania, ale mimo to 
nie porzucamy naszych poszukiwań... Może tak jak wielu in- 
nych żołnierzy KOP został zamordowany na nieludzkiej ziemi? 
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Czy kiedykolwiek uda się odnaleźć jego grób lub choćby infor- 
mację, gdzie i jak zginął? Wytrwale będziemy szukać... 
Kończąc opowieść o nieznanych, a odkrytych losach st. 
sierż. KOP Franciszka Stokłosy, chciałbym podzielić się trzema 
swoimi spostrzeżeniami: żeby znaleźć, trzeba szukać i pytać, 
tak jak zrobiła to Agnieszka; jeżeli można komuś pomóc, zrób 
to! Tak jak uczyniłem to ja i użytkownicy forum „Odkrywcy”; 
nie zważaj na trudności, lecz szukaj innych możliwości i szukaj 
wytrwale bo... tylko prawda jest ciekawa! » 
Artykuł powstał dzięki inspiracji i pomocy Agnieszki Nikiel. 
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2. Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie; 

3. Księgi zmarłych Parafii Rzymsko-Katolickiej w Żywcu, 

4. Grzelak Cz. K.,Kresy w czerwieni 1939 Warszawa 2001, 

5. Mucha F. „Zarys historii wojennej 12-go Pułku Piechoty”, War- 
szawa 1928 r., 

6.,Nowy Przegląd Kawaleryjski' 2002, nr 3, dodatek, 

7. Prochwicz J. „Formacje Korpusu Ochrony Pogranicza w 1939 
roku Warszawa 2003, 

8.„Tygodnik Ilustrowany” nr 44, 1926 r., 

9. Rybka R., Stephan K. „Awanse oficerskie w Wojsku Polskim 
1935-1939, 2003 


Przypisy: 

' Nie udało się ustalić, czy i jaki przydział mobilizacyjny we wrześniu 1939 r. 
miał por. kaw. F. Stokłosa z Żywca. 

2 Franciszek Kopiec vel Stokłosa poległ 17.1X.1944 r. w walkach 10. Pgren. pod 
Dubosch-Avel. Ślązacy, którzy zdezerterowali z Wehrmachtu często przybiera- 
li inne nazwiska, aby uchronić swoje rodziny przed niemieckimi represjami. 

* Roczniki oficerskie: 1924, 1928, 1930 (Kawalerii), 1932 r. W roczniku oficerskim re- 
zerw z 1934 r. jest wprawdzie Stokłosa, ale Henryk, ur. w 1908, ppor. rez. art.W rocz- 
niku zestawionym wg stanu z marca 1939 r. też nie ma Franciszka Stokłosy. 


ul. Lipowa 6A/17, 81-572 Gdynia 
tel. (058) 718 51 86, tel. kom. 0602 224 228 
www.denar.republika.pl 


* Dołhinów był gminą wiejską od 1922 r. w Ziemi Wileńskiej, od 1926 r.w woj. wi- 
ieńskim.W 1921 r. liczył 2671 mieszkańców, z czego ok. 65% stanowili Żydzi. 

* Mimo iż kwerenda w Archiwum SG zakończyła się wcześniej niż w CAW, te 
dla chronologii służby najpierw przedstawione zostały informacje uzyskane 
z zasobu CAW. 

* Korespondencja z lat 1932-1939 dot. wniosku o przyznanie Medalu Niepod- 
ległości. Wniosek był rozpatrywany na posiedzeniu komitetu 9.XI.1935 r. 

? Dom Polski w Białej, otwarty 19.X.1902 r, był silnym ośrodkiem polskości 
m.in. wydawano tam polski tygodnik„Wieniec-Pszczółka' Działacze domu byli 
też współorganizatorami miejscowego Towarzystwa Gimnastycznego, Sokół” 
*„Hakata; potoczna nazwa niemieckiej organizacji nacjonalistycznej Deutscher 
Ostmarkenverein (Niemieckie Stowarzyszenie Kresów Wschodnich) działającej 
w latach 1894-1934, której celem była germanizacja ziem polskich. Nazwa po- 
chodziła od nazwisk założycieli: Hansemanna, Kennemana i Tiedemanna (HKT) 
* 3.I.1919 r. na podstawie polsko-czechosłowackiego układu o tymczasowej 
granicy na Śląsku Cieszyńskim, Polsce przyznano tereny wzdłuż linii kolejowej 
Bogumin-Koszyce, m.in. Karwinę, Cieszyn, Trzyniec, Jabłonkowo. 

'* Za walki w Małopolsce został odznaczony Virtuti Militarii i Krzyżem Walecz- 
nych.W 1924 r. jako kpt. służył w 75. pp. 

"Odznaka „Orlęta” przyznawana była w Il RP uczestnikom walk o Kresy 
Wschodnie (głównie o Lwów). Odznaka honorowa za rany i kontuzje była na- 
szywką ze zwężonej do połowy wstęgi VM, naszytej poziomo na kurtce ubioru 
garnizonowego powyżej orderów, na której mocowano małe pięcioramienne 
srebrne gwiazdki za odniesione rany. 

* Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny. 

* „Rogatywka polowa, warunki techniczne”, Warszawa, 15,XlI.1938 r. 

* Po wybuchu wojny, w związku z niekorzystną sytuacją na południu 207. pp 
w nocy 9/10.IX.1939 r. został na stacji Czeremcha k. Białegostoku załadowany 
na transport kolejowy i przewieziony do Lwowa, gdzie dotarł 15-16 IX. Pułk 
brał udział w obronie miasta, aż do czasu zajęcia przez Rosjan 22.X. 

's K. Jackiewicz, ur. 1922 r. w Dołhinowie, był członkiem Związku Strzeleckie- 
go. W 1937 r. w ramach Przysposobienia Wojskowego organizowanego przez 
KOP w Dołhinowie, przeszedł szkolenie z zakresu łączności stałej i polowej, 
a w 1938 r. łączności radiowej. We wrześniu 1939 r. przydzielono go do KOP 
podobnie jak i innych członków miejscowego „ Strzelca”. 


<*__ Artur Ochał 
Historyk. Na codzień funkcjonariusz Straży Granicznej, badacz historii przedwojennych 
formacji granicznych. 
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Dzięki materiałom przechowywanym w IPN będzie- Bursztynowa gorączka SB (cz. 3) 


my mogli po raz kolejny zapoznać się z oryginalną do- 
kumentacją „skarbowego” śledztwa prowadzonego 
przez Służbę Bezpieczeństwa. Okazuje się, bowiem, 
że równolegle do opisanego w poprzednim numerze 
dochodzenia w sprawie zeznań Stefanii Rogackiej, to- 
czyło się inne śledztwo z Bursztynową Komnatą w tle. 
W tym samym czasie i z udziałem tych samych wyso- 
kich urzędników MSW. Przyjrzyjmy się zatem jak de- 
tektywi bezpieki bezdusznie rozpracowywali fascy- 
nujące sprawy, jakże odmienne od ich codziennych, 
pokrętnych obowiązków funkcjonariuszy SB. 


się przekonać, zaawansowane działania zmierzające 

do weryfikacji licznych doniesień dotyczących tropów 
ukrycia skarbów, również legendarnej Bursztynowej Komna- 
ty. Sam bezcenny zabytek w tym wypadku był często jedynie 
nasłemi, w ramach którego zawarte były poszukiwania i próby 
ujawnienia lokalizacji wszelkich ukrytych skarbów. Wspólnym 
mianownikiem tychże działań były zakopane skrzynie zawie- 
rające nieokreślone bliżej dobra, najczęściej ukrywane przez 
Niemców pod koniec Il wojny światowej. 

Przed 30 laty dla Służby Bezpieczeństwa, Milicji Obywa- 
zelskiej i nadrzędnych nad nimi struktur Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych sprawy zlecane przez poszczególne instytucje 
Związku Radzieckiego miały charakter priorytetowy. Nie dziwi 
więc, że gdy Kaliningradzka Ekspedycja Geologiczno-Arche- 
ologiczna (KEGA) zwróciła się bezpośrednio do kilku komend 
wojewódzkich i powiatowych MO z prośbą o współpracę, dzia- 
*ania ruszały przeważnie pełną parą. 


$:: ; Bezpieczeństwa PRL podejmowała, jak możemy 


Spora czę: nformacji, jakie docierały zarówno do 
władz, mediów i instytucji (np. KEGA) w sprawie Burszty- 
nowej Komnaty była anonimowa. Ludzie chcący podzie- 
jć się wiedzą ukrywali swoje personalia z różnych wzglę- 
dów, często zapewne obawiali się o swoje bezpieczeństwo, 
choć równie często chodziło o tzw. święty spokój. Odręb- 
ną kategorię stanowili osobnicy chcący niecnie wykorzy- 
stać skarbową koniunkturę dla własnych celów. Niniejszy 
cykl rozpoczęliśmy od przedstawienia właśnie takiej histo- 
rii zawartej w treści broszury szkoleniowej MSW („Odkryw- 
ca" nr 3/2009). Zaprezentowano w niej modelowe działania 
operacyjne podjęte przez elbląską Służbę Bezpieczeństwa, 
<tóre polegały na weryfikacji niezwykle obiecującej sprawy 
związanej z tropem Bursztynowej Komnaty. Całość została 
zainicjowana tajemniczym anonimem i załączonym do nie- 
go szczegółowym planem lokalizacji hitlerowskiej skrytki 
«ysłanym do Wydziału Kultury Prezydium WRN w Olsztynie. 
Podjęte przez Służbę Bezpieczeństwa śledztwo, po pewnym 
czasie ujawniło skomplikowaną mistyfikację stając się przy- 
<ładem wzorcowego postępowania operacyjnego dla funk- 
ejonariuszy MO i SB w takich przypadkach. Jak się możemy 
domyślić, nie była to jedyna tego typu sprawa identyfikacji 
autora anonimów. 


Anonimy 
z Kaliningradu 


MASZKOWSKI 
O/WROCŁAW 


Listy z Kaliningradu 
13 listopada 1972 roku do Wydziału Ogólnego Komendy 


Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Białymstoku dostarczo- 
no pocztę. Spośród kilkudziesięciu kopert jedna zwróciła uwa- 
gę pracownicy administracyjnej. Choć podobne zdarzały się 
wcześniej, to jednak urzędowa koperta opisana cyrylicą wzbu- 
dziła lekki popłoch, zyskując automatycznie wysoki priorytet. 
Tym bardziej, że adresowana była bezpośrednio do „Naczal- 
nika Milicii Biełostok”. Piastujący to stanowisko w owym cza- 
sie ppłk mgr M. Prokopczyk długo przypatrywał się tajemni- 
czej korespondencji. Na druku urzędowym widniała nazwa 
nieznanej mu instytucji radzieckiej: „Kaliningradskaja Geolo- 
go-Archeologiczeskaja Ekspedicija”. Zapachniało przygodą, 
tym większą, gdy rozpoczął czytanie treści: „Na adres kalinin- 
gradzkiego muzeum (w 1969) i ekspedycji (1972 r) wpłynę- 
ły listy od nieznanego obywatela, mieszkańca miasta Sejny, 
który nie ujawnił swojego adresu ani nazwiska. Anonimowy 
obywatel proponował spotkanie, żeby osobiście pokazać 
miejsca schowanych przez Niemców skarbów. Prosimy usta- 
lić adres nadawcy, jego nazwisko, imię ojca, miejsce pracy, 
zawód, wzrost, stan zdrowia, zgodność charakteru pisma, 
które wam przekazujemy. Dołączamy dwa listy z dnia 2 
czerwca 1969 roku i 27 października 1972. Po ustaleniu po- 
wyższych danych prosimy o ich odesłanie oraz dodatkowo 
liczymy na waszą opinię na temat wiarygodności nadaw- 
cy i historii, którą opisuje. Prosimy dodatkowo, aby o na- 
szej korespondencji podejrzanych nie zawiadamiać" (pogru- 
bienie — P.M.). Podpisała M. |. Popowa — „Naczalnik Ekspedicii”. 
Niestety, do akt sprawy przechowywanej w IPN nie zostały 
dołączone kserokopie oryginałów czy też tłumaczenia tajem- 
niczych anonimów. Nie znamy więc ich szczegółów. Były one 
zapewne, jak się domyślamy, na tyle interesujące dla strony ro- 
syjskiej, by poprosić o wsparcie bezpośrednio lokalną milicję 
z rejonu, gdzie zostały nadane anonimy. Szefowa radzieckiej 
instytucji pominęła tradycyjną drogę obiegu tego typu kore- 
spondencji, a więc ambasadę radziecką w Warszawie, czy też 
MSW. Wystarczyło to jednak, by zainicjowane zostały odpo- 
wiednie działania. Ppłk Prokopczyk, konsultując się przypusz- 
czalnie ze swoimi bezpośrednimi zwierzchnikami z Warsza- 
wy, 16 listopada 1972 roku przesłał prośbę Rosjan kapitanowi 
W. Chomczykowi, zastępcy komendanta powiatowego d/s SB 
w Sejnach. Po miesiącu otrzymał odpowiedź oraz wynik prze- 
prowadzonego śledztwa. Sprawa wydawała się beznadziejna, 
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jednak jak mogliśmy się już wcześniej przekonać, brak danych 
teleadresowych i tożsamości nadawcy nie wyklucza wbrew 
pozorom możliwości identyfikacji autora listów. 


Tajemniczy Edmund W. vel Edwin Wojciechowski 
Przypomnijmy: powiat Sejny pojawił się już na naszych ła- 
mach w kontekście Bursztynowej Komnaty przy okazji opisu 
sprawy operacyjnego rozpracowania o kryptonimie „Bursz- 
tyn'. We wspomnianej broszurze szkoleniowej MSW możemy 
przeczytać: „Już w roku 1964 Służba Bezpieczeństwa w Elblq- 
gu uzyskała od ob. Edmunda W. zamieszkałego w powiecie Sej- 
ny informację, z której wynikało, że w roku 1943 lub 1944, gdy 
przebywał on jako 14 letni chłopiec na przymusowych robo- 
tach w pobliżu Elbląga, był naocznym świadkiem zakopywania 
przez żołnierzy niemieckich kilku skrzyń. W miejscu zakopania 
skrzyń żołnierze niemieccy zastrzelili kilka koni, wylali kilkadzie- 
siąt litrów benzyny i podpalili”. Autorzy opracowania, zapewne 
zmienili niektóre dane, o czym nigdy byśmy się nie dowiedzie- 
li gdyby nie raport kpt. Chomczyka, który bardzo szybko skoja- 
rzył sprawę anonimów z pewnym mieszkańcem powiatu Sej- 
ny: „W 1966 r. od mieszkańca wsi Daniłowice, pow. Sejny, Edwina 
Wojciechowskiego (...) - pisał w raporcie funkcjonariusz, ujaw- 
niając tym samym prawdziwe imię i nazwisko świadka — uzy- 
skaliśmy dane o rzekomo znanym mu miejscu zakopania przez 
Niemców w 1944 r. znacznej ilości skrzyń o nieznanej zawartości, 
prawdopodobnie w pobliżu półwyspu Hel. W tej sprawie czynili- 
śmy przedsięwzięcia wspólnie z jednostką SB w Elblągu, a w po- 
szukiwaniach brał również udział Wojciechowski. Poszukiwania 
nie przyniosły rezultatu, mimo, że Wojciechowskiego obwożo- 
no po wielu miejscowościach nadmorskich, to jednak w żadnej 
znich nie rozpoznał tej, o której mówił. Zachodziło przypuszcze- 
nie, iż Wojciechowski mógł komuś o tym mówić, a ten ktoś znając 
tylko ogólniki mógł napisać do M. Popowej. Z Wojciechowskim 
ponownie przeprowadzono rozmowę, 
w której stwierdził, że nie przypomina so- 
bie by o powyższym, prócz nas, komukol- 
wiek po powrocie z niewoli mówił. Dodał 
jednak, że kiedy był w strefie okupacyj- 
nej angielskiej zwierzył się o swym spo- 
strzeżeniu Romanowi Stuczyńskiemu 
pochodzącemu z Wilna, którego tak jak 
i rozmówcę losy wojny w końcowej fa- 
zie rzuciły do Niemiec. Bliższych danych 
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MIR Z. GRUSZCZYŃSKI 
ŻĄDZA, 


Na. adres Ekspedycji Geologi 


po niej ślad w dokumentacji. Ze stempla wynikało, że została 
nadana na poczcie w Sejnach 26 aździernika 1972 roku. Wspo- 
mniany już kpt. Chomczyk ustalił, że owego dnia w urzędzie 
dyżur pełniła Władysława Kabrońska, która przyjęła interesują 
cą Rosjan przesyłkę. Był to ważny trop, tym bardziej, że istniało 
prawdopodobieństwo zapamiętania przez nią osoby nadają 
cej tajemniczy list. Oficer przeprowadził z urzędniczką rozmo- 
wę, z której jednak niewiele wyniknęło. Co gorsza, nie przy- 
pominała sobie twarzy, personaliów, czy też nawet płci osoby 
nadającej. Z pewnością wzbudziło to wrodzoną u funkcjona- 
riuszy SB podejrzliwość, gdyż jak możemy w aktach sprawy 
wyczytać, sprawdzone zostały procedury pocztowe obowią- 
zujące przy nadawaniu przesyłek poleconych. Wynikało z nich 
jednoznacznie, że UPT nie ma obowiązku podawania przez 
nadawcę swoich personaliów. Na odpisie dowodu nadania ta- 
kowe też nie widniały poza adresem M. Popowej. Kpt. Chom-- 
czyk nie dawał za wygraną. Przeanalizował jeszcze raz prze- 
słane przez Rosjan anonimy. Na wcześniejszym, z 1969 roku, 
jego uwagę przykuł podany adres zwrotny: „Poste restante 
KW 0166515 seria B, poczta Sejny, woj. Białystok”. Adres trzeba 
przyznać niezwykle oryginalny, który jak się okaże później, bę- 
dzie miał kluczowe znaczenie dla dalszego ciągu sprawy. Pe 
rozmowie z naczelnikiem poczty okazało się, że na powyższą 
skrzynkę 13 listopada 1972 roku wpłynął... list z Kaliningra- 
du. Był prawdopodobnie pisany przez M. Popową, jednak nie 
posiadał adresu KEGA. W związku z tym, że nie zawierał rów- 
nież, co zrozumiałe, nazwiska odbiorcy, zgodnie z obowiązu= 
jącymi przepisami pocztowymi został zwrócony następnego 
dnia urzędowi nadawczemu w Królewcu. Istniała więc kolej- 
na szansa, że ktoś w międzyczasie mógł zgłosić się po odbiór 
przesyłki. Przesłuchani w tej sprawie pracownicy poczty w Sej- 
nach zgodnie jednak twierdzili, że do ich urzędu nie przyszedł 
nikt zainteresowany odbiorem korespondencji na poste re- 
stante ze Związku Radzieckiego. 

W związku z tym dzia- 


35 _ łania SB nabrały rozmachu 
TAJNF znanego trochę z amery- 
Sę2 mL kańskich filmów sensacyj- 


nych, gdzie detektywi ana- 
lizując dowody zbrodni. 
szukają np. producentów 
noży i sklepów, gdzie były 
sprzedawane, czy też bada- 


YDZIAŁU OGOLNEGO 


o Stuczyńskim, Wojciechowski nie zna 
i nie wie co się dalej z nim stało, gdyż 
rozstał się znim w Niemczech”. Tym sa- 
mym dość wyraźny trop się urywał... 
Pozostało więc przystąpić do mo- 

zolnego i wymagającego złożonych 

działań śledztwa poszłakowego. 


Pocztowa zagadka 

O ile z weryfikacją pierwszego 
anonimu z 1969 roku był początko- 
wo problem, o tyle późniejszą o 3 
lata korespondencję można było 
spróbować przeanalizować od razu. 
Zwłaszcza, że była to przesyłka po- 
lecona, a więc powinien pozostać 
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zradzie /ZSRR/ wpłynęły dwa noni. 
w Urzędzie Pocztowym w Sejnach 
muje o maiejscu zakopania przez 
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ją skład tkanin, aby określić 
w jakich ubraniach je stoso- 
wano. Tę samą metodologię 
zastosowano w przypadku... 
imieninowej kartki _pocz- 
towej, na której został wy- 
słany w 1969 roku pierwszy 
anonim. Ustalenie wytwórcy 
ograniczyło się zapewne do 
przeczytania nadrukowanego 
na niej maczkiem napisu „Rze- 
mieślnicza Spółdzielnia Zaopa- 
trzenia i Zbytu z Rembertowa” 
Więcej starań wymagało zdo- 
bycie bardziej istotnej informa- 
cji, że „(...) nie mogła być zaku- 


piona w Sejnach, gdyż miejscowa księgarnia, skłep papierniczy, 
prywatny sklepik Ob. Tomkiewicza i pięć kiosków »Ruchu* kar- 
tek o takowym formacie i nadruku w sprzedaży nie posiadały”. 
Powyższe fakty śledczy zaczęli łączyć z dalszymi ustalenia- 
mi. Oba anonimy były napisane poprawnym językiem rosyj- 
skim, datę zaś autor umieścił w układzie stosowanym w ofi- 
cjalnej korespondencji radzieckiej, odmiennym niż w Polsce. 
Co więcej, mimo że nie znamy treści anonimu, to w raporcie 
<pt. Chomczyka pada wielce intrygujące stwierdzenie, że sze- 
fowa KEGA M. Popowa powinna znać adres nadawcy. Jest to 
wręcz szokujące, bo skąd u licha nadawca znał nie tylko adres 
utajnionej jak wiemy instytucji radzieckiej zajmującej się po- 
szukiwaniami BK, ale i nazwisko jej kierowniczki, która w jakiś 
sposób powinna skojarzyć autora listu? Nadawca dysponował 
więc wiedzą zarezerwowaną dla nielicznych obywateli ZSRR 
/ to raczej wąskiego grona osób. 


Książeczka wojskowa zaskakującym tropem 

W rezultacie pojawiła się więc w śledztwie logiczna zresztą 
konkluzja, że nadawcą anonimów 
nie mógł być Polak, a raczej miesz- 


ALE LŁ—ŻŁÓRZ ZZ 
26 lutego 1973 roku, z-ca naczelnika Wydziału Prezydial- 
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autorze anonimów. Nr 0166515 KW seria B okazał się być nu- 
merem ewidencyjnym stosowanym w książeczkach wojsko- 
wych starego typu. Czyżby więc w jakiejś formie nadawcy 
zależało aby go zidentyfikować? Na tym etapie śledztwa uzna- 
no, z pewnym zdziwieniem, że mógł to być specjalnie pozo- 
stawiony dla śledczych trop. Formalnością więc było ustalenie 
w Zarządzie Uzupełnień Sztabu Generalnego Wojska Polskie- 
go personaliów i adresu właściciela dokumentu. Okazał się 
nim być 28-letni Jarosław Mieczysław Dobrzyński, zamieszka- 
ły w Nasielsku przy ul. Polnej. Rozpoczęła się więc druga część 
dochodzenia. 

30 stycznia 1973 roku z MSW został przesłany komplet do- 
kumentów sprawy do KWMO w Warszawie. Naczelnik tam- 
tejszego wydziału ogólnego mjr K. Gryszczuk zlecił podle- 
głej sobie jednostce w Pułtusku prześwietlenie zamieszkałego 
w Nasielsku posiadacza książeczki wojskowej. Jarosław Mie- 
czysław Dobrzyński w świetle wywiadu środowiskowego wy- 
dawał się praworządnym obywatelem. Mieszkał w domu z ro- 
dzicami i niedawno poślubioną małżonką. Nigdy nie wszedł 
w konflikt z prawem, 
zaś u sąsiadów cie- 


kaniec Związku Radzieckiego, któ- 
fy w czerwcu 1969 roku (zgodnie 
z datą nadania) gościł na terenie 
powiatu Sejny. W związku z funk- 
cjonującym ówcześnie w PRL 
obowiązkiem meldunkowym dla 
obcokrajowców, posiadając po- 
wyższe dane można było teorię tę 


nego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych płk mgr Cz. Kar- 
ski przesłał płk. W. Skowowi z ambasady radzieckiej komplet 
materiałów dotyczących sprawy Stefanii Rogackiej z wynika- 
mi śledztwa prowadzonego przez MO i SB w ciągu minionych 
dwóch lat. Co ciekawe, dwa dni później ten wysoki urzędnik 
MŚW zginął w tajemniczej katastrofie rządowego samolotu 
An-24 pod Goleniowem. Wraz z nim minister Wiesław Ociepko 
oraz delegacja czechosłowackiego MSW z szefem tamtejsze- 


szył się dobrą opinią. 
Zatrudniony był jako 
elektryk w przedsię- 
biorstwie Falbet na 
Żeraniu. Ot, przecięt- 


" nymłodymieszkaniec 


PRL, którego trud- 
no podejrzewać nie 


stosunkowo łatwo zweryfikować. 
Kpt. Chomczyk sprawdził rejestry 
niemal wszystkich Gminnych Rad 
Narodowych prowadzących ewi- 
dencję cudzoziemców. Porównał także wpisy w księgach mel- 
dunkowych z charakterem pisma znanego zanonimów, atakże 
sprawdził, czy ktokolwiek z Kaliningradu przebywał w intere- 
sującym czasie na terenie powiatu Sejny. Wszystkie działania 
dały efekt negatywny. Ostatnią szansą był dość specyficzny 
| zarazem tajemniczy trop adresu poste restante z ciągiem li- 
ter i cyfr, a więc mogący oznaczać serię i numer jakiegoś do- 
kumentu, np. dowodu tożsamości, czy radzieckiego paszpor- 
tu. Ostatecznie po analizie, oznaczenie najbardziej pasowało 
do symboli występujących na polskiej książeczce wojskowej. 
Trop ten został sprawdzony w Powiatowych Sztabach Wojsko- 
wych funkcjonujących w Ełku i Suwałkach — bez rezultatu. Kpt. 
Chomczyk musiał się poddać. Na swoim terenie wyczerpał 
możliwości wszelkich działań zmierzających do ustalenia au- 
tora anonimów. Wysunął również wniosek, że ich nadawca nie 
posiada informacji, o których wspomina w liście, tym samym 
starając się wprowadzić radziecką instytucję w błąd. 


Podejrzany Dobrzyński z Nasielska 

Równie dobrze mógłby to być koniec sprawy, gdyby nie 
wysoki stopień determinacji pracowników MSW koordynu- 
jących śledztwo. Miesiąc po uzyskaniu wyniku dochodze- 
nia prowadzonego przez kpt. Chomczyka postanowiono wy- 
korzystać ostatnią możliwość rozwikłania sprawy anonimów 
z Kaliningradu. Podjęto trop serii i numeru z adresu posie re- 
stante na poczcie w Sejnach, jedynego wyraźnego śladu po 


go resortu Radko Kaska... 


tylko o biegłą znajo- 

mość rosyjskiego, ale 

i o jakąkolwiek wie- 

dzę na temat szcze- 
gółów dotyczących ukrycia Bursztynowej Komnaty. Niemniej 
SB sprawdziła dokładniej jego historię, zwłaszcza przebieg 
służby wojskowej. Powołany w 1965 roku, po przeszkoleniu 
trafił do jednostki w Jarocinie. Pierwszą książeczkę wojskową 
otrzymał rok wcześniej i co ważne nigdy, jak twierdził, jej nie 
zagubił. Nie pamiętał również jej numeru i serii, zwłaszcza, że 
w styczniu 1973 roku została wymieniona na nową. O miejscu 
zakopania przez Niemców skarbów nigdy nie słyszał, nie po- 
siadał również żadnych krewnych na Białostocczyźnie. A więc 
zupełne pudło. Znacznie większą uwagę zwrócili funkcjona- 
riusze na członków jego rodziny. Ojciec zatrudniony był w lo- 
kalnej Spółdzielni Ogrodniczej jako bednarz i w pierwszym 
momencie jego postać wydawała się nie mieć specjalnego 
znaczenia dla sprawy. Jednak to właśnie z nim śledczy prze- 
prowadzili szczegółową rozmowę, zwracając baczną uwagę 
zwłaszcza na wojenne losy. Okazało się, że we wrześniu 1939 
roku służył w Marynarce Wojennej. Po zakończeniu walk tra- 
fił do niemieckiej niewoli i przesiedział w obozie jenieckim, 
gdzieś na Pomorzu, do 1945 roku. Po wyzwoleniu wrócił do 
rodzinnego Nasielska. Z protokołu przesłuchania wynika, że 
nie znał rosyjskiego, nigdy nie przebywał na terenie ZSRR i jak 
możemy się domyślać o ukrytych skrzyniach nigdy również 
nie słyszał. Zresztą, jak twierdził, o takim fakcie z pewnością by 
powiadomił władze, tym bardziej, że jego bratem był funkcjo- 
nariusz PUBP pełniący po wojnie służbę w Pułtusku. Interesu- 
jącymi poszlakowo postaciami byli również bracia właścicie- 
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la książeczki wojskowej o nr KW 0166515. Zwłaszcza „czarna 
owca” rodziny Dobrzyńskich Krzysztof. Bezrobotny, w prze- 
szłości karany za szmugiel towarów z NRD, znany organom 
ścigania z ciemnych interesów i handlu walutą. Co więcej, po- 
dejrzewany był o zażywanie narkotyków. W świetle sprawy 
kaliningradzkich anonimów, również najstarszy z rodzeństwa, 
szanowany pracownik miejscowego urzędu pocztowego zna- 
lazł się automatycznie w kręgu zainteresowania milicji. Łącząc 
zatem znane fakty związane ze sprawą z życiorysami poszcze- 
gólnych członków rodziny, można było sformułować hipotezę, 
niestety, opartą jednak na wątłych poszlakach. Z dokumen- 
tacji SB wynika, że działań nie kontynuowano. Najwyraźniej 
uznano, że nie ma to sensu... Bo cóż z tego, że potencjalnie 
ojciec mógł kłamać odnośnie braku wiedzy na temat zakopa- 
nia skrzyń, jego syn pocztowiec pomóc skonstruować intrygę 
z wysyłką anonimów, zaś mający konflikt z prawem brat Jaro- 
sława uknuć misterny, choć nie za bardzo czytelny plan jakie- 
goś wyłudzenia. Brak było dowodów, poza tym cały czas nie 
pasowała do podejrzanych możliwość znajomości szczegółów 
funkcjonowania Kaliningradzkiej Ekspedycji Geologiczno-Ar- 
cheologicznej. W świetle dzisiejszej wiedzy instytucji na poły 
tajnej. Sprawa została zamknięta, wyniki śledztwa przesłane 
do Kaliningradu. 

Niestety, nie wiemy jaki był finał tej sprawy i czy kiedyko|- 
wiek udało się ustalić autora anonimów. Kogoś kto znał ad- 
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Kaliningradzka Ekspedycja Geologiczno-Archeologic 
zwana też dla kamuflażu „Towarzystwem Chóralnym” zosta 
ła powołana w 1969 roku do prowadzenia poszukiwań Bur: 
tynowej Komnaty. Była to specjalna sekcja robocza utwoi 

nej 2 lata wcześniej Państwowej Komisji ds. Zaginionych Dól 
Kultury kierowanej przez z-cę Ministra Kultury Rosyjskiej Fe 
deracyjnej SRR Wasilija Strieganowa. Instytucja ta działała d. 
jej niespodziewanego zlikwidowania w 1984 roku, kiedy to na- 
stąpiło formalne zakończenie (nie)oficjalnych poszukiwań BI 
inspirowanych przez czynniki państwowe Związku Radziec- 
kiego. Jej zadaniem była m.in. weryfikacja wszelkich doniesień 
dotyczących lokalizacji Bursztynowej Komnaty. W związku 
z tym i tropów, jakie pojawiały się w państwach socjalistycz-- 
nych, a więc oczywiście również i tych pochodzących od oby- 
wateli PRL 


res tajnej instytucji, jej kierowniczkę i miejsce ukrycia tajem- 
niczych skarbów. Dlaczego mając taką wiedzę zdecydował 
się nawiązać korespondencję z prowincjonalnego miasteczka 
Sejny? Czy „maczał w tym palce" wielokrotnie współpracujący 
z SB Edwin Wojciechowski? Czy seria i numer z adresu poste re- 
stante były przypadkowe? Pytania można mnożyć. 
Poszukiwania skarbów w wykonaniu Pana Samochodzi- 
ka, Indiany Jonesa i Lary Croft są pełne wartkiej akcji i nieusta- 
jących pościgów. Pojawiające się 
A —--—-- tropy są błyskawicznie podejmo- 
wane przez bohaterów, a najbar- 
dziej skomplikowane zagadki za- 
wsze rozwiązywane. Co więcej, 
główny cel w końcowych sekwen- 
cjach jest zawsze osiągany. W li- 
teraturze faktu poświęconej ro- 
dzimej eksploracji już nie jest tak 
fascynująco. Chociaż historie by- 
wają często równie niestworzone, 
stopień rozwiązywalności tajem- 
nic jest w tym wypadku znikomy. 
Być może właśnie to zachęca kolej- 
| ne pokolenia łowców tajemnic do 
| podejmowania fascynującej przy- 
| gody, jaką są poszukiwania. W rze- 
| czywistości poważna. eksploracja, 
| prawdziwa i realna jest mozolnym 
długotrwałym procesem, który 
niezwykle rzadko kończy się filmo- 
wym happy endem. Podobnie jest 
z organizowanymi w okresie PRL 
-u śledztwami Służby Bezpieczeń- 
stwa, podejmującej tropy licznych 
wskazicieli skarbów. Te poszukiwa- 
nia są jednak nie tylko niezmiernie 
odległe od hollywoodzkich, ale też 
z rzadka przypominają działania 
podejmowane przez cywilne eki- 
py eksploracyjne i badawcze. Nie 
ma w nich bowiem pasji, przygo- 
dy, a jedynie procedury i metodo- 
logia śledztwa. , 


0602 488494 


tegorocznym Zlocie udział wzięło kilka tysięcy 
W="'=. a teren obozowiska odwiedziło rekor- 
dowe 40 tys. gości i turystów spragnionych wido- 

*u „stalowych potworów”. Na szczęście kryzys w gospodarce 
«wiatowej nie odbił się na jakości i ilości sprzętu, jaki najwięksi 
solekcjonerzy z kraju i zagranicy zaprezentowali w Darłowie. 
*owszechną uwagę zwracał amerykański transporter opance- 
ny M113 z kolekcji Braci Kęszyckich oraz wspaniale odre- 
zaurowany przez Sławomira Handke SU-57 Half-truck należą- 
2% do Muzeum Oręża Polskiego w Kołobrzegu. Kołobrzeskie 
muzeum prezentowało swoją ofertę wraz z Muzeum Wojska 
olskiego z Warszawy. Na wspólnym stoisku promocyjnym 
awóch największych muzeów wojskowych w Polsce można 
yło podziwiać m.in.: samobieżną haubicoarmatę Sexton oraz 
7KS - jeżdżący! (zbiory MWP), Daimler Dingo MKIII (kolekcja 
>. Handke) oraz TK3 i Citrośn Kegresse (zbiory A. Rudnickie- 
70). Od zawsze jedną z głównych atrakcji Zlotu, wyróżniają- 
zych go spośród innych tego typu imprez w kraju, jest możli- 
wość ujrzenia o każdej porze dnia większości maszyn w ruchu 
= | to nie byle jakim ruchu! Pokonanie słynnej „patelni” która 
sk co roku zmieniła się w wielu miejscach w błotniste grzę- 
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zawisko, wymagała od pojazdów i ich kierowców ogromnego 
wysiłku i wykorzystania wszelkich umiejętności. Widok pędzą- 
cego z dużą prędkością M113 czy transportera opancerzo- 
nego BWP-1 (Military Club Wschód-Zachód), przewalającego 
się przez wzniesienie, a następnie pokonującego wypełnione 


PATRONAT MEDIALNY 


wodą kratery zapada w pamięci na długo. Oczywiście wra: 
żenia jakie można było odnieść obserwując „pokazy” z boku 


nie mogły się równać z tym, co przeżywało się siedząc na sta- 

lowym pancerzu pojazdu pędzącego z zawrotną prędkością 
w terenie. 

Od kilku lat do programu zlotu włączone są również in- 

scenizacje. W tym roku, co warto odnotować, po raz pierwszy 

w historii imprezy mieliśmy do czy- 

nienia z bardzo rzad- 

kim jej rodzajem - 

potyczką z okresu 

amerykańskiej wojny 

w Wietnamie. Atak 

niewidocznych sił 


etcongu (jak to zresztą bywało w rzeczywistości), spowodo- 
ał rozproszenie się amerykańskiej kolumny zmotoryzowanej 
sransporterem M-113 na czele. Zasadzka została zlikwidowa- 
= dopiero przez kawalerię powietrzną, czyli nalot helikoptera 
efektowne bombardowanie „napalmem”. Druga z insceniza- 
" przeniosła widzów na pola Il wojny światowej, w czasie któ- 
= starły się ze sobą siły amerykańskie i niemieckie. Niestety, 
bie inscenizacje rozpoczęły się z opóźnieniem w stosunku do 
lanowanego programu, a ich lekko chaotyczny przebieg 
dstawał od obecnych standardów. Miejmy nadzieję, że orga- 
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nizatorzy w przyszłości potraktują inscenizację nie jako doda- 
tek, a jeden z głównych punktów Zlotu. » 


Dziękujemy bardzo p. Krzysztofowi Kłoskowskiemu za 
ogromną pomoc w umundurowaniu rekonstruktorów. 


HERO COLLECTION 


Militaria, nie militaryzm 


i towarzyszących im rekonstrukcji oraz inscenizacji hi- 

storycznych idea masowego kontaktu z „żywą historią”, 
zgromadziła wokół siebie rzeszę tysięcy zwolenników. Adresa- 
*zmi edukacyjnych i popularyzujących historię treści stały się 
zalsze setki tysięcy ludzi. To wartość sama w sobie. Z jednej 
=rony jest ona powodem do dumy dla organizatorów, z dru- 
7ej jednak, nakłada na nich szczególnie wysokie wymagania 
merytoryczne dotyczące prezentowanych treści, doboru eks- 
zozycji, osadzenia ich w realiach historycznych itp. 

Wraz z przekroczeniem granicy dzielącej niewielkie środo- 
»iskowe imprezy od masowych imprez plenerowych, które 
2 czasem stały się dla lokalnych społeczności najważniejszym 
"ydarzeniem sezonu turystycznego, podniosła się poprzeczka 
2a treści moralno-etycznych towarzyszących zlotom, czy wi- 
zowiskom rekonstrukcyjnym. Sprostanie kryteriom etycznym 
7e nastręcza trudności gdy tematyka imprezy dotyczy historii 
zawnej, jest łatwe, gdy poruszamy się w zakresie zagad- 

eń niezwiązanych z batalistyką i militariami. Wyma- 4 

_ zania gwałtownie rosną, gdy to właśnie z nimi mamy 
20 czynienia. Są szczególne, gdy dotyczą XX w. 
= przede wszystkim okresu Il wojny światowej. Co 

więcej, to właśnie imprezy i widowiska plenero- 

_ = bezpośrednio związane z techniką militarną lat 
1239-45 przyciągają największą grupę wystawców 
_ olbrzymią rzeszę odwiedzających. 

| tu dotykamy sedna problemu — przedmio- 
7 techniki militarnej to z samej swej istoty inna, 


Ro"= od szeregu lat przez organizatorów zlotów 


specjalna grupa obiektów historycznych. Dla niektórych to po 
prostu narzędzia przemocy, i sam fakt ich eksponowania jest 
moralnie trudny do przyjęcia — nie można lekceważyć takiego 
stanowiska. W przypadku techniki wojskowej Il wojny światowej 
a zwłaszcza — powiedzmy to wprost - niemieckiej, nazistowskiej 
machiny wojennej nie sposób oderwać tych rekwizytów histo- 
rii od zbrodniczego charakteru ówczesnej armii niemieckiej, od 
wojny, ludobójstwa i ideologii nazizmu jaka napędzała rozwój 
militarny Ill Rzeszy i jej okrucieństwo. Dlatego też na pasjona- 
tów militariów, na rekonstruktorów i organizatorów imprez kon- 
tekst ten nakłada szczególny, moralno-etyczny obowiązek. Trze- 
ba przyznać, że na ogół jest on wypełniony właściwie. 
Zrekonstruowane obiekty sprowadzone są do roli przed- 
miotu historycznego interesującego jedynie poprzez zastoso- 
waną technikę bądź technologię, są atrakcyjne poprzez mili- 
tarny wymiar historii a nie ideologie jakim służyły. Podobnie 
inscenizacje, eży rekonstrukcje plenerowe nie służą innym ce- 
lom niż dokumentacja wydarzenia historycznego — mogą roz- 
grywać się tylko w przestrzeni miejsca i czasu określonego 
przez organizatora. Wszelkie łamanie tych zasad niszczy sens 
tych imprez, wystawia wszystkich zaangażowanych na 
ryzyko przyklejenia im etykiety militarystów wspiera- 
jących zbrodnicze idee. 
To nie są zbyt wielkie słowa. Każdy nie- 
odpowiedzialny uczestnik zlotu bądź 
rekonstrukcji „paradujący” w mun- 
durze zbrodniczych formacji mi- 
litarnych bądź paramilitarnych 


JE 
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poza rejonem imprezy lub w czasie innym niż realizacja rekon- 
strukcji, zagraża tym, którzy pieczołowicie, z ogromnym wysił- 
kiem angażując swój czas i pieniądze, pogłębiają swoją wiedzę 
i dzielą się nią z innymi, rozwijają historyczne pasje i zaintereso- 
wania. Tu nie ma miejsca na relatywizm i przymykanie oka. 

Amatorski ruch miłośników militariów jest szczególnie 
wrażliwy na społeczny osąd. Tylko zachowanie zasad mo- 
ralno-etycznych oraz współpraca z przedstawicielami opi- 
nii publicznej mająca na celu eliminację zachowań military- 
stycznych i szerzących zbrodnicze ideologie .może uchronić 
rzetelnych rekonstruktorów przed zarzutami, które w konse- 
kwencji doprowadziłyby do regulacji prawnych ograniczają- 
cych bądź uniemożliwiających legalne działanie. 

„Odkrywca” od lat udziela organizatorom imprez i zlotów 
wsparcia medialnego, od lat podnosząc edukacyjne i popu- 
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rogram tegorocznej, jubileuszowej 
edycji Pikniku oferował wiele atrak- 


cji, jak przystało na weekendową, 


ność naszej redakcji, która patronuje me- 
dialnie wielu działaniom MOP. 
Od rana, w piątek 10 lipca br., na teren 


laryzatorskie wartości towarzyszące tym przedsięwzięciom. 
To zaangażowanie nakazuje nam jednak, by zwrócić uwage 
na pojawiające się w trakcie zlotów pojedyncze przykłady za- 
chowań bezmyślnych, głupich i prowokacyjnych, naruszają 
cych uczucia widzów i uczestników imprez, zasady moralne 
a także prawo — zwłaszcza w obszarze sposobu prezentacj 
umundurowania, odznaczeń, dystynkcji itd. Muszą się one 
spotkać (i spotykają się) z potępieniem środowiska rekon- 
struktorów, kolekcjonerów oraz osób zaangażowanych w or- | 
ganizację imprez. Czynny sprzeciw wobec wszelkich form 
zachowań niegodnych, psujących dobre imię wszystkim eks- 
ploratorom, rekonstruktorom, kolekcjonerom i miłośnikom 
historii jest naszym wspólnym obowiązkiem — nie lekceważ- 
nym nawet tych jednostkowych przypadków, haniebnym ge- 
stów i wybryków. , 


ojskowy v w Kołobrzegu 


DURKNYCH 


riów nie 8 se obejrzeć wojskowy 
sprzęt, ale także pojeździć opancerzonymi 
i gąsienicowymi pojazdami, m.in. ATS-em 


wojskową imprezę adresowaną nie tylko 
do pasjonatów militariów i kolekcjonerów. 
W tym roku organizacji Pikniku, oprócz 
CAW Bastion i Miasta Kołobrzeg, podjęło 
się kołobrzeskie Muzeum Oręża Polskie- 
go. Wszyscy znający ogromne zaangażo- 
wanie dyr. Muzeum Pawła Pawłowskiego 
w promocję prowadzonej przez siebie In- 
stytucji od razu zauważyli obecność Mu- 
zeum. Przy bogatym stoisku promocyjno- 
wystawienniczym MOP prezentowało się 
mi.in. lekkie działo samobieżne SU-57 Half 
-truck. Udział Muzeum w Pikniku ściągnął 
do Kołobrzegu nowych ludzi i pomysły. 
Dało się zauważyć wiele innowacyjnych 
elementów w programie imprezy, m.in. 
inscenizację historyczną. Stąd też obec- 
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dawnego poligonu, siedziby CAW Bastion 
przybywały całe rodziny, turyści oraz urlo- 
powicze. Jednym z głównych celów im- 
prezy jest promowanie Wojska Polskiego, 
dlatego też nikogo nie 
dziwiły stoiska z ofertą 
edukacyjną itechnicz- 
ną WP. Wokół sceny 
swoje miejsce zajęły 
pojazdy wojskowe, 
stoiska z militaria- 
mi i największy 
— należący do 
CAW Bastion 
— market mi- 
litarny. Miło- 
śnicy milita- 


z kolekcji Militarni Team, brawurowo pro- 
wadzonym przez Maćka Pawłowskiego. 


Prawdziwym hitem tegorocznego Pikniku były przeloty helikop- 
zerem MI 2 z kolekcji Marka Bullera. Uczestnicy Zlotu w Darłowie od 
dawna znają doskonałą technikę pilotażu tego amerykańskiego lot- 
nika, Kołobrzeżanie mieli okazję poznać ją po raz pierwszy. Na wie- 
u podniebna podróż z Markiem zrobiła ogromne wrażenie... Niekła- 
many zachwyt wywołał przelot myśliwców bombardujących SU-22. 


odniebni „wojownicy” ze Świdwina (7. i 40. Eskadra Lotnictwa Tak- 
ycznego) kilkakrotnie, z hukiem i na niskim pułapie przelecieli nad 
głowami widzów. Jednym z „gwoździ programu” była historyczna in- 
cenizacja walk na Wzgórzach Golan. Zawdzięczamy ją Maćkowi Paw- 
łowskiemu (z LTRH) - twórcy scenariusza i koordynatora cało- 

ści. Maćkowi należą się szczególne podziękowania 

a ogrom pracy jaką włożył w imprezę, za 

stwarzanie rzeczy niemożliwych — moż- 

iwymi i sukcesem zakończone próby 

ogarnięcia chaosu. Miły klimat towarzy- 

szący imprezie to bez wątpienia zasługa 

nie szczędzących sił i zaangażowania or- 

ganizatorów. 


Honorowy Patronat objął Minister 
Obrony Narodowej - Bogdan Klich, Do- 
wódca Sił Powietrznych -gen. broni pilot 
Andrzej Błasik, Dowódca Sił Lądowych — 
gen. broni Waldemar Skrzypczak, Prezy- 
dent Miasta Kołobrzeg — Janusz Gromek 
oraz Starosta kołobrzeski — Artur Mac- 

iewicz. 
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IV Małopolski Piknik 


Zi 


rakowskie 1344 4 3 


K>" w Polsce. W 1912 r. armia austro-węgierska zor- 

GR tu pas startowy oraz zaplecze dla eskadry 
samolotów Taube. Czyżyny są również 
najstarszym lotniskiem Niepodle- 
głej Polski — czynne do 1963 roku. 
W 1964 roku zorganizowano tu 
pierwszą ekspozycję lotniczą, prze- 
kształconą w 1967 roku w Muzeum 
Lotnictwa Polskiego. Pomimo oddalenia 
od zabytkowego centrum Krakowa — trady- 
cyjnego punktu na mapie każdego turysty — 
dzięki unikalnej ekspozycji i corocznym pik- N 
nikom lotniczym, na lotnisko przybywa wielu 
zwiedzających. 

Tegoroczny, IV Piknik zawierał wyjątkowo 
dużo atrakcji. Miłośnicy akrobacji lotniczych mo- 
gli podziwiać występy Petera Beseneyi'a, wie- 
lokrotnego tryumfatora i współtwórcę Red Bull 
Air Race World Series lotniczego odpowiedni- 
ka Formuły 1, czy podniebne tańce tureckie- 
go akrobaty Ali Osmeta Óztiirka na samolocie 
Purple Violet. Nie zabrakło rodzimych akroba- 
tów, takich jak„Biało-Czerwone Iskry”, czy zespo- 
łu „Żelazny”. Za prawie pionowy start , lądowanie 
i niesamowite ewolucje w powietrzu, owacją na- 
grodzono pilota PZL- Skytruck — maszyny, po któ- 
rej optycznie nie można było się spodziewać takich 
możliwości! 

Dla Czytelnika „Odkrywcy” najciekawsz 


Marek Szufa 
przy Curtiss Jenny. 
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tyki — Jana Hoffmanna. Wspaniałym występem był pokaz repliki 
samolotu Curtiss Jenny (dwupłatowca z okresu | wojny świato- 
wej) SP-SHUF-a w wykonaniu Marka Szufy. Zaprezentował się 
obok dwóch oryginalnych Pijper-cubów — w tym jednego w ma- 
lowaniu z okresu lądowania w Normandii. Publiczność mogła 
podziwiać w locie takie maszyny jak Bellanca Citabria, i podob- 
ny do Mustanga North American Ryan Navion. 
Akrobacje na samolocie Jak-18, 
który jest własnością krakow- 
skiego Muzeum Lotnictwa 
Polskiego wywołały aplauz 
publiczności. W wyniku pod- 
pisania umowy pomiędzy Mu- 
zeum a Fundacją „Polskie Orły” został 
przywrócony do stanu lotnego i prezento- 
wany jest w locie przez 


pilotów Fundacji. 
f> Niezwykle  ma- 
» lowniczo _ prezen- 
tował się też TS-8 
„Bies” — legendar- 


ny polski samolot szkolno-treningowy skon- 
struowany przez Tadeusza Sołtyka. (twór- 
ca „Iskry”) w 1955 roku. Pierwszy po wojnie 
5 | samolot całkowicie metalowy, skonstru- 
owany i produkowany w Polsce. W latach 
« 1957-1960 wyprodukowano 229 egzem- 
plarzy. Największą jednak atrakcją dla mi- 
łośników historii lotnictwa były pokazy samolotu Lisunow 
Li-2 Sunflower — z węgierskiej fundacji Goldtimers. Wolon- 
tariusze z Fundacji Goldtimer pokazali, że dzięki entuzja- 
zmowi, profesjonalizmowi i ogromnemu zaangażowaniu, 
możliwe było odbudowanie tak wspaniałego samolotu jak 
Lisunow Li-2 — sowieckiej wersji amerykańskiego DC-3. 


— 


Z licznych atrakcji naziemnych wymienić należy pokazy 
up rekonstrukcyjnych: Stowarzyszenie Rekonstrukcji Histo- 
”cznych „Wrzesień '39, GRH „Wielka Czerwona Jedynka” „101 
+8, „7. Batalion Rozpoznawczy 4. Dywizji Pancernej" z Socha- 
<zewa oraz „Zielone Diabły” — Grupa odtwarzająca niemiec- 
*ch spadochroniarzy z czasów Il wojny światowej, głównie 
2 Fallschirmjager Regiment 1. W jej wykonaniu oglądaliśmy 
*ekonstrukcję desantu na Kretę. 

Ponieważ w Krakowie każda impreza musi być udana, pod- 
<zas Pikniku nie zawiodło nic, z pogodą na czele. Organizacja 
yła wzorowa, oba dni pokazów były słoneczne a przepływa- 
_żce od czasu do czasu ciemniejsze chmury skrzętnie wykorzy- 
stywali fotoreporterzy, którym organizatorzy zorganizowali 
obszerne miejsce przy końcu pasa startowego. Sam teren Pik- 
%/ku odwiedziło blisko 50 tys. ludzi, a ponieważ Muzeum i lot- 
nisko przylega do centrum handlowego — z jego dachu oglą- 
dało go kolejne setki widzów. W imieniu Dyrektora Muzeum 
-otnictwa Polskiego — P. Krzysztofa Radwana — zapraszam na 
solejny, V Piknik Lotniczy oraz do zwiedzenia ekspozycji Mu- 
zeum. 

Informacje na stronie: www.muzeumlotnictwa.pl 
— 0% 


Przewodnik 


po miejscach niezwykłych 


2 Michał Banaś 

Wpółpracownik „Odkrywcy* Zawodowo pracuje na styku geologii i zyki jądrowej. Pa- 
sjonat lotnictwa i fotografii — robił zdjęcia m.in. za kręgiem polarnym, w miejscu po- 
szukiwań św. Graala. 


KSIĘŻY MŁYN Dom Wydawniczy Michał Koliński 
90-345 Łódź, ul. Księży Młyn 14 

tel./fax (0-42) 632 78 61, 630 71 17, tel. 0-602 34 9802 
infolinia: 0-604 600 800; www.ksiezy-mlyn.com.pl 
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Jeden dzień 
w.DORZE 


1: ZBYSZKO JANISZEWSKI 
JA: AUTOR 


Nie ma chyba wśród pasjonatów zajmu- 
jących się tajemnicami Il wojny świato- 
wej nikogo, kto by nie słyszał o zakła- 
dach zbrojeniowych znajdujących się 
w rozległym, podziemnym kompleksie 
wydrążonym w górze Kohnstein nieopo- 
dal miasta Nordhausen. To niemieckie 
miasteczko leżące na przedgórzu Ha- 
rzu, liczące w 1945 roku około 32 tysią- 
ce mieszkańców, stało się znane za spra- 
wą tajnej produkcji, która miała zmienić 
losy wojny. Swą ponurę „sławę” zyskało 
z jeszcze jednego powodu — za sprawą 
powstałego tu niemieckiego obozu kon- 
centracyjnego o nazwie Dora. 
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oczątki drążenia tuneli sięgają roku 
P” i mają górniczy rodowód, 

wówczas to rozpoczęto wydobywa- 
nie gipsu. W roku 1933 istniejące po wy- 
robiskach pomieszczenia postanowiono 
rozbudować z przeznaczeniem na stra- 
tegiczny magazyn materiałów pędnych. 
Przyjęto wtedy system dwóch równolegle 
do siebie biegnących tuneli z północy na 
południe, oddalonych od siebie 6 180 m 
i połączonych ze sobą bocznymi komora- 


wejściem do tunelu dobiegowego dla turystów. 


mi (oznaczonymi numerami od 0 do 15 
Charakterystyczny kształt tuneli (nazwa 
nych A i B) przypominający literę $ wynike 
z układu geologicznego góry Kohnste” 
W roku 1935 łączna długość wyrobisk wy- 
nosiła około 5 tys. m. W latach 1936-38 
przedłużono tunele A iB o dalsze 1800 
oraz wydrążono kolejne boczne koma 
(19 do 46). Łączna długość wyrobisk wy- 
nosiła więc w roku 1938 ponad 13 tys 
metrów. Dla porównania, największy zna” 


Komora nr 45 z pozostałościami szczątków 


elementów konstrukcyjnych rakiet. 


ny obecnie kompleks,„Włodarz” w Górach 
Sowich to 3 tys. metrów sztolni i koryta- 
rzy. Od roku 1943 więźniowie niemieckich 


obozów koncentracyjnych w nieludzkich 
/arunkach budowali jeszcze dwa zespoły 
wyrobisk z przeznaczeniem na produkcję 
brojeniową. Pierwszy o nazwie B 11 na 
schód od tunelu A oraz B 12 w kierunku 
północno-zachodnim od tunelu B. 
W nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 roku 
596 samolotów bombowych RAF bom- 
barduje położony w północno-zachodniej 
części wyspy Uznam ośrodek badawczy 
ehrmachtu konstruujący rakiety V-2. Pe- 
eneminde-Wschód doznaje wielu znisz- 
czeń i decyzją gen. Waltera Dornbergera, 
szefa ośrodka, ma być natychmiast odbu- 
dowane. Jednak zaledwie 4 dni po bom- 
bardowaniu na spotkaniu Hitlera, Speera 
Himmlera podjęto decyzję o nie odbudo- 
wywaniu ośrodka, z wyjątkiem kilku mniej 
uszkodzonych budynków, rozmyślnie po- 
zostawiając resztę jako ruinę. Produkcję 
rakiet zdecydowano przenieść do pod- 
iemnego kompleksu w Górach Harzu, 


Plan wyrobisk. 


a kontrolę nad programem rakietowym 
powierzono SS. W sierpniu 1943 roku ru- 
szają przygotowania do produkcji rakiet. 
Miesiąc później na potrzeby firmy „Mit- 
telwerke” założono obóz koncentracyjny 
Dora, który na początku był zewnętrznym 
komando KL Buchenwald, jednak 1.X.1944 
roku stał się samodzielnym KL „Mittelbau- 
Dora'. Z tą chwilą Dora stała się obozem 
macierzystym dla podobozów i komand 
zewnętrznych, których celem była rozbu- 
dowa zakładów zbrojeniowych „Mittel- 
werke” oraz produkcja zbrojeniowa. 
Celem tego opracowania nie jest opis 
historii kompleksu, fabryki zbrojeniowej 
czy tym bardziej opisywanie nieludzkich 
warunków życia i pracy więźniów prze- 
bywających przez pierwszych kilka mie- 
sięcy stale w podziemiach kompleksu. 
Te fakty przedstawiłem w ogólnym za- 
rysie, zachęcam do sięgnięcia do opra- 
cowania dotyczącego produkcji rakiet, 
ośrodka w Peenemiinde, walki wywia- 
dów i wreszcie losów zespołu inżynierów 
i techników kierowanych przez Wernera 


KILKA UWAG PRAKTYCZNYCH 


memu (koszty 


; samochodu i pali 


v tym mo: 
lo pla 


yrzewod 
[ można nabyć w budynk 
Niestety, są tylk języku niemiet 


Polacy nie 


sięv nie to staje się przec 


statniego guzika, merytorycznego guzika, 


stępstwa nieszczęśliwych wy 
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von Brauna i jego przechwyceniu przez 
Amerykanów, a następnie udziału całego 
zespołu w amerykańskim programie ko- 
smicznym. Swoją drogą zwiedzając ośro- 
dek badawczy w Peenemiinde czy Dorę 
mam wrażenie, że kładzie się tam zbyt 
wielki nacisk na program kosmiczny von 
Brauna zapominając o tym, że był ofice- 
rem SS, jego rakiety zabijały w Antwerpii 
i Londynie, a obozy koncentracyjne pod- 
ległe tym „wzniosłym celom” wyniszczały 
tysiące więźniów. No cóż, polityka! 
Pierwsze doświadczalne odpalenie ra- 
kiety V-2 nastąpiło 3.X.1942 roku, bojo- 
we użycie rakiet V-2 odbyło się 5.500 razy, 
z czego w cel trafiło około 70%. Cudowna 
broń nie mogła już przechylić szali zwycię- 
stwa na rzecz Ill Rzeszy, ostatni raz odpalo- 
no rakietę V-2 27.III.1945 roku. 11 kwietnia 
fabrykę zajęli Amerykanie wywożąc stąd 


— R E K L 


KWARTETU 22 
JORGI 


istotne elementy rakiet, trzy 
miesiące później do Nord- 
hausen wkroczyli Rosjanie, 
w 1948 wysadzili wejścia do 
podziemnej fabryki i tak już 
zostali do 1989 roku, kiedy 
to runął mur berliński. 
Obecnie turyści mogą 
zwiedzać bardzo mały frag- 
ment tej gigantycznej bu- 
dowli, ale i tak robiący nie- 
sanńowite wrażenie na 
znawcach tematu. Byłem 
w Dorze drugi raz i przyglądałem się to- 
warzyszącym mi kolegom i koleżankom, 
czy ich emocje będą podobne do moich 
przy pierwszym zwiedzaniu... Nie zawio- 
dłem się. Co będę długo opowiadał, ca- 
łość robi wrażenie. Korytarzem (nazwijmy 
go dobiegowym stworzonym na potrze- 
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Fragment interesującej wyste 


E = leszczeniach muzealzy 


by turystyczne w 1995 roku) dochodzimy 
do tunelu A, następnie skręcamy do ko- 
mory nr 45 i jeszcze trochę na wprost! Tak, 
tak w porównaniu z ogromem całej in- 
westycji to mikroskopijny kawałek. Łącz- 
nie zwiedzamy około 600 metrów trasy 
podziemnej, jednak przewodnik absor- 
buje naszą uwagę przez co najmniej 2 go- 
dziny, bo i jest o czym mówić. Wybierając 
się do Dory warto zabrać ze sobą kogoś 
znającego język niemiecki, niestety, prze- 
wodnika w języku polskim nie uświadczy 
się a szkoda, bo w naszych Górach Sowich 
jest wręcz przeciwnie. Być może warto 
pomyśleć o współpracy w tym temacie. b 


do ruchu turystycznego w 1995 
w celu komunikacji z tunelem A. 


Bardzo dziękuję za pomoc w przy- 
gotowaniu materiału Monice Łój, An- 
drzejowi Boczkowi oraz Jerzemu Myśliń- 
skiemku. 


ź< Zbyszko Janiszewski 
Poszukiwacz. Autor artykułów o tematyce eksploracyj- 
nej, konstruktor wykrywaczy i mikrokamer. 


Minelab Relic Hawk 
i Musketeer Adyantage 
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Zestawienie tych dwóch detektorów w jednym teście może wywołać zdziwie- 
nie, gdyż z pozoru są to dwa zupełnie inne urządzenia. Pozory jednak często mylą, 
a po bliższym poznaniu okazuje się, że ciało inne, ale dusza niemal taka sama. Re- 
lic Hawk to także Muszkieter, tyle że w wersji „militarnej”. Jego pojawienie się na 
rynku spowodowało swego czasu niemałe zainteresowanie tą konstrukcją, co odci- 
snęło swój trwały ślad do dzisiaj, widoczny choćby w niektórych polskich konstruk- 
cjach. Nie mogliśmy zatem tego niszowego, chętnie stosowanego np. w firmach sa- 
perskich, wykrywacza pominąć w naszych testach. 


ich... czterech. Oprócz dwóch wy- 

mienionych przewinęły się jeszcze 
mniej znane konstrukcje jak Musketeer 
XS (starszy brat wersji Advantage) i jego 
uproszczona wersja Colt. Tymi jednak 
nie dysponowaliśmy do testów, jednak- 
ze poza mechanicznymi detalami nie 
sóżniły się wiele od swych następców. 
Zestawienie parametrów tych wykrywa- 
<zy przedstawia tabela 1. 


J ak na muszkieterów przystało, było 


Opis ogólny 

Omawiane wykrywacze to niemal 
awenement w rodzinie Minelab, gdyż 
są to klasyczne, rasowe wykrywacze jed- 
noczęstotliwościowe typu VLF, tak bar- 
dzo różniące się od innych flagowych 
wykrywaczy tej firmy pracujących, bądź 
mogących pracować, na wielu częstotli- 
wościach (którymi zajmiemy się w dal- 
szej kolejności). Oba zostały pomyślane 
ako uniwersalne wykrywacze, z tym że 
Zelic Hawk z racji swojej olbrzymiej — 15 
calowej — sondy, siłą rzeczy bardziej na- 
daje się do szukania „czegoś większego” 
natomiast Muszkieter może pełnić tak- 
ze rolę „monetkowca, zwłaszcza po za- 
*ożeniu dodatkowej, ośmiocalowej son- 
dy (w Polsce standardem była sonda 10 
cali). To co charakteryzuje oba te sprzę- 
ty, to relatywnie masywna konstrukcja, 
solidna sonda DD z osłonką i z założenia 
prosta obsługa (kilka elementów regula- 
cyjnych). W modelu Relic Hawk docho- 
dzi do tego duża dbałość o szczegóły 
wykonania, ponadprzeciętna jakość ma- 
zeriałów, bryzgoszczelna obudowa, woj- 


skowe supermocne złącza oraz kilka in- 
nowacyjnych detali konstrukcyjnych, 
opracowanych oryginalnie dla wojsko- 
wego wykrywacza min F1A4. Do nich 
możemy zaliczyć wkładany w szczeli- 
nę w wysięgniku, a nie owijany, kabel 
(rozwiązanie zastosowane później tak- 
że w modelu Explorer XS, które nie prze- 
trwało jednak próby czasu, gdyż unieru- 
chomiony kabel zbyt łatwo można było 
zerwać, nie pozostawiając stosowne- 
go naddatku), możliwość swobodnej re- 
gulacji pozycji elektroniki oraz uchwytu 
na wysięgniku (wykorzystywane także 
w modelach serii SD). Na tym tle Musz- 
kieter prezentuje się jak ubogi krewny, 
mimo że, jako się rzekło, jego konstruk- 
cja do delikatnych także nie należy. Sła- 
bym punktem jest niewątpliwie zaczep 
mocujący elektronikę, który jest zbyt de- 
likatny, by utrzymać relatywnie ciężką 
obudowę, podlegającą przecież ciągłym 
urazom i naprężeniom bocznym pod- 
czas pracy. 
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Praca z wykrywaczami 

Wygoda pracy z obydwoma wykry- 
waczami pozostawia sporo do życzenia. 
W przypadku modelu Advantage miej- 
sce mocowania elektroniki wydaje się 
nie być najszczęśliwsze, daje ono w miarę 
swobodny dostęp do regulatorów (które 
w modelu Relic Hawk — o zgrozo — trzeba 
obsługiwać drugą ręką; o noszeniu jakie- 
gokolwiek sprzętu do kopania można 
więc zapomnieć!) ale zbyt nisko przesu- 
wa środek ciężkości, przez co wykrywacz 
staje się najzwyczajniej w świecie nie wy- 
ważony. Znane są też liczne próby mniej 
lub bardziej udanego przeniesienia obu- 
dowy w kierunku przedramienia, w tym 
także stosowanie opracowanego z myślą 
o wykrywaczach Sovereign specjalnego 
uchwytu w podłokietniku, niestety, utrud- 
nia on jednak dostęp do regulatorów, 


Fot. _2:Muszkie- 


ter w akcji. Solidna 
sonda i mocna.końn= 


Fot. 1. Bohaterowie artykułu: Relic Hawk (bez! 
4. akumulatora zasilającego) i Musketeer Ad- 


vantage (na drugim planie). Obudowy 
z elektroniką mogą być odpinane, ale | 

— tylko dla Muszkietera przewidzia- 

AN no specjalną torbę do nosze- 
s nia jej na ciele operatora. 
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wad wykrywacz na naszym rynku znalazł bardzo wielu zwolen- 
ników, nawet wśród płci pięknej, czego dowodem niech bę- 
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Tabela 1. Specyfikacja parametrów badanych wykrywaczy 


dzie autentyczne i nie pozowane zdjęcie 
nr 2 znanej poszukiwaczki, która ze swym 
Muszkieterem nie rozstała się do dzisiaj. 

W przypadku Relic Hawka trudno mó- 
wić o popularności tego sprzętu. Wysoka 
cena oraz relatywnie„krótki czas życia” na 
rynku sprawiły, że jestto wykrywacz rzad- 
xo spotykany (najczęściej na niemieckim 
lub austriackim eBayu). W Polsce chętnie 
był kupowany przez firmy zajmujące się 
usuwaniem niewybuchów i do tego celu 
wydaje się służyć najlepiej, tj. do prze- 
czesywania dużych obszarów w poszuki- 
waniu stosunkowo dużych i głęboko le- 
żących przedmiotów (względnie łatwo 
można przemiatać dużą sondą) i do tego 
w grupie poszukiwawczej, gdyż obsługa 
urządzenia wymaga od operatora użycia 
obu rąk. Swobodę pracy utrudnia także 
akumulator noszony w specjalnej toreb- 
ce na pasku, połączony z wykrywaczem 
spiralńym kablem, który wiąże operatora 
z urządzeniem, plącze się i zaczepia o ro- 
ślinność podczas pracy. 

Osobne miejsce warto poświęcić pane- 
lom (por. zdjęcie nr 3). Dostępne są na nich 
praktycznie takie same elementy regula- 
cyjne (nieliczne różnice wyszczególnio- 
no w tabeli 1). Elementy regulacyjne Relic 
Hawka znajdują się w zagłębieniu, przez co 
ich samoczynne przestawienie, czy przy- 
padkowe uszkodzenie jest mało praw- 
dopodobne. Wadą tego rozwiązania jest 
możliwość gromadzenia się wody, przy 
praku odpływu z niecki (pod panelem jest 
uszczelka gumowa). W przeciwieństwie do 
modelu Advantage, operator nie ma także 
„kontaktu wzrokowego 'z bieżącymi nasta- 
wami. Na panelu Muszkietera, oprócz ele- 
mentów regulacyjnych mamy gniazdo słu- 
<hawkowe oraz maskownicę głośnika, pod 
<tórą bardzo chętnie gromadzi się wszel- 
kiego rodzaju pył. Widoczne na zdjęciu po- 
krętło czułości (Sensitivity) jest silnie nieli- 


niowe, przy końcu uzyskuje się niemał tak 
samo szeroki zakres regulacji, jak w pozo- 
stałym, niebieskim” zakresie. 


Testy na zasięg 

Wykrywacze badaliśmy na przygoto- 
wanym poletku testowym, którego skró- 
towy opis przedstawiliśmy w „Odkryw- 
cy” nr 5/2009. Większe przedmioty (słoik 
z monetami PRL, hełm etc.) były zakopa- 
ne, natomiast monety wsuwaliśmy pod 
ziemię dzięki wkopanej pod kątem rur- 
ce PCV. Podczas testów nie dyspono- 
waliśmy sondą 8 calową do modelu Ad- 
vantage (do Relic Hawka producent nie 
przewidział sond zamiennych). Dla tego 
modelu dostępne są na rynku wtórnym 
także sondy 18" Excelerator produkowa- 
ne przez bułgarską firmę Detech, uzyska- 
ne wyniki dla Relic Hawka można zatem 
próbować odnieść do modelu Advanta- 
gez tą właśnie sondą, aczkolwiek jej uży- 
wanie w terenie, z racji ergonomii, wyda- 
je się nam mocno 
niepraktyczne. 

Pomiary starali- 
śmy się wykonywać 
przy maksymalnej 
czułości, co nie za- 
wsze było możli- 
we ze względu na 
zakłócenia i nie- 
stabilności. W tym 
miejscu warto za- 
uważyć, że sygnał 
wiodący jest sły- 
szalny tylko w po- 
bliżu maksymalnej 
nastawy czułości 
(nie ma odrębnej 
regulacji tego para- 
metru), co znacznie 
utrudnia przepro- 
wadzanie  proce- 
dury strojenia do 
gruntu oraz bieżącą kontrolę podczas 
pracy tego, co się dzieje z wykrywaczem 
i gruntem. Co do jakości sygnału, dźwię- 
kowego nasze głosy podzieliły się po po- 
łowie, jednemu z nas sygnał odpowiadał, 
był wyraźny i w miarę jednoznaczny, dru- 
giemu zupełnie nie przypadł do gustu. 
Obaj zgodziliśmy się, że przy nastawach 
bliskich maksimum, w trybach All Metal 
trudno było wychwycić różnicę pomię- 
dzy sygnałem od metalu, a bliżej nieokre- 
ślonym zakłóceniem. Niewątpliwie praca 
w tym trybie wymaga dużego doświad- 
czenia i osłuchania z wykrywaczem. 
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Uzyskane rezultaty dla stosunkowo 
dużych przedmiotów zebraliśmy w ta- 
beli 2. Jest dosyć znamienne, że duża 
sonda Relic Hawka w trybach ruchowych 
wcale nie zapewnia znaczącego wzro- 
stu zasięgu (czasami nawet przeciwnie — 
patrz słoik). Dopiero w trybie statycznym 
przewaga staje się wyraźna — sięgająca 
kilkudziesięciu procent przyrostu zasię- 
gu. Także przy pomiarze zasięgu granicz- 
nego (na metalowym baraku w trybie 
statycznym) zasięg Relica był miażdżą- 
co (dwukrotnie) większy, „spokojne” 4,2 
metra do „zaledwie, uzyskanych z du- 
żymi problemami, dwóch metrów dla 
modelu Advantage. Co znamienne dla 
tego wykrywacza, nie obserwowaliśmy 
znaczących różnic w zasięgach pomię- 
dzy trybami pracy, tryb statyczny był co 
prawda w każdym przypadku głębszy, 
ale różnice nie były na tyle wyraźne, by 
rekomendować ten tryb do normalnych, 
ciągłych poszukiwań. 


Tabela 2. Zasięgi na relatywnie duże przedmioty znajdujące się 
w ziemi. Uwaga — różne skale na poszczególnych wykresach. 


Przeprowadzone pomiary wykona- 
liśmy przy dyskryminacji ustalonej na 
minimum (przy której odrzucane są je- 
dynie drobiazgi żelazne) i dla trybu Op. 
Mode M (w Relic Hawk). Wpływ tej ostat- 
niej nastawy przeanalizujemy skrótowo 
w dalszej części. Podobnie jak w przy- 
padku innych wykrywaczy wykonaliśmy 
szereg pomiarów na zasięg dla monet 
i podobnie jak wcześniej, ze względu 
na objętość artykułu, przedstawimy tyl- 
ko wybrane wyniki. Pomijamy wyniki te- 
stów w trybach All Metal i prezentuje- 
my tylko tryb dyskryminacji. Jak widać 


Odkrywca 8/2009 j 45 


RAPORT 


w tabeli 3 zasięgi wykrywaczy na mone- 
ty w zasadzie nie różnią się, jedynie dla 
relatywnie dużych srebrnych monet róż- 
nica jest widoczna, ale wynosi zaledwie 
2 cm. Pomiar, który wykonaliśmy nale- 
ży jednak uznać jako „eksperymentalny” 
i poznawczo-teoretyczny — nikogo bo- 
wiem nie zachęcamy by próbował po- 
szukiwać monet tak dużą sondą w jaką 
wyposażony jest Relic Hawk! Na zasięgu 
na pewno nie zyskamy. Z drugiej stro- 
ny, pomiar ten dementuje dające się sły- 
szeć opinie, że z dużą sondą nie znajdzie 
się drobiazgu, jak widać to nieprawda 
i aby ominąć drobiazgi podczas poszu- 
kiwań należy stosować specjalną tech- 
nikę przemiatania sondą i odpowiednie 
jej uniesienie, a nie dokupować kolejne 
większe sondy. 


| 
©. 


Tabela 3. Zestawienie zasięgów dla róż- 


nych monet, przy odrzucaniu żelaza. 


Przedstawione powyżej pomiary wy- 
konano w gruncie, wprowadzając testo- 
wane monety do rurki PCV. Wpływ gle- 
by pola testowego na zasięgi możemy 
zaobserwować w tabeli 4. Jest on dosyć 
znaczny i co ciekawe, praktycznie nieza- 
leżny od wielkości sondy. 


Rz 


pm 
Tabela 4. Zestawienie zasięgów dla 
srebrnej, dziesięciozłotowej mone- 
ty w powietrzu, w glebie i dla monety 
w glebie ułożonej pod kątem. 
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Wykrywacz Relic Hawk, w przeciwień- 
stwie do jego młodszego brata, posiada 
możliwość kształtowania charakterystyki 
filtracji sygnałów (przełącznik Op. Mode). 
Oprócz pozycji M, która jest uniwersalna 
i odpowiada temu, czym dysponuje tak- 
że Muszkieter, są dwie inne: L (z założe- 
nia do szukania dużych i głęboko leżących 
obiektów) oraz S (do szukania powierzch- 
niowego drobiazgu). Dla pozycji L sygnał 
odbiorczy jest dłużej uśredniany, co ma 
teoretycznie zmniejszyć wpływ zewnętrz- 
nych zakłóceń przy dużych nastawach czu- 
łości (działa w trybie statycznym jak i dys- 
kryminacji). Natomiast pozycja $ zmienia 
charakterystykę filtru pasmowego, przez 
co wykrywacz staje się „szybszy” (można, 
a nawet trzeba szybciej nim przemiatać), 
co rzecz jasna ma znaczenie tylko w try- 
bie z dyskryminacją. Ten drugi efekt udało 
się zaobserwować w trakcie testów (zna- 
czący, kilkucentymetrowy, wpływ szyb- 
kości przemiatania na zasięg, przy jedno- 
czesnym spadku zasięgu dla „normalnej” 
szybkości). Różnica w pozycjach M i'L 
była nieznaczna. Podobnie nie było widać 
większego wpływu tych nastaw podczas 
opisanego dalej „testu gwoździa”. Zachę- 

camy jednak posiadaczy tego sprzę- 
tu do własnych prób. Być może czytają 
to opracowanie właściciele Explorerów, 
oni także mają możliwość analogiczne- 
go kształtowania charakterystyk filtra- 
cji poprzez opcje DEEP (—L) i FAST (+5). 
Zatem wykrywacze w dłoń i sprawdzajcie! 


Kilka dodatkowych testów 

Zacznijmy od wspomnianego wyżej 
„testu gwoździa, w którym badamy za- 
chowanie wykrywacza przy próbie detek- 
cji monety o relatywnie słabej przewod- 
ności (niklowe 5 centów) w obecności 
stalowego gwoździa ułożonego wzdłuż 
lub w poprzek kierunku przemiatania. 
Oba wykrywacze sygnalizowały monetę 
sygnałem urywanym (układ dyskrymina- 
cji częściowo odrzucał przedmiot stalo- 
wy), gdy gwóźdź leżał relatywnie dale- 
ko od niej (ok. 15 cm) i wzdłuż kierunki 
przemiatania. Zbliżanie gwoździa po- 
wodowało całkowity brak detekcji. Zde- 
cydowanie lepiej oba wykrywacze za- 
chowywały się, gdy gwóźdź był ułożony 
w poprzek — Relic „widział” monetę nawet 
jeśli gwóźdź leżał na niej, a Muszkieter 
niezależnie od odległości sygnalizował ją 
sygnałem urywanym. Po raz kolejny oka- 
zuje się, że warto to samo miejsce prze- 
czesywać z różnych kierunków. 


Zdecydowanie gorzej, bo niedosta- 
tecznie, wykrywacze radziły sobie z pia- 
skiem nasyconym solanką. Nie było moż- 
liwości dostrojenia się do takiego piasku, 
a przemiatanie nad nim powodowało sy- 
gnał, jak na metal kolorowy (dyskrymino- 
wany dopiero pod koniec zakresu dyskry- 
minacji). Jeśli komuś przyszło do głowy 
wybrać się z Muszkieterem na morską 
plażę, to niech nie zapomni, by nie zbli- 
żać się do strefy nasyconej słoną wodą. 

Na zakończenie wykonaliśmy „test ce- 
gły, w którym badamy zachowanie wy- 
krywacza w obecności silnego obiektu 
magnetycznego. Moneta niklowa położo- 
na na cegle była dobrze wykrywana przez 
Muszkietera, a Relic miał z tym o wie- 
le większy problem. Nałożenie na mone- 
tę kolejnej cegły pogarszało detekcję, ale. 
oba wykrywacze nadal „dawały radę" — 
co należy zawdzięczać relatywnie niskiej 
częstotliwości oraz możliwości dostraja- 
nia się do ośrodków magnetycznych. 


Podsumowanie 

Badane wykrywacze to reprezentan- 
ci, jak się wydaje, „starej gwardii” prostych 
konstrukcyjnie urządzeń, bez mikropro- 
cesorów, wyświetlaczy itp. Dla osób, które 
takiej prostoty poszukują może to być in- 
teresujący wybór. Prostota konstrukcji nie 
oznacza jednak prostoty obsługi - wykry- 
wacze są wymagające dla operatora. Wy- 
magają nie tylko krzepy, ale także sporo do- 
świadczenia w opanowaniu prawidłowego 
strojenia do gruntu, operowania z rozmy- 
słem pokrętłem czułości oraz dyskryminacji 
oraz właściwej interpretacji różnych, czasa- 
mi niejednoznacznych sygnałów. Zaraz, za- 
raz... ale czy są porządne wykrywacze, któ- 
re takich umiejętności nie wymagają? » 
Przeczytaj koniecznie: 
„Wybieramy wykrywacz dla siebie” [wi 
„Odkrywca” 3/2009 
„lestujemy wykrywacze Whites 
5900 Di Pro ŚL" [wz] „Odkrywca'5/2009 
„Co potrafią »kanarki< Garret ACE 150/ 
250" [w:] „Odkrywca' 6/2009 
„Lorenz DeepMax X3” [w:] „Odkrywca? 
7/2009. 


6000/ 


«£__ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pułaryzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

«£__ Artur Troncik 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 


Order Budowniczych Polski Ludowej (awers i re- 
wers). Wykonany w tombaku pozłacanym przez 
| Mennicę Państwową w Warszawie. Kolekcja: 
MWP w Warszawie. 


Order 


Szkic projektu Orderu au- 
torstwa prof. Michała By- 
liny. Projekt nie został 
) zrealizowany. Kolek- 
p. cja: MP w Warsza- 


Szkic projektu Orderu Budowniczych Polski Ludowej 
autorstwa prof. Wojciecha Jastrzębowskiego. Projekt 
nie został zrealizowany. Kolekcja: MP w Warszawie. 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Budowniczych Polski Ludowej 


Il wojnie światowej dokonały się nowe, rewolu- 
Pos" przeobrażenia społeczno-polityczne we 

wszystkich dziedzinach życia polskiego Narodu. 
Polacy przystąpili do szybkiej i planowej odbudowy kraju ze 
zgliszcz i pożogi wojennej. Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
dążąc do szczególnego wyróżnienia zasłużonych ludzi pracy, 
ludzi oddanych Ojczyźnie i budujących socjalizm, wystąpił do 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego z projektem o ustanowie- 
nie najwyższego orderu Polski Ludowej, o nazwie Order Bu- 
downiczych Polski Ludowej.' Rząd wychodził z założenia, że 
okres pięciu lat wystarczy, by móc ocenić, wyróżnić i nagro- 
dzić wyjątkowe zasługi obywateli dla dobra Ojczyzny i Naro- 
du. Rządowy projekt włączony został do porządku dziennego 
obrad Sejmu. 1.VII.1949 r. nastąpiło pierwsze czytanie projektu 
ustawy o Orderze Budowniczych Polski Ludowej.? Po drugim 
czytaniu i wprowadzeniu poprawek, które zostały zgłoszo- 
ne przez Komisję Prawniczą i Regulaminową, projekt ustawy 
został jednomyślnie uchwalony przez Sejm Ustawodawczy 
w dniu 2.VII.1949 r. Dla zobrazowania całości przytoczę skró- 
<one brzmienie ustawy z dnia 2.VII.1949 r. o Orderze Budow- 


niczych Polski Ludowej: „Art. 1. Ustanawia się Order Budowni- 
czych Polski Ludowej w celu nagrodzenia wyjątkowych zasług, 
położonych dla dzieła budowy Polski Ludowej. 

Art. 2. 1. 

Orderem Budowniczych Polski Ludowej mogą być odznacze- 
ni obywatele polscy, którzy szczególnie zasłużyli się dla budowy 
Polski Ludowej wybitną działalnością lub wybitnymi czyna- 
mi w dziedzinie: 1. Rozwoju gospodarki narodowej, zwłaszcza 
przez: dokonańie wynalazków, usprawnienie pracy lub ulepsze- 
nie metod pracy — jeśli to ma poważne znaczenie ekonomiczne 
— inicjowanie współzawodnictwa pracy lub przodownictwa pra- 
cy, oświaty, nauki, kultury i sztuki, podniesienie obronności kra- 
ju, podniesienie zdrowotności i kultury fizycznej Narodu, służby 
publicznej. 2. Order (...) może być nadawany również zespołom 
jednostek, zakładom pracy i instytucjom. 

Art. 3. (...) może być nadany tej samej osobie, lub temu sa- 
memu zespołowi, zakładowi pracy lub tej samej instytucji tylko 
jeden raz. 

Art. 4. Order (...) nadaje Prezydent Rzeczypospolitej w drodze 
zarządzeń, ogłoszonych w Monitorze Polskim. 
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W zeczpospołita „Polska 


nadany zastał 
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Legitymacja 


| 
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w 22 lipca _ 194.9: 


Legitymacja Nr 1 nadania 22. VII. 1949 r. gen. Świerczewskiemu Orderu Bu- 
downiczych Polski Ludowej (pośmiertnie). Kolekcja: MWP w Warszawie. 


Art. 5. Pozbawienie Orderu Budowniczych Polski Ludowej l 
stępuje: na podstawie zarządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
na mocy orzeczenia sądowego orzekającego pozbawienie praw 
publicznych i obywatelskich praw honorowych. ż 

Art. 6, Szczegółowe przepisy — określające przywileje i uprawnie- 
nia, które wynikają znadania Orderu Budowniczych Polski Ludowej, 
wzory rysunkowe odznak orderu i ich wymiary, sposób i porządek 
przedstawiania wniosków o nadanie orderu, tryb wręczania i spo- 
sób noszenia odznak orderu — ustali statut Orderu Budowniczych 
Polski Ludowej nadany rozporządzeniem Rady Ministrów. 

Art. 7. Koszt odznak Orderu (...) oraz wydatki, związane 
z jego nadaniem, ponosi'Skarb Państwa. Pisma i dokumenty 
w sprawach Orderu (...) nie podlegają obowiązkowi opłaty skar- 
bowej. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Prezesowi Rady 
Ministrów i wszystkim ministrom" 

Rada Ministrów powierzyła kilku artystom opracowanie pro- 
jektu Orderu Budowniczych Polski Ludowej. W założeniu poda- 
no, że odznaka orderowa powinna być zaprojektowana w for- 
mie rozwiniętego kwiatu z symbolami pracy i nowego ustroju 
Polski, zaś na rewersie zawierać inicjały literowe „RP” (Rzeczpo- 
spolita Polska). Spośród przedstawionych projektów wybra- 
no dwa. Pierwszy, profesora Michała Byliny: „ujęty w kształcie 
ośmiopromiennej złotej gwiazdy, wyobrażającej stylizowany 
kwiat. Pośrodku, na błękitnym tle symbolizującym pokój, widnieje 
srebrna postać robotnika trzymającego w prawej ręce czerwony 
sztandar, a w lewej, oparty o lewą stopę młot. Na odwrotnej stro- 
nie odznaki, na tle czerwonej emalii umieścił projektant złote ini- 
cjały dużymi literami łacińskimi »RP«. Emalia na awersie i rewersie 
jest nieprzejrzysta. Uszko złote, gładkie, wchodzące w baryłkowe 
zawieszenie. Średnica odznaki 45 mm”. Drugi projekt, profesora 
Wojciecha Jastrzębowskiego: „przedstawia stylizowaną, srebrną, 
oksydowaną gwiazdę pięcioramienną, o ściętych rogach. Złożone 
z siedmiu promieni ramiona gwiazdy połączone są wąską płasz- 
czyzną, na której umieszczono stylizowane duże litery łacińskie 
»BPL« (Budowniczy Polski Ludowej — przyp. G.G.). W środku 
odznaki na obramowanym wieńcem czerwonym, nieprzezroczy- 
stym emaliowanym tle widnieją trzy srebrne postacie: chłopa ze 
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22 lipen 1949r. 


(« gen .ŚWIERCZEGSKIEMĘ 
Karolowi - Pośmiertnie 
ORDER "BUDOWNICZYCH 
POJSKI. LĘDOWEJ" 


snopkiem zboża, robotnika z młotem i kołem zę- 
batym oraz inteligenta z otwartą książką. U stóp 
tych postaci złocona i patynowana data wykonana 
cyframi arabskimi i rzymskimi: »22VII.1944«, litery 
»BPL<« oraz wieniec. Wiązania wstęgi srebrne, gład- 
kie, wchodzące w baryłkowe zawieszenie. Średnica 
odznaki 46 mm". 

Mimo tych projektów, postanowiono opra- 
cować trzeci wariant odznaki orderowej. Zle- 
cono wtedy, aby w centralnym miejscu awersu 
zaprojektowanego przez prof. Bylinę, umiesz- 
czono — zamiast srebrnej postaci robotnika ze 
sztandarem - trzy złote, ale lekko zmniejszone, 
postacie z projektu prof. Jastrzębowskiego. 
Poza obręb odznaki wydłużone zostały też pro- 
mienie. Na rewersie nie wprowadzono żadnych 
zmian. Ten projekt, pomimo kompromisowego 
rozwiązania, nie został także zatwierdzony. Po- 
zostano więc przy pierwszym projekcie autor- 
stwa prof. Byliny. Nie uniknięto jednak pewnych 
zmian, a mianowicie: przedłużono promienie 
poza obręb odznaki orderowej, postać robotni- 
ka wykonano nie w srebrze lecz w złocie oraz wprowadzono 
ozdobne kółko, takie samo jak w Orderze Odrodzenia Polski. 
Zastosowano przezroczystą emalię na awersie i rewersie oraz 
ciemnoniebieskie tło zamiast jasnoniebieskiego, występu- 
jącego w pierwszym projekcie. Wszystkie opisane projekty 
przechowywane są w Mennicy Państwowej w Warszawie, 
czyli tam, gdzie zostały wykonane. Na podstawie dostarczo- 
nych projektów modele gipsowe odznak orderowych wy- 
konał artysta-grawer Stefan Koźbielewski. Wstążka Orderu 
Budowniczych Polski Ludowej zaprojektowana została przez 
Biuro Odznaczeń Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, jej projekt zatwierdzono bez żadnych uwag. 
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Uroczyste nadanie Orderu Jarosławowi Iwaszkiewiczowi. 
22.VII.1964 r. w Warszawie wręczył go I Sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka. Kolekcja: WAF w Warszawie. 


A zatem, odznakę Orderu Budowniczych Polski Ludowej 
stanowi ośmioramienna gwiazda o średnicy 53 mm. Między 
wąskimi promieniami gwiazdy jest osiem pól w kształcie kieli- 
cha kwiatu zwróconego ku środkowi gwiazdy. Pola na awersie 
są częściowo emaliowane, w środku z białym wybrzuszeniem, 
sięgającym aż do zewnętrznej krawędzi awersu. W środ- 
ku gwiazdy, na okrągłej szafirowej tarczy o średnicy 17 mm, 
umieszczona jest postać robotnika, który trzyma w prawej 
ręce czerwony sztandar, w lewej zaś młot oparty o podstawę 
tuż przy jego lewej nodze. Tarcza posiada dwie ramki emalio- 
wane: złotą i białą, umieszczone w ośmiobocznym, symetrycz- 
nym, zaokrąglonym obramowaniu. 

Na rewersie odznaki orderowej, w środku gwiazdy, na okrą- 
głej czerwono emaliowanej tarczy o średnicy 19 mm umiesz- 
czone są dużymi literami łacińskimi inicjały „RP”. Emaliowana 
tarcza ujęta jest w symetryczną ramkę otoczoną ośmiobocz- 
nym, zaokrąglonym obramowaniem. Ośmiopromienna gwiaz- 
da zawieszona jest na złotym baryłkowym uchwycie o szero- 
kości 4 mm i ozdobionym kółku o średnicy 18 mm. Surowcem 
Jaki był używany do produkcji odznaki orderowej było złoto 
pierwszej próby o wadze 135g.* Order był noszony na rypso- 
wej wstążce długości 85 mm i szerokości 40 mm. Wstążka ma 
kolor czerwony z niebieskimi paskami szerokości 4 mm po bo- 
kach i białym paskiem szerokości 10 mm pośrodku.> 

Można śmiało napisać, że projektantem Orderu Budowni- 
czych Polski Ludowej jest artysta malarz prof. Michał Bylina, 
a producentem Mennica Państwowa w Warszawie, natomiast 
miniaturki do orderu wykonywały prywatne zakłady grawer- 
sko-jubilerskie na terenie Polski. 

Opisana odznaka orderowa zinicjałami literowymi„RP"pro- 
dukowana była w latach 1949-1952. Od roku 1952 na rewersie, 
w miejsce inicjałów literowych „RP”, umieszczone zostały litery 
„PRL” (Polska Rzeczpospolita Ludowa). Odznakę orderową na- 
dal produkowano w złocie pierwszej próby, natomiast została 
zmniejszona jej waga do 87 g. 

Należy wspomnieć, że Mennica Państwowa w Warszawie 
wykonywała również Order Budowniczych Polski Ludowej 
w tombaku pozłacanym. Order ten był przeznaczony tylko dla 
celów wystawienniczo-muzealnych. W okresie od 22.VII.1949 r. 
do 21.VII.1952 r. Order Budowniczych Polski Ludowej był nada- 
wany przez Prezydenta RP, a od 22.VII.1952 r. przez Radę Pań- 
stwa. Po raz pierwszy Order został nadany w dniu 22.VII.1949 
r. w Warszawie z okazji 5. rocznicy powstania Polski Ludowej. 
Prezydent RP Bolesław Bierut uhonorował w tym dniu osiem 
osób: 

F. Aprys — górnik, 

X. Dunikowski - artysta-rzeźbiarz, 

F. Fiedler — działacz ruchu robotniczego, 

W. Gościmińska — włókniarka, 

M. Krajewski — robotnik, 

St. Mazura — robotnik, 

W. Pstrowski — górnik (pośmiertnie), 

generał Wojska Polskiego K. Świerczewski (pośmiertnie). 
Osoba odznaczona Orderem, w czasie uroczystości pań- 
stwowych oraz rocznicowych, zobowiązana była nosić go 
w pełnej formie na lewej piersi, przed wszystkimi posiada- 
nymi polskimi i zagranicznymi orderami i odznaczeniami. 
W przypadku noszenia baretki powinna była ona o wymia- 
rach 10x40 mm, umieszczona na podkładce koloru czarnego 
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z płótna lub aksamitu o 2 mm dłuższej i szerszej od baretki od- 
znaczenia. Baretkę umieszczało się na lewej piersi, nad górną 
kieszenią kurtki mundurowej zachowując kolejność starszeń- 
stwa nadanych polskich i zagranicznych orderów i odznaczeń. 
Na ubraniu cywilnym uhonorowane osoby mogły nosić minia- 
turkę orderu względnie wstążeczkę orderową, którą wpina się 
w lewą klapę marynarki. 

Ustawa z 16.X.1992 r. zniosła Order Budowniczych Polski 
Ludowej, uchylając przepisy ustawy z 17.11.1960 r. Łącznie w la- 
tach 1949-1984 nadano 315 Orderów Budowniczych Polski 
Ludowej.* Osobom fizycznym w liczbie - 305, województwom 
— 4, miastom — 5, Jeden Order nadano organizacji.” 

Na koniec muszę wspomnieć, że Order Budowniczych Po|- 
ski Ludowych był orderem tzw. „chlebowym”. Zgodnie z ów- 
cześnie obowiązującymi przepisami uhonorowanym nim 
osobom, które nabrały prawa do emerytury lub renty, przy- 
sługiwał miesięczny dodatek do świadczenia w wysokości 25 
procent podstawy świadczenia, a od roku 1983 zmniejszono 
go do 20 procent i nie mógł wynosić więcej niż 3 tysiące (ów- 
czesnych) złotych. » 


Literatura: 

1. Dz. U.RP Nr 33 z 1947 r. poz. 149 

2. Dz. U. RP Nr 41 z 1949 r. poz. 300 

3. Dz. U. PRL Nr 10 z 1960 r. poz. 66 

4. Dz. U. RP Nr 90 z 1992r. poz. 451 

5. Bigoszewska W. „Polskie ordery i odznaczenia', 1989 r. 

6. Kowalski M.„Order Budowniczych Polski Ludowej”, 1970 r. 
7.Oberleitner $.„Polskie ordery, odznaczenia i niektóre wyróżnie- 
nia zaszczytne” Tom Il, 1999 r. 

8. Puchalski Z., Wojciechowski |. „Ordery i odznaczenia polskie 
i ich kawalerowie” 1987 r. 

9.„Dziennik Zachodni” 1949-1984 

10.„Trybuna Ludu" 1949-1984 

11.„Trybuna Robotnicza” 1949-1984 

12.„Żołnierz Wolności" 1949-1984 


Przypisy: 
! Pismo Prezesa RM Nr K. 253/49 z dnia 30.VI.1949 r. Druk Sejmowy Nr 549 

2 Sprawozdanie stenograficzne z 66 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego - 
1VII.1949 r. 

> Data ogłoszenia Manifestu PKWN i powstania Polski Ludowej. 

* Dekret z 11.IV.1947 r. o prawie probierczym. Dziennik Ustaw RP Nr 33 — 
17.1947 r. poz. 149 

* Ustawa z dnia 2.VII.1949 r. pominęła opis Orderu Budowniczych Polski Lu- 
dowej. Nie był on również podany w oddzielnych zarządzeniach lub innych 
aktach normatywno-prawnych Sejmu RP ani URM - wnioskodawcy orderu. 
Opisu orderu dokonano na wniosek Rady Państwa dopiero w styczniu 1960 r. 
w formie projektu ustawy o orderach i odznaczeniach. Projekt tej ustawy 
został uchwalony przez Sejm Ustawodawczy dnia 17.11.1960 r. i ogłoszony 
w Dzienniku Ustaw PRL Nr 10 z dnia 29.11.1960 r., poz. 66 

* Odznaki orderowe z inicjałami,PRL* wykonywane są od połowy 1952 r. zgod- 
nie z uchwaloną 22VII.1952 r. nową Konstytucją Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, zmieniającą nazwę państwa. 

7 Od roku 1985 nadawanie Orderu zostało zawieszone, a zakończone w roku 
1989.W roku 1981 Rada Państwa na wniosek Biura Politycznego KC PZPR anu- 
lowała nadania Orderu siedmiu osobom, które zostały uznane za szczególnie 
odpowiedzialne za zaistniały kryzys gospodarczy w Polsce. 


<Ż__ Grzegorz Grześkowiak 

Od początku lat 90. pasjonuje się historią Powstań Śląskich i Policji Woj. Śląskiego II 
RP oraz falerystyką wojskową. Autor wielu artykułów w prasie krajowej i zagranicznej 
o historii wojskowości oraz książek o falerystyce Wehrmachtu 1939-1945. Współautor 
pierwszego opracowania o historii Policji Województwa Śląskiego 1922-1939. 
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Uniformy armii rosyjskiej 1907-1914 


Kozacy 


V EKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: DAMIAN CZERNIEWICZ 
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Kozacy Dońscy u schyłku XIX w. Wi- 
doczna dowolność w nakryciach głowy 
i kolorze oraz kroju czerkiesek. 


W pełni zuniformizowana orkiestra 14. 
Dońskiego Kozackiego Pułku. Kozacy 
umundurowani w ostatni znany przed 
lwojną wzór rubachy. 
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iedy w 1671 roku Wojsko Doń- 
K- złożyło przysięgę wier- 
ości carowi i państwu mo- 

| skiewskiemu, tym samym utraciło 
swoją legendarną niezależność. Na 
czele kozackiego wojska stał ataman 
i jednocześnie naczelnik obwodu, 
który w zgodzie z kontraktem woj- 
skowym zawieranym z rządem ro- 
syjskim korzystał z kompetencji ko- 
mendanta dywizji, a z obywatelskim 
- z uprawnień gubernatora. Kozacy 
pełnili służbę wojskową, utrzymywa- 
li stacje pocztowe, zajmowali się re- 
montem dróg i mostów. W ramach 
obowiązków stanicy było prowadze- 
nie tzw. latającej poczty, konwojowa- 
nie więźniów, służba wartownicza itp. 
W latach 1860-1918 Kozacy reprezen- 
towali już regularne wojsko wchodzą- 
ce w skład wojsk Imperium Rosyjskiego. 
W 1890 ustanowiono także dzień święta 
wojskowego Kozaków. Był to 30 sierpnia. 
Najstarsze i najliczniejsze kozackie 
wojsko stanowili Kozacy Dońscy. Jego li- 
czebność do 1893 roku wynosiła 967 tys. 
ludzi. W XIX stuleciu stanowili oni naj- 
większą regularną formację kozacką Im- 
perium Rosyjskiego. Dla porównania, 
osiedleni na Syberii Kozacy Ussuryjscy li- 
czyli ok. 7 tys. ludzi. Różnorodność mun- 
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durów jakie przez dziesięciolecia rozwija- 
ły się w oparciu o różne kozackie tradycje 
była więc spora. Jednakże wiele elemen- 
tów, które posłużyły za wzór jednolitego 
umundurowania, stanowiły niezmiennie 
te same, wspólne dla większości koza- 
czyzny, tradycyjne ubrania. Przez wie- 
ki ubranie Kozaków składało się przede 
wszystkim z tzw. rubachy (męska koszula 
wkładana przez głowę). Były ich dwa ro- 
dzaje: rosyjska i beszmet (z jęz. tatarskie- 
go — beszmet to rodzaj kaftana, znajdują- 
cy się pod czerkieską, nieodłączna część 
ubioru wszystkich Kozaków rosyjskich 
od ok. pocz. XVIII w.). Różnica polega- 
ła m.in. na tym, iż rosyjską rubachę wsu- 
wano w szarawary, a beszmet noszono 
na wierzchu. Szyto je z grubego płótna 
lub z jedwabiu. Kozacy nad inne tkaniny. 
przekładali jedwab, który stanowił cenne 
źródło zysków płynących z wymiany han- 
dlowej. Przyczyna była prozaiczna — jak 
mawiano niegdyś po chutorach — „na je- 
dwabiu wesz nie żyje”. Z wierzchniej stro- 
ny stosowano więc sukno, a przy ciele je- 
dwab. Zimą noszono osławione kożuszki 
wkładane futrzaną stroną wprost na gołe 
ciało. Futro zbierało pot, który nie wsiąkał 
w odzież i nie przekształcał się w lód. 

Z wierzchniego ubrania Kozacy od 
dawna upodobali sobie tzw. archałuk 
(z jęz. tat. — rodzaj grubej, wschodniej 
koszuli). Było to ubranie stanowiące po- 
łączenie pikowanej tatarskiej podom- 
ki i kaftana. Oprócz tego, zimą i w nie- 
pogodę, na kożuch wkładano płaszcz 
z kapturem wykonany z owczej sierści. 
Po płaszczu spływała woda, w silne mro- 
zy więc, w przeciwieństwie do skóry, 
taki materiał nie pękał. Na Kaukazie ów 
płaszcz stanowiła tzw. burka — wykona- 
nazfilcu lub karakułów. Od dawna funk- 
cjonował już kaptur, jako samodzielne 
nakrycie głowy, słynny także potem tzw. 


baszłyk (rodzaj obszernego kaptura spo- 
czywający na ramionach). 

Szczególne znaczenie dla wolnych 
żołnierzy jakimi byli Kozacy miały lampa- 
sy. Od dawna pojawiały się na kozackiej 
odzieży symbolizując ich wolny stan. Po- 
przez szersze zastosowanie na jednoli- 
tych mundurach w czasie wojen napole- 
ońskich, usankcjonowano ich obecność 
na kozackich szarawarach w jednostkach 
dowodzonych przez słynnego Atamana 
Płatowa. Tym samym, po raz kolejny ofi- 
cjalnie akceptowano wówczas przynależ- 
ność ich właścicieli do wolnego wojska 
kozackiego. Umundurowanie Kozaków 
przeszło złożoną drogę rozwoju. Najwięk- 
szy wpływ na jego ostateczny wygląd 
miała kultura ludów kaukaskich. Były to 
więc: czerkieska z czarnego sukna, ciem- 
ne szarawary, beszmet, baszłyk, zimowa 
burka, papacha i buty z cholewami. 

Kiedy pierwsze stanice liniowe na Ku- 
baniu zostały zasiedlone przez Kozaków 
Kubańskiego Pułku Kozackiego, sformo- 
wanego w 1792 roku z Kozaków Wołżań- 
skich i Dońskich, Kozakom Dońskim wy- 
dawano „wierzchnie kaftany niebieskie, 
z kołnierzem, obszyciem i czerwonym pod- 
bojem; spodnie kaftany, szarawary i wierz- 
chy czapek są niebieskie; pasy malinowe 
z żółtymi frędziami”. Dla przykładu Koza- 
kom Wołżańskim zalecano mieć „górne 
ispodnie kaftany, szarawary i wierzchy cza- 
pek czerwone, pasy niebieskie”. Oczywiście 
mało prawdopodobne jest, aby w 1794 r. 
wszyscy Kubańcy ubierali się zgodnie zofi- 
cjalnymi zaleceniami. Pomiędzy zdolno- 
ściami Kozaków Wołżańskich, którzy peł- 
nili służbę na Kaukazie od roku 1769, 
znajdowały się i takie jak „przede wszyst- 
kim umiejętność dokładnego badania prze- 
ciwników i bez oglądania się na własną tra- 
dycję, zapożyczanie wszystkiego co tylko 
było u nich dobrego...". W ten sposób na- 
wet kozackie żupany odłożono do lamusa 
w dowód uznania dla zastępujących je po- 
mału czerkiesek, które Kozacy zaczęli pre- 
ferować za lekkość i wygodę kroju. Czer- 
kieska z końca XVIII w. była luźną, nawet 
workowatą odzieżą długością sięgając do 
kolan lub do bioder. Ważny był także prak- 
tyczny kołnierz. Słynne potem napatronni- 
ki (z jęz. ros. — kieszonki na naboje) wtedy 
tzw. gazyry — drewniane tuleje-pojemni- 
ki na ładunki lub naboje noszono jeszcze 
w formie skórzanych pokrowców na pasie. 
W tym samym czasie gazyrnicy zaczęli na- 
szywać napatronniki na czerkieski po obu 
stronach piersi. Wykonywano je wówczas 
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ze skóry i po brzegach obszywano galo- 
nami. Liczba gazyrów w końcu XVIII w. nie 
przekraczała 4-5 na jednej stronie piersi. 
Beszmet z tego okresu był dłuższy od czer- 
kieski i nie miał stojącego kołnierza. Niskie 
czapki kaukaskich górali szyto z bardzo 
obfitego futra, czasem obszytego u góry 
galonem lub sznurkiem. Czerkieska odzież 
najczęściej trafiała do Kozaków za pośred- 
nictwem handlu z góralami. W 1802 r. sfor- 
mowano Kaukaski Pułk Kozacki. Kozacy 
nosili wówczas kurtki kaukaskiego kroju. 
Jednocześnie z powodu różnorodnego et- 
nicznego i społecznego składu oraz prze- 
niesienia się części Kozaków na Kubań, 
w żaden sposób nie przestrzegano jedno- 
litego umundurowania. Jak pisano „sta- 
ruszkowie i służący Kozacy długi czas nosi- 
li jeszcze umundurowanie dońskiego kroju, 
lecz młodzież zaopatrywała się już w odzież 
czerkieskiego wzoru”. Od 1817 r. kozackim 
artylerzystom polecono szyć wierzchni ka- 
ftan czerkieskiego kroju z ciemno szarego 
sukna, a na piersi kaftana naszywać czarne 
napatronniki dla pomieszczenia 16 ładun- 
ków pistoletowych. Obecność w oficjal- 
nym opisie z 1817 r. odzieży czerkieskiego 
wzoru dowodzi wpływu kaukaskich góra- 
li na Kozaków liniowych. Tak oto z przyj- 
ściem na Kaukaz Kozacy stopniowo prze- 
jęli odzież Czerkiesów. Akt, który opisał 
pierwsze umundurowa- 

nie pułków liniowych 
gdzie wspomina się 

o odzieży pochodzą- 
cej od Czerkiesów po- 
chodzi z 1831 r. Jakoże 
przedmiotem tego szki- 
cu jest umundurowanie 
Kozackich pułków linio- 
wych z początku XX 
stulecia, w tej części 
skupimy się tylko 
na _prześledzeniu 
obecności odzieży 
czerkieskiego po- 
chodzenia w po- 
przednich dzie- 
sięcioleciach, 
gdyż to ona 
miała wpływ 
na ostatecz- 
ne  ukształ- 
towanie 
munduru 
kozackie- 

go z po- 
czątków 

XX wieku. 


Paradny kaftan (z jęz. tur. czekmeń 

— długi, męski strój wierzchni z rękawa- 
mi) był bez kołnierza i obszyć, długości 
4 cm poniżej kolan, zapinany od środka 
piersi do pasa. Na połach poniżej środ- 
ka piersi naszywano na ukos w dół napa- 
tronniki z zielonego safianu, po 8 gniazd 
z każdej strony, z drewnianymi gazyrami 
(ozdobne drewniane tuleje, pojemniki) 
oprawionymi w czarny róg. Oficerowie 
wyróżniali sięłuskowymi epoletami zku- 
tymi gwiazdkami i srebrnym obszyciem 
munduru zamiast czarnego, wełniane- 
go. Należy zaznaczyć, że przeróżne kolo- 
rowe detale kształtujące mundur kozac- 
ki przez kolejne kilkadziesiąt lat miały 
znaczenie tylko dla przeglądów i parad. 
Na wojnach używano czerkiesek prze- 
różnych kolorów, bez naramienników, 
galonów i innych ozdób. Od 1.1.1861 r. 
wprowadzono kolejny wzór uniformu. 
Oto opis fragmentów umundurowania 
na przykładzie oficera konnego pułku: 
mundur był z granatowego sukna z na- 
patronnikami, których grzbiet obszywa- 
no w jednym rzędzie wąskim, kaukaskim 
galonem. Naramlenniki były czerwo- 
ne ze srebrnymi galonami dla oznacze- 
nia rang i z wyszytym srebrną nicią nu- 
merem pułku. Beszmet był czerwony, 
ze srebrnymi galonami dla oznaczenia 
rangi. Czerkieskę, której nazwę oficjal- 
nie uznano jako element kozackiego 
umundurowania w roku 1861, krojo- 
no jednakowo z mundurem jednostek 
armii, lecz bez wszelkich galonów i bez 
określonego koloru. Dozwolone było 
nawet szycie z sukna domowego wyro- 
bu. Dla oznaczenia rang służyły na- 
ramienniki jednakowe z mun- 
durem. Szarawary zaś były 
zawsze granatowe. Czer- 
kieskę należało nosić 
w ramach służby wojsko- 
wej, przy ekspedycjach 
i wszelkich marszach, 


Władimir  Iwano- 
wicz  Keleberdyń- 
ski. Sotnik 1. Jeka- 
teryńskiego Pułku 
im. Atamana Ko- 
szowego Czepiegi. 
Piękna  czerkieska 
z 1907 roku. Widocz- 
ne napatronniki wy- 
pełnione drewniany- 
mi gazyrami. 
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do służby wewnętrznej. Przy wyjściu 
poza służbę należało nosić mundur jak 
w innych jednostkach armii. 

W 1870 r, na podstawie pozwole- 
nia cesarza Rosji, wprowadzono czarne 
czerkieski, czerwone beszmety i czerwo- 
ne wierzchy naramienników. Oficerom 
zalecano „przy czerkieskach czarnego ko- 
loru mieć czarne, sukienne napatronniki 
w kolorze sukna czerkieski i bez wszelkich 
galonów”. Zarządzenie z 1871 r. osta- 
tecznie umocowało nową formę umun- 
durowania, która stała się bazą i później 
przeszła nieznaczne już zmiany. Przed 
Wielką Wojną mundur konnego Kozaka 
składał się z czerkieski uszytej z czame- 
go, fabrycznego sukna długości nie krót- 
szej niż 21 cm od ziemi. Z obu stron pier- 
si naszywano napatronniki po 14 gniazd 
z każdej strony. Pod nimi umieszcza- 
no kieszenie. Mundur zapinał się na ha- 
czyki, począwszy od dolnej strony na- 
patronników do pasa. U Kozaków dolne 
krawędzie rękawów obszywano taśmą, 
u uriadników — srebrnym, podoficerskim 
galonem kaukaskiego wzoru. Naramien- 
niki miały wierzchnią stronę czerwoną, 
a podszewkę z sukna koloru ochronne- 
go. Szyfrowka na naramiennikach nano- 
szona była na czerwonym suknie żółtą, 
a na ochronnym błękitną farbą olejną. 
Beszmet do munduru w konnych pułkach 
wykonywano z czerwonej, a w batalio- 
nach piechoty z czarnej, wełnianej tkani- 
ny. Szarawary wykonywano z dowolnego 
materiału ciemnego koloru. 

W zgodzie z tradycją każdy Kozak 
ekwipował się na swój koszt, kupując 
wprost u rzemieślników kozackich go- 
towe wyroby, mniej więcej zgodne 
z ustanowionymi przez Ministerstwo 
Wojny wzorami. Jednakże tak jak 
w armii, także i tu nie przestrze- 
gano pełnej uniformizacji. W za- 
leceniu z 1903 r. napisano: „Róż- 
norodność materiałów i nieduże 
odchylenia od istniejących opi- 
sów i wzorów, łącznie z kolorami 
sukna mundurowego, na szyne- 
le, baszłykii ogólnie stosowanych 
sukien nie powinny były służyć za 
powód do wybrakowywania rze- 


Dwóch sotników z różnych 
dywizji kozackich. Fotogra 
z okresu wojny prezentuje 
cera w czerkiesce i w mul 
polowym ostatniego wzoru 
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czy, jeżeli ich jakość była dostateczna”. Ze 
względu na ramy czasowe, których doty- 
czy artykuł oraz różnorodność i specyfi- 
kę kozackiego umundurowania, skupimy 
się na mundurach jakie obowiązywały na 
przełomie XIX i XX wieku. Były to w miarę 
ujednolicone wzory umundurowania, któ- 
re posłużyły do ustanowienia ostatecznej 
wersji obowiązującej w latach 1904-1914. 

Kozacki mundur wzoru 1892 r. był 
dwurzędowy, ze stojącym zaokrąglonym 
kołnierzem, długi do kolan. Zastosowano 
także stosunkowo proste obszycia. Mun- 
dury zapinano na haczyki, haczyki przy- 
szywano wraz z dwoma rzędami pętli 
w celu zamocowania do nich zimą pod- 
pinki tzw. tiepłuszki (z jęz. ros. — grzejącej). 
Kołnierze mundurów obszywano z wierz- 
chu kolorowym sznurem, a w bateriach 
artyleryjskich na kołnierzach sznur na- 
szywano wzdłuż jego dolnego kraju. Róż- 
nica pomiędzy tzw. uriadnikami polegała 
na obecności srebrnego galonu wszywa- 
nego po grzbiecie kołnierza i na mankie- 
tach rękawów. Galon u tzw. prykaznych 
i uriadników (z jęz. ros. — stopnie kozac- 
kie) przyszywano do kolorowego sznu- 
ra, który to zaginał się ku dołowi, wiodąc 
po tylnym szwie rękawa. W bateriach ar- 
tylerii galon był złoty. Naramienniki mun- 
durów miały szyfrowkę nanoszoną przez 
szablon, przy czym, na żółtych i ciem- 
noniebieskich naramiennikach była ona 
czerwona, na purpurowych, niebieskich, 
malinowych i ciemno-zielonych nara- 
miennikach - żółta. Tytuły niższych stop- 
ni na naramiennikach odznaczano na- 


szywkami wykonanymi z białej taśmy. 
a u wachmistrzów z galonu. Bombardie- 
rzy celowniczy w bateriach artylerii, jax 
i junkrzy oraz podchorążowie, nosili na- 
ramienniki obszyte przez wąski galon do- 
brany w zgodzie z kolorem metalu ob- 
ranym przez pułk (złoty lub srebrny. 
Naramienniki, co ciekawe, przypinane 
ołowianymi guzikami. W bateriach artyle- 
ryjskich guziki były miedziane. Szczegól- 
nym szykiem w jednostkach kozackich 
była papacha — futrzana czapka. Nosili 
ją wszyscy Kozacy, niezależnie od tytułu 
i rangi. Używano ich do wszystkich rodza- 
jów umundurowania — paradnego, służ- 
bowego, polowego. Kolor, fason i rozmiar 
paradnych futrzanych czapek ustanawia- 
no w Ministerstwie Wojny. We wszystkich 
pozostałych przypadkach Kozacy ge- 
neralnie mogli nosić papachy własnego 
wzoru. Powinny być z czarnego baranie- 
go futra o wysokości ok.13 cm. W Wojsku 
Uralskim i u wschodnich Kozaków papa- 
cha powinna osiągać wysokość ok. 18 
cm. Jednakże czapek o takiej wysokości 
prawie nie spotykano. Prawie wszystkie 
mierzyły od ok.18 cm i wyżej. Do mundu- 
ru służbowego stosowano papachy naj- 
różniejszych typów i o wielorakim faso- 
nie. Przy tym, z zasady, w tej samej sotni, 
a niekiedy iw pułku, dowódcy zawsze sta- 
rali się ujednolicić nakrycia głowy. U ofi- 
cerów we wszystkich półkach przeważ- 
nie noszono papachy czarnego, białego 
i szarego koloru, dla niższych stopniem 
kolor mógł być całkowicie dowolny. Spo- 
tykano nawet rude i z plamami. W cza- 
sie wojny kolorowy wierzch (materiało- 
wy mieszek) można było spotkać u wielu 
oficerów i bynajmniej nie zawsze miał on 
kolor regulaminowy i nie zawsze obszyty 
był galonem. W okresie przedwojennym 
większość szeregowych Kozaków nosi- 
ła wysokie papachy. Kozacka moda i oso- 
bliwy szyk niekiedy wydłużały je do nie- 
botycznych rozmiarów. Owal papachy 
zwężał się do góry i zakończony był ko- 
lorowym wierzchem w rodzaju czapki 
o wysokości 7 cm. Na górnym obrzeżu 
czapki naszywano stopień. Urzędnikom 
oznaczenie wszywano skrzyżowaną bia- 
łą taśmą. U wyższych oficerów i oficerów 
sztabowych oraz generałów, wierzch pa- 
pachy obszywano skrzyżowanym ga- 
lonem i wzdłuż po obrzeżu dna. Na pa- 
pachach z przodu umieszczano także 
kokardę w kolorach państwowych, taką, 
jak dla całej armii oraz metalową wstęgę 
przyznawaną Za Otliczie (Za Odwagę). 


Kozackie szarawary dla wszystkich 
stopni szyto ztego samego sukna co mun- 
dur z jednorzędowym lampasem, w kolo- 
rze danego wojska kozackiego. Stosowa- 
no wysokie buty takie jak w armii. 

Przy mundurach noszono kolorowy 
tzw. kuszak. Zimą, przy mundurze pa- 
radnym na szynele nakładano pas głów- 
ny. Tak jak i w armii Kozacy nosili spe- 
cyficzne krawaty wykonane z czarnego 
sukna. Zapinane na haczyki, chowano 
pod kołnierzem. Tzw. kaszkiety wytwa- 
rzano z sukna. Sukno ronda miało ko- 
lor munduru, otok kaszkietu zaś był ko- 
loru danej formacji. Z wierzchu ronda 
kaszkietu wszywano kolorowe wypustki. 
Tzw. kokarda dla armii umieszczona była 
na owalu. Czapki z daszkami nosili tylko 
oficerowie, wachmistrzowie i niżsi stop- 
niem służący w jednostkach pomoc- 
niczych. W okresie letnim na kaszkiety 
zakładano białe pokrowce (z jęz. ros. cze- 
chło), które zabezpieczały także sztywny, 
lakierowany daszek. Wówczas na pokro- 
wiec przypinano kokardę ogólnie sto- 
sowaną w armii. W 1901 roku wydano 
rozporządzenie, aby oprócz gwardii dla 
armijnych pułków kozackich szyć kasz- 
kiety z daszkami. Tego lata, w miejsce 
starego, wprowadzono także mniejszy, 
letni, biały pokrowiec na kaszkiety. Od- 
tąd pokrowiec zabezpieczał tylko ron- 
do kaszkietu, pozostawiając daszek na 
wierzchu. Duże pokrowce starego wzo- 
ru używano na południu jeszcze do 
rozpoczęcia Wielkiej Wojny. Od 1904 r. 
wszystkie guziki na kozackich mundu- 
rach, w miejsce gładkich i płaskich, za- 
częto wymieniać na nowe, profilowane 
i z orłem państwowym. W miejsce sta- 
rych tiepłuszek wprowadzono kożuszki 
wzoru 1862. Dla kozackich drużyn kara- 
binów maszynowych zastosowano ma- 
linowe wypustki naszywane na kołnier- 
zach szyneli i mundurów. 

Latem Kozacy nosili białe bluzy — ru- 
bachy, inaczej jeszcze nazywane gim- 
nastiorkami (z jęz. ros. — koszula gimna- 
styczna; określano je także mianem pijąca 
bluza). Rubachy szyto z płótna. Posiadały 
stojący kołnierz i zapinano je na haczyki, 
obecnie często odnajdywane na pobojo- 
wiskach Wielkiej Wojny w naszym kraju. 
Przy letniej formie oficerowie zamiast płó- 
ciennych rubach nosili białe dwurzędowe 
mundury. Zimą używano specjalnej pod- 
pinki. Zakładano ją pod mundur. Szyto je 
z każdej ciepłej tkaniny, ciemnego koloru 
i podszywano watoliną. Krojem przypo- 


Kozacy niewiadomej przynależności wciąż wyposażeni w szaszki. Fotografia po- 
chodzi z przełomu 1916/1917 roku. Skórzane kurtki sygnalizują okres przedre- 
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minała sam mundur. Dla wygody służby 
konnej, owa wywodząca się z tradycji tie- 
płuszka miała specjalne rozcięcie z tyłu. 

Szarawary, czyli szerokie, luźne 
spodnie w zgodzie z regulaminem mia- 
ły być szarego koloru, i tak jak w całej ka- 
walerii opatrzone lampasem o szeroko- 
ści 7 cm w kolorze formacji. Jednakże 
Kozacy, w zgodzie z tradycją, często no- 
sili szarawary ciemnoniebieskiego kolo- 
ru, w celu odróżnienia się od innych for- 
macji kawalerii armii. Władze wojskowe 
nie reagowały na te praktyki i korzysta- 
jąc z kozackiej fantazji, umożliwiały sa- 
modzielne zaopatrywanie się Kozakom 
w te elementy umundurowania. Z dale- 
ka Kozaka można było odróżnić od np. 
Dragona armii tylko dzięki granatowym 
szarawarom z szerokimi, nieregulamino- 
wymi i kolorowymi lampasami. 

Wojna rosyjsko-japońska obnaży- 
ła pewne nieprzystosowanie podobnej 
odzieży do warunków nowoczesnej woj- 
ny pozycyjnej. Już w pierwsze wojenne 
lato Kozacy zaczęli nosić bluzy, które ku- 
powali lub otrzymywali w postaci darów. 
Większość pytanych wówczas uczestni- 
ków wojny wypowiedziała się za zniesie- 
niem czerkieski, beszmetu, czy burki. Jed- 
nakże szarawary, baszłyk i papacha nie 
wywołały wśród żołnierzy zasadniczych 
sprzeciwów. Pojawił się nawet oficjalny 
protest jednego z atamanów Wojska Ku- 
bańskiego z 1905 roku, przesłany do sze- 
fa sztabu Kaukaskiego Okręgu Wojsko- 
wego, w odpowiedzi na plany usunięcia 
papachy: „przez wiele lat służyła nam tak 
na wojnie, jak w czasie pokoju oraz repre- 
zentuje tradycyjne nakrycie głowy, (...) pa- 


pacha ochrania głowę przed cieplnym od- 
działywaniem promieni słońca, dlatego 
cały rok używana jest przez mieszkańców 
najgorętszych części Kaukazu i dlatego za- 
miana na czas letni papachy na żołnierski 
kaszkiet z pokrowcem nie jest konieczno- 
ścią i jawi się nam niepożądaną. Powołanie 
się na niehigieniczność brudnej papachy 
w jednakowym stopniu może być odnie- 
siona do wszelkiego brudu gromadzącym 
się na każdym innym nakryciu głowy, nie 
wyłączając brudnego kaszkietu”. 

W celu usunięcia niedostatków 
25.X.1906 r. utworzono komisję, która 
uznała, iż „czerkieskę trzeba zastąpić pro- 
stym i wygodnym ubraniem, bardziej od- 
powiednim do życia na wojnie”. W miej- 
sce czerkieski komisja opracowała nowe 
ubranie, nazwane czekmenem. Beszmet 
usunięto i zaproponowano bluzę w kolo- 
rze ochronnym. Tym niemniej propozycje 
ówczesnej komisji nie do końca zostały 
wówczas zrealizowane. Niebawem wy- 
cofano słynne białe rubaszki-gimnastior- 
ki i zastąpiono je bluzą ochronną z 1907 
roku, która służyła w Rosji, a następnie 
Armii Czerwonej prawie 70 lat. Jednakże 
całkowicie nowe umundurowanie wpro- 
wadzone wówczas do wyposażenia armii 
trafiło do jednostek kozackich dopiero 
kilka lat później. Wszystkie jednostki ko- 
zackie otrzymały nowy mundur polowy 
zielonkawo-szarego koloru. Naramien- 
niki na nowym mundurze, jak przy pa- 
radnym, były kolorowe lecz z wewnętrz- 
nej strony podbite materiałem w kolorze 
ochronnym. W warunkach bojowych 
naramienniki odwracano na tę stronę, 
a wszystkie guziki obszywano suknem. 
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Na ochronnej stronie naramiennika błę- 
kitną farbą nanoszono szyfrowkę pułku. 

Wprowadzono także kaszkiety w ko- 
lorze ochronnym wz. 1907, zdaszkiem zie- 
lonego koloru, zzewnętrznym pasem pod 
brodę i rzemiennymi nakrętkami ochron- 
nego koloru. Pozostawiono dawną papa- 
chę wzoru 1892. W marszu należało nosić 
papachę z baraniego futra każdego koloru 
oprócz białego i czarnego. W czasie wojny 
należało także usunąć tradycyjne, jaskra- 
we, kolorowe mieszki w formie czapek 
przyszywane od góry papachy. Niezmie- 
nione pozostawiono zimowe kaszkiety, 
lecz dodano pas pod brodę wykonany 
z lakierowanej czarnej skóry. 

Mundury paradne pozostały niemal- 
że niezmienione. Był to opisywany już 
mundur wz.1892. Szyto jednorzędowe 
mundury z prostymi bokami, z zapięciami 
i haczykami na środku piersi. Po prawym 
kraju munduru szyto wypustki. Stojący 
kołnierz munduru galowego zaopatrzo- 
no zaokrąglonymi krajami. Na kołnierzach 
naszywano pojedyncze pętelki z białej ta- 
śmy, z prześwitem na dwie grubości taśmy 
i w kolorze pułkowego sukna — jeśli takie 
należały się za odważne czyny (Za Otliczie). 
Z tyłu spódnicy munduru galowego znaj- 
dowało się 6 równych fałd, skierowanych 
po 3 zkażdej strony ku środkowi spódnicy. 
W ten sposób od 1907 roku wyposażenie 
szeregowego Kozaka kształtowało się nie- 
malże z roku na rok. Oto spis rzeczy zaleca- 
nych, aby znajdowały się w wyposażeniu 
Kozaka, który pełnił służbę od roku 1910: 
papacha mundurowa, kożuszek, nowe 
mundurowe buty z cholewami, dwie pary 
ciepłych rękawic, pończochy wełniane, 
ciepła koszula, ciepłe wierzchnie spodnie, 
kaszkiet zirnowy, kaszkiet polowy, mundur 
paradny, mundur codzienny, szynel, ru- 
baszka z naramiennikami, szarawary. Po- 
niżej prezentowany jest spis mundurów 
stosowanych przez różne jednostki kozac- 
kie w latach 1907-1914: 

* Wojsko Amurskie — ciemnozielone 
mundury, żółte lampasy, naramiennik 
zielony, kaszkiet ciemnozielony z żółtym 
otokiem, 

e Wojsko Astrachańskie — ciemnonie- 
bieskie mundury, żółte lampasy, nara- 
miennik żółty, kaszkiet ciemnoniebieski 
z żółtym otokiem, 

* Wojsko Dońskie — ciemnoniebieskie 
mundury, czerwone lampasy, naramien- 
nik ciemnoniebieski z czerwoną wypust- 
ką, kaszkiet ciemnoniebieski z czerwo- 
nym otokiem, 
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« Wojsko  Jenisiejskie — mundur 
ochronnego koloru, czerwone lampasy, 
naramiennik czerwony, kaszkiet ochron- 
nego koloru z czerwonym otokiem, 

« Wojsko Zabajkalskie — ciemnozielo- 
ne mundury, żółte lampasy, naramien- 
nik żółty, kaszkiet ciemnozielony z żół- 
tym otokiem, 

*_ Wojsko Kubańskie — czarny mundur, 
purpurowa wypustka, naramiennik pur- 
purowy, kaszkiet czarny z purpurowym 
otokiem, 

«_ WojskoSyberyjskie- mundurochron- 
nego koloru, purpurowe lampasy, nara- 
miennik purpurowy, kaszkiet ochronne- 
go koloru z purpurowym otokiem, 

«_ Wojsko Terskie — czarny mundur, nie- 
bieska wypustka, naramiennik niebieski, 
kaszkiet czarny z niebieskim otokiem, 

e Wojsko Orenburskie — ciemnonie- 
bieskie mundury, niebieskie lampasy, 
naramiennik błękitno-ciemnoniebieski, 
kaszkiet ciemnoniebieski z niebieskim 
otokiem, 

* Wojsko Uralskie — ciemnoniebieskie 
mundury, malinowe lampasy, naramien- 
nik malinowy, kaszkiet ciemnoniebieski 
z malinowym otokiem, 

e _ Wojsko Ussuryjskie — ciemnozielone 
mundury, żółte lampasy, naramiennik 
żółty z zieloną wypustką, kaszkiet ciem- 
nozielony z żółtym otokiem. 

Przed samą wojną tzw. stepowym 
jednostkom kozackim odebrano czar- 
ne, długowłose papachy i wprowadzo- 
no szare o wysokości 18 cm z koloro- 
wą, przyszywaną czapką-mieszkiem. 
Jednakże wojny w jakich uczestniczyła 
Rosja u progu XX w obnażyły niewygo- 
dę i nieporadność tradycyjnej kozac- 
kiej formy mundurowej stosowanej na 
polu nowoczesnej wojny. Jedynie gdy 
Kozacy pełnili służbę w jednostkach 
żandarmerii i straży, wciąż zezwalano 
im na używanie poprzednich wzorów 
umundurowania. Tymczasem | wojna 
światowa mocno zasygnalizowała pro- 
blemy związane z tradycyjnym umun- 
durowaniem Kozaków. Po pierwszych 
doświadczeniach 1914 roku, wciąż pa- 
miętając także postulaty jakie pojawiły 
się po wojnie rosyjsko-japońskiej, nie- 
rozłącznie związaną z kozaczyzną le- 
gendarną czerkieskę i beszmet zastą- 
piono bluzą wzoru armijnego, burkę 
zamieniono na szynel, a papachę po- 
wszechnie stosowanym w armii kasz- 
kietem z daszkiem. Tradycyjny mundur 
kozacki pozostawiono w użyciu jedy- 


nie na potrzeby reprezentacyjne i ofi- 
cjalnych wystąpień. 

Ciężka wojna wymagała dużych na- 
kładów na uzbrojenie i zaopatrzenie 
uzupełnianych składów jednostek polo- 
wych. Prowadziło to do stałego zmniej- 
szania wydatków na umundurowanie. 
Zalecano więc, aby używać papachy wy- 
konanej z tańszego, szarego futra, sza- 
rawarów od szarego do czarno-ciem- 
no-niebieskiego koloru i bez słynnych 
już lampasów. Oporządzenie mogło być 
wykonane z brezentu lub parciane. Szy- 
nele zaś szyto bez kolorowych dodat- 
ków i miedzianych guzików zastępując 
je wszelkimi namiastkami. Stosowano 
buty z cholewami różnego kroju wraz 
prostymi butami jednostek piechoty. 
Wprowadzono także nową szyfrowkę na 
naramienniki z literami symbolizującymi 
rodzaj kozackiego wojska. Były to nastę- 
pujące Kozackie pułki, gdzie przed literą 
umieszczano numer jednostki: 

e Dońskie- Ne 1. 

Astrachańskie — Ne Ac. 

Syberyjskie — No C6. 

Semireczeńskie — Ne CM. 

Amurskie — N* A. 

Dońskie wolne sotnie — Ne /1.c. 

«  Orenburgskie wolne sotnie — Ne O.c. 
Wlatach Wielkiej Wojny kozactwo wystawi- 
ło razem 164 pułki; 177 wolnych i wydzie- 
lonych sotni; 27 konnych, artyleryjskich dy- 
wizjonów (63 baterie); 15 wydzielonych, 
konnych, artyleryjskich baterii; 30 pieszych 
batalionów; jednostki zapasowe; drużyny 
lokalne. Wszystkiego było około 300 tys. lu- 
dzi. Kozacka konnica stanowiła ponad 2/3 
całej rosyjskiej kawalerii! » 


..... 
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Austro-węgierskie odznaczenie za zasługi dla Czerwonego Krzyża 1914-1918 


„Ojczyźnie 
i Ludzkości” 
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drugiej połowie XIX wieku dynamiczny rozwój tech- 
W: uzbrojenia sprawił, że strategia i taktyka wojen- 

na, oparte na doświadczeniach epoki napoleońskiej, 
przestały odpowiadać realiom pola bitwy. Wprowadzana do 
użytku nowa, szybkostrzelna artyleria oraz gwintowana broń 
strzelecka piechoty umożliwiały celne rażenie przeciwnika 
zodległości znacznie większej, niż w poprzednich dziesięciole- 
ciach. Ponurą konsekwencją wzrostu siły ogniowej wojsk były 
zatem ogromne straty, ponoszone przez nacierające „po stare- 
mu" zwarte szyki piechoty i jazdy. Dowódcom trudno jednak 
było odrzucić dawne nawyki i sposób myślenia. Jednak heka- 
tomba żołnierzy na polach bitew nie pozostała bez echa... 


Idea Czerwonego Krzyża 

Europa przekonała się, jak krwawa może być nowocze- 
sna bitwa podczas wojny krymskiej (1853-1856). Toczyła się 
ona jednak na peryferiach kontynentu, a zatem nie przycią- 
gała uwagi tak bardzo, jak konflikt francusko-austriacki nara- 
stający wobec kwestii jedności Włoch. Gdy w roku 1859 napię- 
cie dyplomatyczne przerodziło się w wojnę, armie wyruszyły 
„w pole”w pełnym splendorze kolorowych mundurów. Krótka, 
bo trwająca zaledwie parę miesięcy wojna obfitowała w krwa- 
we starcia, z których największym była bitwa pod Solferino, 
stoczona 24 czerwca w okolicy alpejskiego jeziora Garda. Po 
raz ostatni w dziejach Zachodu dowództwo swoich wojsk ob- 
jęli osobiście monarchowie — Napoleon III i Franciszek Józef |. 
Podczas dziewięciogodzinnej walki, w której Francuzi i Włosi 
pokonali wojsko habsburskie, śmierć poniosło ponad 5 tysię- 
cy, a rany odniosło blisko 25 tysięcy żołnierzy. Widok pól i łąk 
pokrytych zakrwawionymi, umierającymi z braku pomocy 
medycznej ludźmi głęboko wstrząsnął sumieniem szwajcar- 
skiego filantropa, Henriego Dunanta, który przypadkowo tra- 
fił na pobojowisko. Wobec rozmiarów ujrzanej tragedii tysięcy 
cierpiących ludzi Dunant podjął szeroko zakrojone działania 
informacyjne oraz organizacyjne, zmierzające do traktatowe- 
go ustalenia zasad opieki nad ofiarami wojen. W kilka lat póź- 
niej (1863) w Genewie zebrała się międzynarodowa konferen- 
cja założycielska ruchu humanitarnego, a w roku następnym 
(1864) pierwsza Konwencja Genewska usankcjonowała za- 
sady funkcjonowania Czerwonego Krzyża, jak od przyjętego 
symbolu nazwano formacje niosące pomoc rannym i chorym 
podczas wojen. Idea spotkała się z przychylną reakcją społe- 
czeństw ówczesnej Europy. Z czasem powstały krajowe orga- 
nizacje czerwonokrzyskie, a ich działalność przyczyniła się do 
rozwoju nowoczesnej, wojskowej służby medycznej. 


W obliczu niewyobrażalnej masakry 

W roku 1914 Europa ponownie stanęła w obliczu trudnych 
do wyobrażenia masakr na polach bitew. Wielka Wojna już 
w pierwszych dniach bojów przyniosła bolesne lekcje nowej 
taktyki. Ogień karabinów maszynowych i armat, oznaczający 
triumf obrony nad atakiem, zmusił walczące armie do przyję- 
cia walki pozycyjnej w oparciu o fortyfikacje polowe. Zanim 
jednak żołnierze schronili się w okopach i rowach strzeleckich, 
padły setki tysięcy poległych i rannych. Wobec niedostatecz- 
nego przygotowania służb sanitarnych na europejskich pobo- 
jowiskach doszło do katastrofy humanitarnej, której rozmia- 
rów nikt nie był w stanie wcześniej przewidzieć. 

W Austro-Węgrzech, oprócz licznych stowarzyszeń dobro- 
czynnych, od roku 1884 działała krajowa organizacja Czerwo- 
nego Krzyża, która natychmiast rozpoczęła przygotowania do 
wzmożonej pracy w obliczu tak wielkich potrzeb. Docenia- 
jąc jej zasługi i pragnąc zachęcić jak najszersze kręgi społecz- 
ne do włączenia się w działalność humanitarną, Franciszek Jó- 
zef | ustanowił dnia 17.VIII.1914 roku specjalne odznaczenie 
— Ehrenauszeichnung fiir Verdienste um das Rote Kreuz. Warto 
dodać, że nie było to pierwsze w Monarchii Naddunajskiej wy- 
różnienie dla osób pełniących funkcje w służbie zdrowia ce- 
sarskich sił zbrojnych. Jeszcze w wieku XVIII Józef II Habsburg 
— jak przystało władcy absolutnemu, lecz oświeconemu - za- 
dbał o ustanowienie medalu dla zasłużonych wojskowych le- 
karzy i chirurgów (uważanych wówczas za niższy personel 
medyczny). W latach 1785-1790 nadawany był bity w srebrze 
Verdienstmedaille fiir Militirarzte und Chirurgen w trzech stop- 
niach — duży (o średnicy 50 mm), średni (43 mm) i mały (35 
mm). Awers medalu zdobił profil monarchy, otoczony łacińską 
inskrypcją „/OŚEPHVS II. AVGVSTVS" (Józef Il Wspaniały). Rewers 
mieścił napis „BENE MERENTIBVS / DE / ARTE MEDICO CHIRVR 
/GICA / MILITARIS" (zasłużonym dla wojskowej sztuki medycz- 
no-chirurgicznej), a w przypadku medalu średniego i małego 
inskrypcja brzmiała „ACADEMIA / MEDICO / CHIRURGICA / MILI- 
TARIS” (wojskowa akademia medyczno-chirurgiczna). Medale 
noszono na wstążce o szerokości ok. 43 mm, tkanej z jedwa- 
biu w barwach cesarskich (złotożółta z czarnymi obrzeżami 
szerokości ok. 10 mm). 

W latach 70. XIX wieku powołane zostało inne odznaczenie 
za działalność charytatywną — Krzyż Mariański Zakonu Teutoń- 
skiego. Nagradzano nim zasługi dla dobroczynnego Instytutu 
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Medal srebrny z dekoracją wo- 
jenną na wstążce dla mężczyzn 
— awers i rewers. 


Etui na insygnia krzy- 
ża klasy II, opatrzone 
dewizą odznaczenia. 


Mariańskiego prowadzonego przez Rycerski Za- 
kon Najświętszej Panny Marii Domu Niemieckiego. 
Podczas Wielkiej Wojny austriaccy Krzyżacy organi- 
zowali także lazarety oraz pociągi sanitarne, czyn- 
nie uczestnicząc w zadaniach typowych dla Czer- 
wonego Krzyża. Pamiętajmy przecież, że ta świecka 
organizacja stanowiła kontynuację idei działań po- 
dejmowanych w wiekach średnich przez rycerskie 
zakony szpitalników. Insygnia Krzyża Mariańskiego 
najprawdopodobniej posłużyły za pierwowzór od- 
znaczenia za zasługi dla Czerwonego Krzyża. 


W labiryncie klas i stopni... 

Nowe odznaczenie — w przeciwieństwie do 
józefińskich medali z XVIII wieku — nie posiada- 
ło charakteru wyróżnienia ściśle branżowego. Nie 
ograniczało się także do wąskiego grona współ- 
pracowników i darczyńców Zakonu Teutońskiego. 
Przeciwnie, miało trafiać do osób z różnych grup społecznych 
i zawodowych. W pierwszych tygodniach i miesiącach wojny 
doszło do swoistej syntezy patriotyzmu i humanitaryzmu, ma- 
jącej wyraz w szerokim zaangażowaniu społecznym na rzecz 
opieki nad ofiarami wojny. Potomkowie najmożniejszych rodów 
arystokratycznych fundowali z własnych środków w pełni wy- 
posażone kolumny sanitarne i szpitale polowe. W kręgach inte- 
ligencji i klasy średniej modne stało się ofiarowanie na Czerwo- 
ny Krzyż datków pieniężnych, a kobiety i dziewczęta — nie tylko 
te z tzw. „dobrych domów” — zgłaszały się jako wolontariuszki 
do szpitali wojskowych, by w charakterze świeckich „sióstr miło- 
sierdzia” pielęgnować rannych. W oddziałach bojowych zwięk- 
szano liczbę sanitariuszy i noszowych, niezbędnych do ewaku- 
acji rannych z pola walki, Bywało, że do tych zadań kierowani 
byli żołnierze uznani przez dowódców za niezdatnych do zwy- 
kłej służby lub z różnych względów kłopotliwi. Różne były więc 
formy działalności związanej z misją czerwonokrzyską... 

Aby dostosować nowe odznaczenie do pozycji społecznej 
nagradzanych i ich stopnia zaangażowania na rzecz działań 
humanitarnych, zadecydowano o jego gradacji na kilka klas. 
Ponadto przewidziano podział odznaczeń na wojenne i poko- 
jowe, co w praktyce oznaczało raczej rozróżnienie na nadania 
za działalność frontową i pozafrontową. Do tego dochodziły 
odmienne wstążki dla mężczyzn i kobiet. Jedynym wspólnym 
elementem występującym w każdej z wymienionych postaci 


56 | Odkrywca 8/2009 


odznaczenia, był symbol Czerwonego Krzyża. Dwie najwyższe 
klasy odznaczenia nadawane były osobiście przez monarchę 
i nie wiązały się z opłatami ze strony odznaczonych. Kolejne, 
niższe klasy nadawali cesarscy pełnomocnicy do spraw Czer- 
wonego Krzyża. Odznaczeni nimi zobowiązani byli do wniesie- 
nia odpowiedniej opłaty (od 1000 do 100 koron w zależności 
od otrzymanego stopnia) na fundusz tej organizacji. Z finan- 
sowego obciążenia zwolnieni byli ci nagrodzeni, którzy otrzy 
mali odznaczenie za zasługi frontowe. 

Najwyższym stopniem odznaczenia była Gwiazda Zasługi 
(Verdienst-Stern). Gwiazda, trzeba przyznać, dość nietypowa, 
bo mająca kształt srebrnego krzyża łacińskiego (o dolnym ra- 
mieniu dłuższym od trzech pozostałych, wysokości 69 mm, sze- 
rokości 56 mm) w odmianie określanej jako Krzyż św. Ruperta, 
łatwej do rozpoznania dzięki zaokrąglonym krawędziom ze- 


Korona Kimi wn Nawt Ode 
e LADIELAS VINAOH 


AUSZEJCHNUNG. 


Dyplom nadania brązowego medalu za zasługi _ Medalbrązowy zde- 
dla Czerwonego Krzyża. koracją wojenną na 
wstążce dla pań. 


wnętrznym ramion. Pomiędzy ramionami umieszczono wła- 
ściwą gwiazdę, czyli cztery pęki po siedem wachlarzowato uło- 
żonych promieni. Ramiona krzyża pokrywane były czerwoną 
emalią, a ich krawędzie — obwódką z emalii białej. W centrum 
krzyża znajdował się okrągły, emaliowany medalion z czerwo- 
nym krzyżem genewskim w białym polu, otoczonym czerwo- 
nym kręgiem z inskrypcją „PATRIAE ACHUMANITATI" (Ojczyźnie 
i Ludzkości), czyli dewizą odznaczenia. Rewers gwiazdy ozdo- 
biony był niewidocznym podczas jej noszenia emaliowanym 
białym medalionem z czerwoną obwódką, opatrzonym data- 
mi„1864/1914' a więc rokiem zawarcia Konwencji Genewskiej 
i ustanowienia odznaczenia w pół wieku później. Do przypina- 
nia gwiazdy służyła umocowana pionowo agrafa z zawiasem 
(u góry) i uszkiem (u dołu). Gwiazda z tzw. dekoracją wojenną 
(kriegsdekoration) opatrzona była dodatkowo złotym, zielono 
emaliowanym wieńcem dębowo-laurowym, „przeplecionym” 
przez promienie gwiazdy. Najwyższa klasa odznaczenia nada- 
wana była przedstawicielom Domu Panującego (w tym i sa- 
memu cesarzowi), członkom rodów arystokratycznych i ge- 
neralicji. Ogółem przyznanych było nieco ponad 50 Gwiazd 
Zasługi w obu kategoriach, z przewagą nadań wojennych. 
Drugi stopień odznaczenia stanowił Krzyż Honorowy I klasy 
(Ehrenkreuz I Klasse), noszony na wstędze pod szyją, w sposób ty- 
powy dla orderów klasy komandorskiej. Właściwe insygnia two- 
rzył srebrny krzyż, podobny z wyglądu, lecz mniejszy (58x46 mm) 


niż w przypadku gwiazdy, pozbawiony także promieni typowych 
dla klasy najwyższej. Rewers był emaliowany w całości w ukła- 
dzie barw takim jak awers. Górne ramię krzyża opatrzone było 
poziomym uszkiem z podłużnym ogniwkiem, służącym do prze- 
wleczenia jedwabnej wstęgi (szerokości 50 mm) w barwie białej 
z dwoma wąskimi, czerwonymi prążkami po obu bokach. Deko- 
racja wojenna to w tym przypadku pozłacany, zielono emaliowa- 
ny wieniec laurowo-dębowy nałożony na awers krzyża. 

Trzeci stopień stanowił Oficerski Znak Honorowy (Offzier- 
sehrenzeichen). Jego oznaką był srebrny krzyż wielkości takiej, 
jak opisany powyżej, jednak przeznaczony do przypinania na 
piersi niczym Gwiazda Zasługi. Z tego powodu nie był opa- 
trzony uszkiem do wstęgi, lecz pionową agrafą z zawiasem 
i uszkiem. Także i w tym przypadku dekorację wojenną stano- 
wił zielono emaliowany, pozłacany wieniec laurowo-dębowy, 
otaczający centralny medalion. 


Dewiza odznaczenia tra- 
fiła także na odznakę pa- 
miątkową dla persone- 
lu szpitala wojskowego 
w miejscowości Breko. 


Gwiazda Zasługi dla 
Czerwonego Krzyża 
bez dekoracji wojen- 
nej, najrzadsza od- 
miana odznaczenia. 


KOLEKCJONERSTWO 


Zamiast insygniów pełnej wielkości często noszono ich mi- 
niatury (przy stroju cywilnym) lub baretki (na mundurze). Sym- 
bolem właściwej klasy odznaczenia często był umocowany na 
baretce, odpowiednio zmniejszony wizerunek „pełnych” insy- 
gniów. Czasem na biało-czerwoną baretkę nakładano jedynie 
zielony wianuszek, oznaczający nadanie mit kriegsdekoration. 
Ponieważ zazwyczaj odznaczeni zamawiali miniatury we wła- 
snym zakresie, znane są ich liczne odmiany, różniące się szcze- 
gółami rysunku lub proporcjami. 

Austro-Węgierskie odznaczenie 
— za zasługi dla Czerwonego Krzyża 
to właściwie swego rodzaju osobli- 
wość. Zwraca uwagę ciekawą i nie- 
banalną formą projektu, podziałem 
na zróżnicowane klasy odpowiada 
najwyższym orde- 


Baretka z ozna- 
ką Oficerskiego 
Znaku Honoro- 


wego z dekora- 
cją wojenną. 


/ KrzyżHonoro- 
wy pierwszej 
klasy z deko- 
racją wojen- 
ną. 


Baretka z insy- 
gniami Gwiaz- 
dy Honorowej 
z dekoracją wo- 
jenną. 


rom, lecz w hierarchii cesarskich i królewskich odzna- 
czeń zaliczane było do tych mniej prestiżowych. Co 
najciekawsze, można było zasłużyć na czerwonokrzy- 
skie wyróżnienie zarówno poprzez osobiste poświę- 
cenie, trud i ofiarność wobec potrzebujących pomocy 
i opieki równie dobrze, jak całkiem oficjalnie... kupić 


Hi a 
Stopień czwarty to Krzyż Honorowy II klasy (Eh- 2 sęk sobie nadanie insygniów stopnia trzeciego i czwarte- 
4 wy drugiej kla- g 
renkreuz Il. Klasse), zbliżony wyglądem do krzyża kla- sy z dekoracją go oraz obu medali bez dekoracji wojennej. Korup- 
sy |, lecz o mniejszych rozmiarach (45 mm na 37 mm), H cja w zbożnym celu, czy marketingowy geniusz au- 
wojenną. 


z uszkiem i ogniwkiem do wstążki o szerokości 37 
mm, która dla mężczyzn składana była w typowy trój- 
kąt, a dla kobiet wiązana w kokardkę zbliżoną wyglądem do 
frakowej muszki. Dekoracja wojenna odpowiadała wyglądem 
poprzedniej klasie odznaczenia. 

Dwa najniższe (i nadawane w największej liczbie) stopnie 
odznaczenia to Srebrny i Brązowy Medal Honorowy (Silber- 
ne / Bronzene Ehrenmedaille). Awers owalnego medalu o wy- 
miarach 44x36 mm zdobił nałożony emaliowany medalion 
w postaci białej tarczy heraldycznej (tzw. francuskiej) z czer- 
wonym krzyżem genewskim. Relief awersu przedstawiał 
dwa anioły w roli heraldycznych trzymaczy tarczy, nad którą 
umieszczono gwiazdę. Poniżej tarczy i aniołów umieszczona 
była dewiza odznaczenia „PATRIAE AC HUMANITATE". Rewers 
medalu opatrzony był datami 1894/1914. Medal srebrny wy- 
konywany bywał zwykle (zwłaszcza po roku 1915) ze stopu 
zastępującego rzeczywisty kruszec (alpaka, z czasem także 
kriegsmetali, czyli szary stop cynkowy), medal brązowy bito 
z brązu i pozłacano. Dekorację wojenną w obu klasach me- 
dalu stanowiła ozdobna bordiura w postaci zielono emalio- 
wanego wieńca dębowo-laurowego, otaczającego awers. Na 
rewersie ozdobny wieniec nie był emaliowany. Wstążka, taka 
jak w przypadku krzyża II klasy, odpowiadała płci osoby na- 
grodzonej. 


stro-węgierskiego Czerwonego Krzyża? A może ów 
legendarny  konserwatywno-liberalny  habsburski 
pragmatyzm, którego tak brakuje w zacietrzewionych walkami 
politycznymi warstwach rządzących współczesnej Europy... b 
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2. Kolaćny I.„Rady a vyzname- 
nani habsburske monarchie; 
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3.,Pod cisafskym 
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Sierżant austro-wę- 
gierskiej armii od- 
znaczony medalem za 
zasługi dla Czerwo- 
nego Krzyża. 


Kolejowe 
wieże wodne 


TEKST: ROBERT MICHALAK 
ZDJĘCIA: AUTOR I ZE ZBIORÓW AUTORA 


Kolej żelazna o trakcji parowej wymagała regularnego zaopatrywania pa- 
rowozów w wodę niezbędną do poruszania tłoków w silnikach. Biorąc pod 
uwagę, iż zawsze podczas napełniania zbiorników parowozów konieczny był 
ich postój, całość urządzeń potrzebnych do wodowania lokomotyw nazwa- 
no stacją wodną. A zatem kolejowa stacja wodna to cały zespół urządzeń 
— ujęcie wody, pompownia, przewody tłoczne, zbiornik wieżowy lub tere- 
nowy oraz odbiorniki, czyli żurawie wodne, hydranty przeciwpożarowe lub 
instalacje wody użytkowej w budynkach. 


Nieznana stacja we Francji, przykład najprost- 
szej konstrukcji wieży wodnej. Zbiory Autora. 


odpowiedniej ilości wody do parowo- 

zów oraz zaopatrywanie parowozowni 
i wagonowni w wodę potrzebną do celów go- 
spodarczych i bytowych. Zbiornik usytuowany 
w wieży ciśnień zapewnić miał odpowiednio 
wysokie ciśnienie wody oraz, w zależności od 
intensywności poboru, bilansować różnice po- 
między jej produkcją a zużyciem. Wodę na stacji 
kolejowej wykorzystywano nie tylko do zasila- 
nia kotłów parowozowych, ale także do innych, 
równie istotnych celów, np. do mycia kotłów 
parowozowych, kotłów stałych, do mycia i de- 
zynfekcji wagonów osobowych i towarowych, 
także do celów bytowych, przeciwpożarowych, 
sanitarnych, czy pojenia zwierząt przewożonych 
koleją. 

Dynamiczny rozwój konstrukcji kolejowych 
wież wodnych następował równolegle z rozwo- 
jem szeroko pojętej techniki kolejowej. Przez. 
lata wykształconych zostało wiele typów wież 
wodnych. Zmiany następowały zarówno w dzie- 
dzinie budowy i kształtowania zbiorników, jak 
i konstrukcji, na których wspierano zbiorniki. Po- 


Że": stacji wodnej było dostarczenie 


Bydgoszcz, początki normalizacji wież wodnych. 


R 


wstały nowsze i wydajniejsze typy pomp. Z biegiem 
lat, w miarę zdobywania doświadczeń i opracowania 
bardziej zaawansowanych metod obliczeń statycz- 
nych, uczono się budować coraz większe wieże o co- 
raz większych pojemnościach. Postęp widoczny był 
także w stosowaniu nowszych materiałów konstruk- 
cyjnych. O pierwszych kolejowych wieżach wodnych 
nie zachowało się zbyt wiele informacji. Najczęściej 
były to niepozorne, skromne i nietrwałe konstrukcje 
drewniane, budowane indywidu- 
alnie dla poszczególnych towa- 
rzystw kolejowych. Ich niewiel- 
kie rozmiary wynikały z niezbyt 
intensywneggo ruchu pociągów, 
małej wówczas jeszcze ilości pa- 
rowozów oraz niewielkiego ich 
zapotrzebowania na wodę. Po- 
czątkowo, z uwagi na niewielką 
sprawność parowozów, wieże 
wodne sytuowano w niewielkich 
odległościach od siebie. Często 
łączono je z innymi obiektami 
kolejowymi, jak np. parowozow- 
nie. Pierwsze kadzie wodne wykonywano z niskiej 
jakości walcowanej stali lub z drewna. W obu przy- 
padkach stosowano kadzie o płaskich podpartych 
dnach. Istotną wadą tego rozwiązania był duży cię- 
żar konstrukcji wsporczej, trudności z odpływem 
osadu i utrudniona konserwacja dna kadzi od spodu. 
Pojemność zbiorników nie przekraczała kilku lub naj- 


O PIERWSZYCH KOLEJOWYCH 
WIEŻACH WODNYCH nie zacho- 
wało się zbyt wiele informacji. 
Najczęściej były to niepozorne, 
skromne i nietrwałe konstruk- 
cje drewniane, budowane indy- 
widualnie dla poszczególnych 
towarzystw kolejowych. 


Międzyrzecz, znormalizowana wieża wodna z 1885 r. onie 
podpartym dnie, typowa dla pruskich linii drugorzędnych. 


wyżej kilkunastu metrów sześciennych. Najczęściej miały one 
kształt prostopadłościanu lub cylindra. Kadzie stalowe wykony- 
wano z arkuszy blachy łączonych na nity, ponieważ nie znano 
jeszcze wówczas technologii łączenia metali za pomocą spawa- 
nia. Z biegiem czasu, wraz z rozwojem konstrukcji kolejowych 
wież ciśnień i ze wzrostem pojemności umieszczanych w nich 
kadzi wodnych, budowle tego typu zaczęły się coraz bardziej 
wyróżniać kształtem, wielkością i wysokością na tle pozostałej 
architektury kolejowej. Coraz rzadziej też łączono je z innymi 
obiektami kolejowymi. Chęt- 
nie wznoszono wieże wodne, 
w których umieszczano więcej 
niż jeden zbiornik. Ustawiano je 
obok siebie lub jeden nad dru- 
gim i łączono za pomocą rur. Ta- 
kie rozwiązanie spowodowane 
było przede wszystkim trudno- 
ściami technicznymi związanymi 
z budową kadzi wodnych o po- 
jemnościach większych niż 50 
kubików. Do zalet należała moż- 
liwość opróżnienia i wyłączenia 
dowolnego zbiornika na czas 
czyszczenia lub konserwacji. Nadal stosowano kadzie o kształ- 
cie prostopadłościanów lub cylindrów z dnem płaskim, powoli 
jednak drewno wypierane było przez stal. Dalej przy konstru- 
owaniu wież wodnych panowała duża dowolność. 

Od początku lat 80. XIX w. następował proces standaryza- 
cji wież wodnych wznoszonych zarówno przez poszczególne 
prywatne towarzystwa kolejowe, jak i przez państwowe zarzą- 
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Garbatka, zniszczona 
wieża wodna. 


Świebodzin, jeden z os- 
tatnich egzemplarzy wie- 
ży ze stalowym zbiorni- 
kiem typu Intze, z 1919r. 


dy kolejowe. Standaryzacja obejmowała kształt 
samych kadzi wodnych oraz całych konstrukcji 


« wież. Na szeroką skalę zaczęto stosować stalowe, 


nitowane zbiorniki cylindryczne o nie podpar- 
tym wypukłym dnie. Kadź wodna w tego typu 
wieżach opierała się na wystających stalowych 
wspornikach umieszczonych u szczytu ścian 
podstawy. Coraz częściej obudowę głowicy wy- 
konywano ze ścian o lekkiej konstrukcji szkie- 
letowej z bogatym detalem architektonicznym. 
Upowszechniły się głowice nadwieszone poza 
obrys podstawy. Zależnie od zapotrzebowania 
stacji na wodę, w znormalizowanych wieżach 
umieszczano jeden lub dwa zbiorniki. Znane 


są przypadki dostawiania wież w momencie 
wzrostu zapotrzebowania na wodę. Zdarzało się 
również, że w celu podniesienia ciśnienia w sieci 
wodociągowej na stacji, podejmowano skompli- 
kowaną operację podniesienia kadzi wodnych. 

W 1883 r. profesor inżynier Otto Intze, wyko- 
rzystując swoje wieloletnie doświadczenia zdo- 
byte przy budowie zbiorników na gaz, opaten- 
tował kadź wodną o konstrukcji stalowej o tzw. 
dnie łamanym. Zastosowanie takiego kształtu 
dna pozwalało na budowę kadzi wodnych o bar- 
dzo dużych pojemnościach przy stosunkowo 
niewielkich nakładach finansowych. Wynalazek 
prof. Intze miał jeszcze jedną niezwykle istotną 
zaletę, otóż przy zastosowaniu odpowiednich 
wymiarów poszczególnych części dna można 
było wyrównać naprężenia ściskające i rozciąga- 
jące w pierścieniu oporowym, a wypadkowe sił 
poziomych przenieść na wąską podstawę. Wadą 
tego rozwiązania była skomplikowana techno- 
logia budowy dna oraz trudności w czyszczeniu 
i konserwacji zbiornika. Głowice tych wież obu- 
dowywano zazwyczaj cienkimi ściankami beto- 
nowymi na rzadkim stalowym zbrojeniu. Wieże 
wodne patentu Intze charakteryzowały się sto- 
sunkowo wąską podstawą i silnie nadwieszoną 
głowicą. 

W 1898 roku prof. Georg Barkhausen z Hano- 
weru opracował typ stalowej, nitowanej kadzi 
wodnej z idealnie półkolistym, nie podpartym 
dnem. Ciężar zbiornika typu Barkhausena był 
przekazywany na podstawę za pomocą pier- 
ścienia oporowego, usytuowanego w miejscu 
spojenia dna z jego ścianami. Taki sposób kształ- 
towania dna był dość prosty, ale z punktu widze- 
nia hydrostatyki nie było to najlepsze rozwiąza- 
nie, ponieważ przy wykorzystaniu dolnej części 
zbiornika następowały duże wahania ciśnienia 
w sieci wodociągowej. Wieże tego typu tharak- 
teryzowały się niewielkim nadwieszeniem gło- 
wicy w stosunku do podstawy. 

W 1905 r. inż. August Klónne z Dortmundu 
opracował projekt stalowej, nitowanej kadzi 
wodnej o kształcie kulistym. Takie rozwiązanie 
łączyło w sobie zalety poprzednich zbiorników 
oraz było stosunkowo łatwe i tanie w wyko- 
naniu. Opracowanie inż. Klónne w zasadzie 
zakończyło epokę rozwoju wieżowych zbior- 
ników wodnych wykonywanych ze stali. Mimo 
iż prace projektowe poszły w kierunku budowy 
zbiorników żelbetowych, jeszcze przez wiele 
lat wykonywano konstrukcje stalowe. Nadal 
często stosowano wieże ze stalowymi, nitowa- 
nymi kadziami wodnymi o półeliptycznym nie 
podpartym dnie. Były one łatwe w budowie 
i eksploatacji. Dzięki małej wysokości dna wy- 
stępowały w nich niewielkie wahania ciśnienia, 
korzystnie kształtował się również rozkład sił 
w pierścieniu oporowym. 


Model stalowego zbior- 
nika typu Intze w ska- 
li 1:10, eksponat 
w Deutsches Technik- 
museum w Berlinie. 


Przed wybuchem I woj- 
ny światowej przy budowie 
wież wodnych zaczęto 
stosować beton i żelbet. 
Dotyczyło to zasadniczo 
konstrukcji _ wsporczych 
i obudowy zbiorników, same 
zbiorniki najczęściej wykony- 
wano ze stali. Lata I wojny świa- 
towej przyniosły ogromne znisz- 
czenia kolejowych wież wodnych. 
Dotyczyło to w szczególności obszarów Królestwa Polskie- 
go i Galicji. Masowym zniszczeniom uległy wówczas stacje 
wodne m.in. na Drodze Żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej, 
Warszawsko-Wiedeńskiej, Warszawsko-Kaliskiej, lwanogrodz- 
ko-Dąbrowskiej, Drodze Żelaznej Nadwiślańskiej. Zniszczeń 
dokonywali zarówno Rosjanie, jak i Prusacy. Nietknięte z po- 
żogi wojennej wyszły tylko wieże i stacje wodne na obszarach 
zaboru pruskiego i austriackiego, gdzie nie toczono działań 
bojowych. 

Wkrótce po odzyskaniu przez Polskę niepodległości Mini- 
sterstwo Komunikacji świeżo odrodzonego państwa stanęło 
przed koniecznością szybkiej odbudowy zniszczeń wojen- 
nych. Opracowano kilka znormalizowanych projektów ko- 
lejowych wież wodnych, charakteryzujących się wyraźnymi 
nawiązaniami do historycznego stylu polskiego renesansu 
i baroku z bogatymi zdobieniami. W konstrukcjach wież na 
szeroką skalę wykorzystano żelbet. Początkowo stosowano 
duże konstrukcje mieszane, ceglano-żelbetowe o ustroju 
słupowo-ryglowym, by następnie przejść do mniejszych kon- 
strukcji całkowicie żelbetowych o ustroju ramowym. Z żelbe- 
tu wykonywano również płaskodenne kadzie wodne. Tak jak 
w poprzednich okresach, pomimo standaryzacji i ujednoli- 
cenia, często wznoszono wieże wodne wg projektów indy- 
widualnych. Od połowy lat 30. XX w. w tej dziedzinie zaczął 
się rozpowszechniać w Polsce modernizm i konstruktywizm. 
Poza tym coraz częściej wieże wodne na kolejach zastępo- 
wano tańszymi oraz łatwiejszymi w budowie i eksploatacji 
hydroforniami. 

Kolejny okres masowych zniszczeń kolejowych wież ciśnień 
nadszedł we wrześniu 1939 roku. Z jednej strony były one 
skutkiem planowych działań realizowanych przez wycofujące 
się przed naporem wroga Wojsko Polskie, z drugiej strony na- 
lotów niemieckiego lotnictwa bombowego. Podczas okupacji 
niemieckiej przez teren Polski przebiegały główne kolejowe 
szlaki transportowe, prowadzące z centralnych obszarów Ill 
Rzeszy w kierunku frontu wschodniego. W ramach rozbudowy 
głównych ciągów kolejowych Niemcy zmuszeni zostali do roz- 
budowy niektórych istniejących parowozowni oraz budowy 
całkiem nowych tego typu obiektów. Przy rozbudowywanych 
i nowopowstających parowozowniach oraz wzdłuż szlaków 
kolejowych wznoszono nowe, monumentalne, moderni- 
styczne wieże wodne. Charakteryzowały się one smukłością, 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


prostotą formy i geometrycznymi kształtami. 
Najczęściej miały konstrukcje ceglano-żelbeto- 
we. Żelbetowe były również stosowane w nich 
płaskodenne kadzie wodne. Najbardziej repre- 
zentacyjne wieże wodne wznoszono wówczas 
na obszarze Dyrekcji Kolei Rzeszy Gdańsk i Po- 
znań. Uboższe konstrukcje budowano na obszarze 
Generalnej Dyrekcji Kolei Wschodniej. Im dalej na 
wschód, tym częściej wznoszono tymczasowe, 
proste, drewniane wieże wodne. 

Po zakończeniu Il wojny światowej państwo 
polskie ponownie stanęło przed koniecznością 
odbudowy zniszczonych wież wodnych. Dotyczyło to 

zarówno obszarów centrum kraju, jak i Ziem Odzyska- 

nych. W tym celu opracowano znormalizowane projek- 
ty prostych, niewielkich wież wodnych. Były to głównie 
konstrukcje ceglano-żelbetowe charakteryzujące się m.in. 
silnie nadwieszoną głowicą. Również i w tym okresie wzni 
siono kilka kolejowych wież wodnych wg projektów indywi- 
dualnych, czasem sięgając do rozwiązań jeszcze z lat 20. i 30. 
XX wieku. Od połowy lat 50. XX wieku w zasadzie zaprzestano 
budowy kolejowych wież wodnych na terenie Polski. » 
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FEST: JACEK JAROSZ 
JACEK JAROSZ 


chrony prawego skrzydła punktu 
S oporu„Gromadzyn Stary” rozloko- 

wane są na niewielkim wzniesie- 
niu. Miały prowadzić ogień w kierunku 
północnym, panując nad niżej położo- 
nym terenem jak i drogą Stary Groma- 
dzyn-Lachowo. Tak jak opisywane wcze- 
śniej dziewięć obiektów, schrony te 
zachowały się w dobrym stanie, jednak 
ich wszystkie główne strzelnice zostały 
dokładnie zamurowane, podobnie jak to 
miało miejsce w prawie wszystkich przy- 
padkach. Wyposażono je również w po- 
niemieckie drzwi gazoszczelne, które 
jednak z czasem zostały rozszabrowane. 
Miało to związek z ich przystosowaniem 
przez wojsko do pełnienia funkcji schro- 
nów przeciwatomowych w okresie woj- 
ny koreańskiej. Schrony otrzymały więc 
dodatkową numerację, obok numera- 
cji wcześniejszej, związanej z general- 
ną inwentaryzacją zachowanych po za- 
kończeniu wojny tego typu obiektów. 
Opisywane schrony bojowe zachowały 
dobrze widoczne smołowanie zabezpie- 
czające je przed wilgocią, w odpowied- 
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Poniższy tekst jest uzupełnieniem zamieszczonego w „Odkrywcy” nr 4/2009 artykułu Jerzego Sadowskiego „Fortyfikacje 
Osowieckiego Rejonu Umocnionego Lii 
nieważ Autor nie zamieścił kompletu informacji o grupie schronów, które usytuowane są w jego północno-wschodniej 
części. Poniżej opisane zostaną trzy ostatnie schrony tytułowego punktu oporu. 


Punkt oporu „Gromadzyn S$ 


Mołotowa. Punkt oporu »Gromadzyn Staryc”. W artykule tym jest luka, po- 
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— uzupełnienie 


Mapa fortyfi- 
kacji pod Gro- 
madzynem, na 
której poprawio- 
no lokalizację 
schronów oraz 
dodano kierun- 
ki ognia i sylwet- 
ki schronów nr 


nich miejscach są zabezpieczone nasypami ziemnymi oraz posiadają zachowane 
równie ogniowe. Wszystkie mają również charakterystyczne pręty służące do roz- 
wieszania siatek maskujących. 

Pierwsze dwa, oznaczone na planie jako nr 11 i nr 12, znajdują się na skraju nie- 
wielkiego zagajnika, przy czym pierwszy z nich usytuowany jest w odległości około 
400 m na południe od drogi, drugi zaś około 100 m na południowy wschód od nie- 
go. Schron nr 11 generalnie miał prowadzić ogień w kierunku północno-zachodnim, 
nr 12 — w kierunku północno-wśchodnim. Oba te średniej wielkości obiekty są typo- 
wymi schronami budowanym na Linii Mołotowa. Pierwszy z nich jest dwukondygna- 
cyjnym, trzystrzelnicowym schronem do ognia czołowego, podobnym do obiektu nr 
8. Posiada powojenną numerację — 4538 (kolor niebieski) i 713 (kolor biały). Obie bocz- 
ne strzelnice dla ciężkich karabinów maszynowych kalibru 7,62 mm wz. 1910/1930 Ma- 


xim mają zamontowane dobrze widoczne 
z zewnątrz pancerze (stanowisko NPS-3), 
przy czym zostały one szczelnie zamuro- 
wane od środka. Strzelnica środkowa dla 
działa przeciwpancernego kalibru 45 mm 
wz. 1934 sprzężonego z ckm-em 7,62 mm 
istanowisko DOT-4) została zamurowa- 
na z zewnątrz, natomiast jej pancerza nie 
osadzono. Schron został także wyposażo- 
ny wstrzelnicę obrony wejścia dla ręczne- 
go karabinu maszynowego kalibru 7,62 
mm wz. 1929 DT (lub wz. 1927 DP), jed- 
nak jej pancerza także nie zamontowa- 
mo. Schron nr 12 jest jedynym tego typu 
obiektem w opisywanym punkcie opo- 
fu. Jest to jednokondygnacyjny schron do 
ognia bocznego z dwoma zamurowany- 
mi z zewnątrz strzelnicami, nad którymi 
znajduje się charakterystyczny okap. Po- 
ada numery - 4537 (niebieski) i 712 (bia- 
%). Lewa strzelnica (patrząc od zewnątrz) 
posiada zainstalowany pancerz ckm 


Ź 
Ź 


-u (NPS-3), który w tym przypadku wi- 
doczny jest od środka. W strzelnicy prawej 
— dla działa przeciwpancernego sprzężo* 
nego z ckm-em (DOT-4), pancerza nie za- 
montowano. Obiekt wyposażony został 
w dwie strzelnice obrony wejścia dla rkm- 
ów, które również nie mają pancerzy. 
Ustawiony na skraju lasu dość moc- 
no zarośnięty schron nr 10 znajduje się 
około 300 m na zachód od obiektu nr 11 
iw podobnej odległości od drogi. Jest to 
szeroko rozpowszechniony na Linii Mo- 
łotowa niewielki, jednokondygnacyjny, 
jednoizbowy i jednostrzelnicowy obiekt 
do ognia czołowego z przelotnią. Jest 


Ściana czołowa. 
Z lewej strzelni- 
ca działa 45 mm 
+ ckm, z prawej 
- ckm-u. 


gry 

Lewa strzelnica Ą 

ckm-u (patrząc 3 
zzewnątrz) 
z widocznym 4 


8 z prawej - działa 45 mm + ckm. 
5 "m 5 


FORTYFIKACJE 


Wykonane 
w terenie 
szkice 
zplanami 
schronów. 


bliźniakiem schronów nr 2, 3 i 5. Obiekt 
o numerach 4539 (niebieski) i 714 (bia- 
ły) generalnie miał prowadzić ogień 
w kierunku północno-zachodnim. Jego 
strzelnica dla działa przeciwpancernego 
sprzężonego z ckm-em (DOT-3) została 
zamurowana z zewnątrz (od środka wi- 
doczne są pozostałości szalunku), na- 
tomiast pancerz nie został zamontowa- 
ny. Schron posiada jeszcze pozostałości 
ościeżnicy drzwi gazoszczelnych. , 


4 Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz 
historii statków. Miłośnik historii i fortyfikacji. 


Strzelnice obiektu. Z lewej ckm-u, 
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Fortyfikacje w rejonie Szczecinka cz. III 


Wał Pomorski, 
odcinek Kloster 


"TEKST: ANDRZEJ ŻABSKI 
ZDJĘCIA, PLANY SCHRONÓW I MAPA: ANDRZEJ ŻABSKI 
WIZUALIZACJA: MAGDALENA MICHALSKA 


Szczegółowy 
przebieg fortyfikacji 
Wału Pomorskiego na 
odcinku Kloster. 

Numeracja obiektów _ 

odautorska. * 
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k Aktualny stan zodónia schronu nr 7 — obiekt całko- 
8 wicie wysadzony, Poka, SC 


Pozycja Pomorska jest pasmem fortyfikacji ciągnących się na długości 
300 km od wybrzeża Bałtyku po przedmieścia Gorzowa Wielkopolskiego. 
Obszar niegdysiejszego pogranicza polsko-niemieckiego broniło ponad 
900 budowli obronnych różnej wielkości i przeznaczenia. W miejscach 
0 znaczeniu strategicznym wznoszono dzieła obronne o zwiększonej sile 
ognia i odporności, takie jak w Wałczu lub Szczecinku. Przeważającą część 
linii obronnej stanowiły jednak fortyfikacje o lżejszej konstrukcji. Przy- 
kłady tych umocnień znajdziemy wszędzie tam, gdzie warunki tereno- 
we i przeszkody naturalne nie sprzyjały prowadzeniu natarcia. Tego typu 
walory obronne zostały wykorzystane przy wytyczaniu przebiegu Pozy- 
cji Pomorskiej na południe Szczecinka. Ukształtowanie terenu pozwoliło 
ograniczyć rozbudowę fortyfikacji do dzieł o odporności C oraz B1. Odci- 
nek ten otrzymał oznaczenie kodowe „K/”— czyli Kloster. 


Wał Pomorski a średniowiecze, czyli sygnatury odcinka „KI” 

Choć na całym opisywanym odcinku wybudowano 12 schronów (plus 
2 Ringstandy 58, którym nie były nigdy przydzielane numery taktyczne), 
to jednak do dzisiaj nie zachowała się ani jedna sygnatura. Jedynym śla- 
dem świadczącym o nazwie odcinka była sygnatura zachowana w obiek- 
cie oznaczonym na mapie nr 13 (numeracja odautorska), gdzie jeszcze 
parę lat temu znajdował się odłamek ściany z napisem „KI 11, Baujahr 
1935". W oparciu o tę informację można stwierdzić, że numeracja obiek- 
tów miała charakter ciągły (co jak wiadomo z poprzedniego artykułu opi- 
sującego odcinek Neustettin nie było regułą). Oznaczenie „KI” to najpraw- 
dopodobniej skrót od niemieckiego słowa K/oster czyli klasztor. Jest to 
niewątpliwie nawiązanie do średniowiecznej historii Szczecinka. W 1365 
r. książęta pomorscy Bogusław V, Warcisław V oraz Barnim IV ufundowa- 
li w bezpośrednim sąsiedztwie miasta klasztor augustiański. Posiadłości 
braci zakonnych obejmowały 750 ha ziemi leżącej w pobliżu dzisiejszej 
wioski Świątki, a sam klasztor znajdował się na wzgórzu Marientron, któ- 
re znajduje się przy południowym krańcu jeziora Trzesiecko. Niespokojna 
sytuacja na terenie Pomorza Zachodniego graniczącego w XV w. z Polską 
i Państwem Krzyżackim mocno wpływała na życie codzienne mieszkają- 
cej tu ludności. Efektem konfliktów granicznych były potyczki i najazdy 


- łupieźcze. W wyniku jednego z nich, w 1470 r. Krzyżacy doszczętnie znisz- 


czyli klasztor na wzgórzu Marientron, który nie został już później odbu- 
dowany. Pomimo braku materialnych pozostałości majątku kościelnego, 


| świadectwo średniowiecznej historii Szczecinka zapisane jest w nazwie 


geograficznej kompleksu leśnego znajdującego się po północnej stro- 


nie jeziora Trzesiecko, który jest nazywany lasem klasztornym. 
Do tych zamierzchłych czasów nawiązuje również nazwa, któ- 
rą Niemcy nadali jednemu z wybudowanych przez siebie frag- 
mentów fortyfikacji Wału Pomorskiego... 


Przebieg odcinka „KI”i geneza jego powstania 

Odcinek Kloster jest typowym leśnym odcinkiem o łącznej 
długości około 5 km składającym się z fortyfikacji polowych 
oraz schronów lekkich i średnich. Jego południowe skrzydło 
biegnie wzdłuż brzegu jeziora Wilczkowo. W środkowej części 
schrony bojowe ulokowano po zachodniej stronie niewielkiej 
rzeczki, zwanej Mulistym Potokiem, która wpada do jeziora 
Trzesiecko. Następnie linia obrony skręca na zachód i biegnie 
wzdłuż brzegu jeziora Trzesiecko. Po północnej stronie jezio- 
ra rozpoczyna się już odcinek Neustettin i zwarta zabudowa 
miejska. 

Odcinek Kloster wybudowany został w 1935 r. Zastosowa- 
no tu typowe rozwiązania konstrukcyjne związane z postępu- 
jącą standaryzacją budowli. Dodatkowo na przełomie 1944/45 
obronę wzmocniono dwoma betonowymi stanowiskami bro- 
ni maszynowej typu Ringstand 58c (tzw. „tobruk”), a także 
zbudowano kilka schronów drewniano-ziemnych oraz wyko- 
pano system okopów i rowów łączących. Umocnienia w prze- 
ważającej części biegną w terenie leśnym, który z definicji sam 
w sobie stanowi przeszkodę. Na środku odcinka Kloster dodat- 
kowo wzmocniono obronę poprzez zagęszczenie schronów 
bojowych. Ilustruje to niewątpliwie pracę niemieckich anali- 
tyków, którzy dostrzegali konieczność zabezpieczania nie tyl- 
ko głównych kierunków przewidywanego natarcia, ale także 
rejonów o mniejszym znaczeniu. Naturalne przeszkody, takie 
jak zwarte kompleksy leśne, bagna, cieki wodne i jeziora nie 
zawsze zapewniają wystarczające możliwości 
obronne. Udowodnili to w lutym 1945 r.żołnie- 
rze z 4. DP im. Jana Kilińskiego, którzy dokonali 
wyłomu w strukturze fortyfikacji Wału Pomor- 
skiego na północ od jeziora Dobre, atakując 
z powodzeniem w bardzo trudnym terenie. 


Charakterystyka wybudowanych budow- 
li obronnych 

4 Na opisywanym odcinku Niemcy zastoso- 
wali budowle fortyfikacyjne typowej konstruk- 4 
cji, które można spotkać również na innych od- 
cinkach Wału Pomorskiego. Prawie wszystkie 3 


SE — 


Aktualny stan zachowania schronu nr 13 zniszczone. 
go powojennym wybuchem- podobny los spotkał pra- 
wie wszystkie z 900 bunkrów Wału Pomorskiego. 


obiekty mają odporność C, to jest ściany grubości 60 cm i pance- 
rze grubości 6 cm. Na terenie odkrytym, pozbawionym walorów 
maskujących odporność schronów została podniesiona do B1 
(100 cm żelbetu, 10 cm grubość pancerzy), są to obiekty nr 3 i 4.2 
Większość budowli to schrony bojowe do ognia bocznego z po- 
mieszczeniem dla drużyny piechoty. Niektóre posiadają wejścia 
zlokalizowane w tylnej części bryły schronu tak jak obiekty nr 3, 
4 i 14.W pozostałych przypadkach strzelnice zlokalizowane są 
z boku, przy czym występuje wariant „lewy” i prawy”. Obiekty 
nr 5,8 i 10 stanowią przykład schronu bez izby mieszkalnej dla 
piechoty i zredukowania do minimum wyposażenia socjalnego, 
gdyż składają się wyłącznie z jednego pomieszczenia o domi- 
nującej funkcji bojowej. Na powierzchni 9 m? upakowano jeden 
zestaw pryczy dla trzech żołnierzy z wyposażeniem oraz lawe- 
tę zckm, wentylator, piecyk i telefon. Do nietypowych obiektów 
należy schron bierny nr 2, składający się z jednego pomieszcze- 
nia, bez przedsionka, mogący pomieścić maksymalnie dwu- 
nastu żołnierzy. Po 1934 r. bardzo rzadko budowano na Wale 
Pomorskim obiekty bierne w formie ukrycia dla piechoty, spora- 
dycznie stawiano je w pobliżu wież obserwacyjnych jako schro- 
ny dla obsługi. W przypadku obiektu nr 2 możliwe, że chodziło 
o zwiększenie liczebności pododdziału, który był zakwaterowa- 
ny w pobliskim schronie nr 1. W tym miejscu szerokość jeziora 
Wilczkowo wynosi zaledwie 300 m, a dodatkowo znajdująca się 
w pobliżu wyspa zmniejsza jeszcze bardziej ten dystans, zmu- 
szając obrońców do większej czujności, zwłaszcza w zimie, gdy 
wody jeziora są skute lodem. Do ciekawych konstrukcji należy 
również obiekt nr 12 będący budowlą jednostkową w skali ca- 
łej Pozycji Pomorskiej. Jak widać na rysunku schron ten posiadał 
dwa pomieszczenia bojowe, przy czym wejście znajdowało się 
bezpośrednio w jednym z nich. Rezygnacja z przedsionka wpły- 
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Typy schronów wybudowanych na odcin- 
ku Kloster: 

1 - nr 14; schron bojowy dla jednego ckm, 
zpomieszczeniem dla drużyny piechoty, ty- 


| powy dla Pozycji Pomorskiej, wersja o od- 
4.) porności€. 

Ę JE] 2 - nr3 i 4; schron bojowy analogiczny do 

/ przedstawionego na rys 1, wariant o od- 


nęła negatywnie na funkcjonalność obiektu, zmniejszyła jednak 
jego wymiary i ułatwiła maskowanie. 


Odcinek „KI” i Pomorski 

Przebieg walk na Wale Pomorskim w okolicach Szczecin- 
ka został opisany w poprzednich numerach Odkrywcy”. Praw- 
dopodobnie żaden schron odcinka Kloster nie wziął udziału 
w walkach. Rosjanie wykonali manewr okrążający najsilniej- 
sze umocnienia znajdujące się w samym Szczecinku. Uderza- 
jąc od północy na wioskę Spore, a na południu wychodząc 
na wieś Mosina zmusili Niemców do wycofania się z miasta. 
Po przejściu frontu saperzy polscy i radzieccy rozpoczęli sze- 
roko zakrojoną akcję wysadzania umocnień Wału Pomorskie- 
go. Schrony odcinka Kloster uległy destrukcji prawdopodob- 
nie już w 1945 r. 


Zwiedzanie odcinka Kloster 

Na odcinku Kloster wszystkie schrony zostały zniszczo- 
ne silnymi ładunkami wybuchowymi. Jedynym zachowanym 
obiektem jest Rs 58 nr9. Jako ciekawostkę należy uznać fakt, iż 
na opisywanym terenie w jednym ze schronów zachowała się 
połówka dwudzielnych drzwi pancernych typu 13 P7 oraz pie- 
cyk typu Wt-80. Biorąc pod uwagę stan zachowania schronów 
Pozycji Pomorskiej jest to rzecz godna odnotowania. Z uwa- 
gi na grasujących „złomiarzy” nie podaję dokładnej lokalizacji 
obiektu, pozostawiając jego odnalezienie czytelnikom. 

Rozpoczynając zwiedzanie należy mieć na uwadze, iż schro- 
ny nr 1-4 znajdują się na trudno dostępnym, miejscami zaba- 
gnionym terenie. Z uwagi na powyższe, wycieczkę po opisywa- 
nych bunkrach najlepiej ograniczyć do obiektów leżących nad 
Mulistym Potokiem oraz brzegiem jeziora Trzesiecko. Aby do- 
trzeć w interesujący nas obszar najlepiej iść od południa ścieżką 
rowerową wzdłuż brzegu Trzesiecko. Po przekroczeniu niewiel- 
kiej rzeczki, czyli Mulistego Potoku, po lewej stronie ukaże nam 
się bryła schronu nr 11. ldąc okopem w kierunku południowo- 
zachodnim, kilkadziesiąt metrów dalej znajdziemy mały obiekt 
nr 10. Następnie okop rozwidla się. Idąc odnogą bliżej Muliste- 
go Potoku odnajdziemy całkowicie zachowany Rs 58 nr 9, na- 
tomiast druga odnoga doprowadzi nas do schronu nr 8, który 
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pornościB1. 
3-nr7,11 oraz 1i 14 (lustrzane odbicie); schron bo- 
jowy dla jednego ckm, z pomieszczeniem dla druży- 
ny piechoty (budowany w wersji „lewej” i „prawej”). 
4 - nr 12; przykład schronu bojowego dwusektoro- 
wego (dla 2 ckm). Budowla o nietypowej konstruk- 
cji, wzniesiona w jednym egzemplarzu. 
5-nr 2; schron bierny dla drużyny piechoty. 
6 - nr 5,8, 10; najmniejszy z typowych schronów bo- 
jowych, jednopomieszczeniowy. 


jest kopią obiektu nr 10. W odległości 120 m od schronu nr 8 
znajduje się obiekt bojowy z pomieszczeniem dla drużyny pie- 
choty. 70 m dalej, w kierunku południowo-zachodnim, odnaj- 
dziemy ruinę Rs 58 nr 6, a po drugiej stronie drogi obiekt nr 5. 
W tym miejscu należy wrócić z powrotem w pobliże schronu nr 
11.W odległości około 100 m od niego, tuż przy ścieżce rowero- 
wej znajduje się dwusektorowy schron nr 12. Około 900 m da- 
lej odnajdziemy schron nr 13, skąd do ostatniego obiektu nr 14 
dzieli nas niespełna 800 m. 

Kierując się do Szczecinka, można wrócić po swoich śla- 
dach lub też skorzystać z tzw. tramwaju wodnego, który kur- 
suje po jeziorze Trzesiecko. Jeden z przystanków tego środ- 
ka transportu znajduje się na półwyspie pomiędzy schronami 
13 i 14. Inny z przystanków zlokalizowany jest w pobliżu pla- 
ży miejskiej w Szczecinku, skąd można rozpocząć wycieczkę 
w odwrotnej kolejności zwiedzania. Opis sąsiednich odcin- 
ków umocnień i podpowiedź jak je zwiedzić można znaleźć 
w książce „Fortyfikacje Wału Pomorskiego w Powiecie Szczeci- 
neckim. Okolice Szczecinka”. » 


Literatura: 

1. Red. Czapliński W., Ładogórski T „Atlas historyczny Polski” 

2. Dudek M, Sadowski J. „Fortyfikacje Wału Pomorskiego w Wał- 
czu” 

3. Dudź J.,Szczecinek. Przewodnik historyczny”, Szczecinek 1996 
4. Kędryna A, Jurga R. M.,„Wyposażenie socjalne obiektów fortyfi- 
kacji niemieckiej 1933-1944' Kraków 1999. 

5. Kucharski K., Otolski M. „Szczecineckie fortyfikacje Pommern- 
stellung d-1” 

6. Miniewicz J., Perzyk B.„Wał Pomorski" Warszawa 1997. 


Przypisy: 
' Cenne zdjęcie dokumentujące zachowaną sygnaturę odcinka Kloster znaj- 
duje się w książce K. Kucharskiego i M. Otolskiego „Szczecineckie fortyfikacje 
Pommernstellung d-1” 

2 Numeracja odautorska zgodna z załączoną mapką. 


4 __ Andrzej Żabski 
Badacz pomorskich fortyfikacji. Obszar zainteresowań: Wał Pomorski, MRU, Ilwojnaświa- 
towa, turystyka piesza. Autor cyklu w „Odkrywcy” o umocnieniach w rejonie Szczecinka. 


FO Ńecy sado) Andrzej Żabski 
„Fortyfikacje Wału Pomorskiego 
w Powiecie Szczecinieckim. Okolice 
Szczecinka. Przewodnik turystyczny”. 
opr. miękka, str. 88, Infort. Cena: 
18 zł. 
Wał Pomorski to fortyfikacje, które 
przecinają Pomorze Zachodnie od 
Noteci po Bałtyk. Wyróżnia je rozległość, 
ponieważ rozciągają się na przestrzeni 
blisko 300 km oraz liczebność, gdyż 
obejmują około 900 obiektów. Dziś te 
niezwykłe budowie obronne, choć zniszczone, można 
eksplorować, zwiedzać | odkrywać. Wraz z pełnymi 
uroku lasami | jeziorami Pomorza Zachodniego oddane 
zostały do dyspozycji turystów. Fortyfikacje, które warto 
odwiedzić i poznać na terenie Powiatu Szczecinieckiego 
znajdą Państwo w tym przewodniku. Autorzy zadbali 
nie tylko o informacje historyczne, opisy budowli | ich 
skatalogowanie, kolorowe zdjęcia, wyznaczenie tras i ich 
umieszczenie na mapkach, ale również podali pozycje 
geograficzne GPS schronów. Ten kieszonkowy przewodnik 
uzupełnia ważniejsza literatura przedmiotu, informacje 
praktyczne oraz kolorowa mapka gminy Szczecinek 
z zaznaczonymi umocnieniami Wału Pomorskiego. Pozycja 
przeznaczona jest nie tyko dla wytrawnych znawców 
tematu, ale także dla początkujących turystów. 


near 


10037 — Jerzy Sadowski „Fortyfikacje 
MRU w okolicy Bledzewa — odcinek 
północny MRU od GW Ludendorff do 
GW Schill. Przewodnik turystyczny” 
opr. miękka, str. 74, Infort. Cena: 
18 zł. 

MRU to fortyfikacje zbudowane na Ziemi 
Lubuskiej, które stanowiły centrum 
systemu umocnień granicznych 
mających chronić teren Ill Rzeszy 
przed atakiem ze wschodu. Dziś te 
niezwykłe budowle obronne, mosty 
zwodzone, tajemnicze podziemia, potężne pancerze 
można eksplorować, zwiedzać i odkrywać. Wraz 
« z pełnymi uroku leśnymi zakątkami oraz malowniczymi 
jeziorami 'stanowią raj dla aktywnych turystów 
* Przewodnik.prezentuje fortyfikacje, które można zwiedzać 
na terenie gminy Bledzew. Autor w skrótowy sposób 
„ 1 przedstawia historię oraz. techniczną charakterystykę 
[5% .MFU, szczegółowo opisuje turystyczne Szlśk,, opałtując. 


nier jeekim, Informacje praktyczne (gastronomia, 
ża R gminy, Bl Bl z z zaznaczonymi 


TWOJE ZAMÓWIENIE io" 


z nami historię na now 


księgarnia 
„odkće: 


— Ryszard Wójcik „Potwory atakują”, opr. 
mięiia, str. 312, Replika. Cena: 34 zł. 
Kontynuacja „Łowców potworów”. Dalszy ciąg 
opowieści o przygodach Alicji | Ryszarda Wójcików 
w trakcie poszukiwań reliktów ciężkiego sprzętu 
bojowego na polach bitew Il wojny światowej 
Oboje wraz z kamerą filmową uczestniczyli 
w akcjach, które inicjowane były również przez 
czytelników książki „Łowcy potworów”, a także 
przez telewidzów i sympatyków ruchu Rekonstrukcji 
Historycznej. Przedstawione tu znaleziska | odkrycia 
|. są dramatycznym świadectwem zdarzeń jakie miały 
miejsce podczas długoletniej wojny miłośników 
militarów i historii z bezmyślnymi niwelatorami śladów przeszłości, łowcami, 
złomu oraz zwykłymi rabusiami. „Potwory atakują" przekazują świadectwa 
odkrywców, są pouczającą lekcją historii dotykalnej, dostępną dla każdego 
przygodą i możliwością uczestniczenia w utrwalaniu śladów minionych 
zdarzeń 


10007 — Piotr Łopuszański „Pan Samochodzik i jego autor. 
O książkach Zbigniewa Nienackiego dla młodzieży”, opr. 
twarda, str. 336, Nowy Świat. Cena: 39.90 zł. 

Opowieść o Zbigniewie Nienackim | serii powieści 
o przygodach Pana Samochodzika, o różnicach w wielu 
wydaniach, o ilustracjach, filmach, a także o... błędach 
popełnionych przez Nienackiego w trakcie pisania książek. 
Jest tu także próba odtworzenia życiorysu Tomasza N.N. 
dziennikarza z łódzkiej gazety, a następnie historyka 
sztuki i pracownika Ministerstwa Kultury | Sztuki, zarazem 
detektywa i poszukiwacza przygód. W książce opisane 
zostały miejsca, w których rozgrywają się przygody 
z poszczególnych powieści, kobiety, z którymi się spotykał 
Pan Samochodzik w trakcie swoich wypraw, a także odkryte 
przez detektywa skarby. 


09829 — Ryszard Dalecki „Armia Karpaty w wojnie 
1939 roku”, opr. twarda, str. 576, Libra. Cena: 85 
zł. 

WWOINIETS39ROKU Znacznie rozszerzone wydanie monografii już 
bez ingerencji cenzury, która odcisnęła piętno na 

upg poprzednich edycjach. Dzięki zblorom archiwów 

polskich oraz zagranicznych udało się autorowi dotrzeć 
do nowych źródeł i dokumentów. Pozwoliło to na 
znaczne poszerzenie | rozwinięcie wielu zagadnień do 
tej pory przemilczanych, takich jak starcia oddziałów 
armii „Karpaty” z wojskami sowieckimi po 17.1X.1939 
r. ilosy polskich oficerów, którzy w następstwie agresji 
sowieckiej zostali uwięzieni, a potem zamordowani 


4 przez NKWÓ, Gży szeżegóły obrony | okoliczności kapitulacji Lwowa. Ponadf 


$; 300 fotografii archiwalnych, w tym (po raz pierwszy) fotografie dowódeów 
jj sowieckich, niemieckich | słowackich, którzy walczyli z armią „Karpi 


zyisko (ub firma) 


adres (z kodem pocztowym): 


1elefon kontaktowy: 


mój NIP. 


nami historię na now. 


księgarnia 
kiywcy 


09903 — lan Baxter „Od odwrotu do klęski. 
Ostatnie lata Wehrmachtu na froncie 
wschodnim 1943-1945", opr. twarda, str. 
192, Bellona. Cena: 36 zł. 
Publikacja prezentuje desperackie wysiłki 
kj] Wenrmachiu próbującego załatać wyrwy 
na froncie wschodnim w ostatnich latach 
. wojny | powstrzymać siły sowieckie, 
M cokonujące przełamania niemieckiej obrony 
PTANAMIENNĄ Autor przeprowadza interesującą analizę 
KA FRONCIE WSCHODNIM dramatycznego etapu wojny, posługując się 
1843-1945 w większości nieznanymi i niepubiikowanymi 
fotogratiami, opatrując je szczegółowym 
komentarzem. Aneksy obejmują opis 
umundurowania, osobistego ekwipunku | uzbrojenia, wykaz związków 
taktycznych lądowych sił zbrojnych, porządek bitewny na froncie 
wschodnim w lipcu 1943 r., 15 czerwca 1944 r. i w trakcie obrony 
Berlina 12-26 kwietnia 1945 r. oraz niepnisckie stopnie wojskowe. 


0D ODWROTU 
09738 — Eugeniusz Guz „Zagadki [|||] KLĘSKI 
i tajemnice kampanii wrześniowej”, opr. 
miękka, str. 280, Bellona. Cena: 29 zł. "= 
Książka zawiera nieznane wątki i ciekawostki 
historyczne, które mogą zainteresować nie 
tylko zawodowych historyków. Rozdział 
polskiej historii najnowszej jeszcze dzisiaj 
razi mylnymi relacjami, interpretacjam 
względnie niewiedzą o istótnych epizodach 
Września. Wykorzystane przez autora wątki 
nie zostały do tej pory dostrzeżone przez 
historyków. Przykładowo, nawet historycy 
prasy polskiej nie wiedzą, że właściciel IKC, 
największej gazety dwudziestolecia, gotów był sprzedać dziennik. 
Goebbeisowi. Podobnych przykładów w tej książce jest więcej 


Ka 
ZAGADKI 
1TAJEMNICE 
KAKAPANII 
WRZEŚNIOWEJ 


09926 — George Bradford „Radzieckie  HĘKr=TT""TEHN WEMETTTTOZZI 
pojazdy pancerne 1941-1945. Plany | RADZIECKIE NIEMIECKIE 
modelarskie”, opr. miękka, str. 88, OJAZD U 
Bellona. Cena: 17.30 zł. EZ 
08822 — George Bradford, „Niemieckie - 
pojazdy pancerne 1943-1945. Plany 

modelarskie”, opr. miękka, str. 96, 


09963 — Klaus Ulrich Keubke „1000 
mundurów”, opr. twarda, str. 336, 
Olesiejuk. Cena: 60 zł. 

Album przedstawiający rozwój munduru, 
począwszy od wielobarwnych ubiorów 
wojennych ery starożytności az do 


1000 
MUNDURÓW |, 


współczesnego maskującego munduru 
polowego. Wśród prezentowanych 
mundurów ponad stu krajów 
poza mundurami licznych państw 
europejskich, ukazane zostały, m.in. 
mundury Japonii, Meksyku I Turcji. Są tu 
również mundury państw historycznych, 
takich jak Meklemburgia-Schwerin, Alt- 
Wirtemberg czy Skonfederowane Stany 

Ameryki. Łącznie w naszym obszernym 

kompendium czytelnik znajdzie ponad 1200 barwnych Ilustracji oraz 


Bellona. Cena: 16.50 zł. 

Książki George'a Bradforda przedstawiają 

schematy czołgów i bojowych pojazdów 

opancerzonych, które pojawiły się na 

polach bitew.u schyku Il wojny Światowej. Rysunki zostały wykonane 
w skalach najczęściej używanych przez modelarzy, dzięki czemu mogą 
stanowić niezbędną pomoc praktyczną dla początkującego pasjonata 
modeli czołgów i pojazdów wojskowych. Autor zamieścił w książce 
schematy kolejnych modeli produkowanych pojazdów. Pozwala to przyjrzeć 
się procesowi rozwojowemu, wprowadzanym zmianom oraz szczegółom, 


które ulegały modyfikacji. Czytelnik może zapoznać się nie tylko 
z najbardziej populamymi modelami czołgów i pojazdów pancernych, które 
walczyły w szeregach Wehrmachtu na polach bitew Il wojny światowej, ale 
również z tymi, które pozostają nieznane szeroko pojętej publice. Przyjrzenie 
się rysunkom przedstawiającym prototypy oraz modele, które nie weszły do 
produkcji, pozwala na pewne spekulacje „co by było, gdyby... 


tyle samo fascynujących, bogatych w informacje komentarzy. 


09985 — Jacek M. Kowalski, Robert J. 
Kudelski, Zbigniew Rekuć „Tajemnica Riese. 
Na tropach największej kwatery Hitlera”, opr. 
miękka, str. 368, Technol. Cena: 36.90 zł. 
Wydanie drugie, zmienione, zaktualizowane 
oraz uzupełnione archiwalnymi dokumentami 
| zeznaniami świadków. Jakie miało być 
przeznaczenie gigantycznych podziemnych 
kompleksów, budowanych w czasie Il wojny 
światowej przez: Niemców w Górach Sowich? * 
Gzy miafa tam powstać Kwatera Główna 4, 
Hitlera; ultranowoczeshe *zakłacy, produkcji gą 
zbfojeniowej, czy: tajne -laboraioria „pracujące nad' opracowaniem. 
Wunderwatfe? Jak bardzo fosy Il wojny światowej zależały od realizacj 
supertajnego projekiu „Riese”? 


09997 — David Irving „Wojna Hitlera”, opr. 


twarda, str. 784, Arkadiusz Wingert. Cena: 
WOJNA BM * 


HITLERA Najbardziej kontrowersyjne studium 
R biograficzne Adolfa Hitlera, Żadna inna 
4 e książka o FUhrerze nie wywołała tak głośnych 44 
polemik- i dyskusji. Unikalność „Wojny 
Hitlera" polega na bardzo niety owi 
formie przedstawienia postaci — ane | 
wydarzenia z okresu. Il wojni 
rożwij : były W 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszel 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY. * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


MASKA PRZECIW= 
GAZOWA MCZI 


i SARERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 
[rzonek skręcany 
abezpieczony łań- 
cuszkiem. Długość 48 
cm (złożona 18 cm). 


ORYGINALNA CZAPECZKA „ODKRYWCY” 
Kolor granat lub zieleń; napis termiczny. 


I 
pd 
©" ORYGINALNA SMYCZ. 
5-1 „ODKRYWCY” 


Długość 47 cm; mo- 


KUBEKZRGEEKC cowanie do telefonu 
ODKRWÓR komórkowego plus 
Napis grawerowany: a iczyk. 


ORYGINALNA MANIERKA 
WOJSKOWA wraz z po- 
krowcem umozliwiają- 
cym przypięcie do pasa. 
Pojemność 0,81. Stan 
magazynowy. 


MENAŻKA WOJSKA POLSKIEGO 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- 
jum. Pojemność 1,2 |. Stan 
magazynowy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


JEDNOKOMOROWY PLECAK. 
ZasobnikiWP/wz. 93. Pojem- 


wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do4 tygodni. Zwrotów nie MZYLINIEWWA 


ność plecaka 3511. Plecak 
wykonany jest że 100% 
nylonu. spód wzinocniony. 
Wygodne szerokie szelki 


, U 


SAPERKA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 


ZESE 


EZBĘDNIK 
= stal nierdzewna; 
- nowy, produkcji 
|S% szwedzkiej. 


ORERYYCA 


UOP 4 


E 


|OOTOWGINY 
rozm. M, L, XL, XXL. + 
nowe t-shirty damsl 
haki, granat. 
Rozm. S, M, L,XL. 


awiającego 


Tajemnice 
walimskich sztolni 


Warunki prenumeraty 
+ Prenumerata krajowa na pół roku — 65 zł, na rok — 130 zł. 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
129 zł — list priorytetowy. 
+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 
Do nabycia; II, IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: I i II|--XIl - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003 - cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł 

Racznik 2005 — cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008 — cena 108 zł. 


Pytania prosimy kierować pod nr tel: (071) 32971 71 


Dział Reklamy, Promocji i Prenumeraty 
(071)32971 71; e-mail: reklamaGodkrywca-online.com 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp.z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 


Bardo Śląski 
bastion Wi 4 ś Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 


39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
1 grozi odpowiedzialnością karną. 


